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Wartość zapasów w handlu wzro
sła w I półroczu br., jak wiadomo, 
o 5.6 mld zł. Równocześnie zapasy 
gotowych artykułów rynkowych, 
tylko w czterech resortach (Mini
sterstwo Przemysłu Lekkiego, Cen
tralny Związek Spółdzielczości Pra
cy, Komitet Drobnej Wytwórczości 
i Ministerstwo Przemysłu Spożyw
czego i Skupu), wzrosły o 2 mld zł.

Ogólny wzrost zapasów wynosi 
więc 7,6 mld. zł w cenach detalicz
nych. Oznacza to wzrost, w stosun
ku do stanu na 1 stycznia 1958 ro
ku, o 18°/o i pozwala na bardzo 
znaczne zwolnienie rotacji w han
dlu, Wskaźnik rotacji w dniach (w 
hurcie i detalu łącznie), który w 
II kwartale 1957 roku spad) do 77 
dni, podniósł się w II kwartale br. 
do 94 dni, czyli osiągnął już prawie 
poziom sprzed dwu lat. (W II kwar
tale 1956 roku — 105 dni).

Jak wiemy z doświadczeń innych 
krajów, a także i z naszych wła
snych doświadczeń z łat ubiegłych, 
trzymiesięczny zapas w handlu wy-

jeżeli wziąć pod uwagę, że zapasy 
detalu przedstawiają wartość 23 mld 
złotych, a hurtu tylko 19 mld $1. 
Innymi słowy, zapasy detalu wzro
sły o 100/o, a zapasy hurtu o ponad 
22°/o.

Niektórzy uważają, że jest to wy
nikiem przesadnej ostrożności de
talu, który obecnie dokonuje prze
ceny nie w ciężar budżetu, ale w 
ciężar kosztów i obawia się wziąć 
z hurtu towar „niechodliwy". Inni 
twierdzą, że wiąże się to ze zwięk
szeniem odsetek bankowych z 2“/o 
do 4n/o i z większą dbałością o obniż
kę kosztów obsłużenia kredytów 
obrotowych. Dokładna analiza za
pasów nie świadczy o tym, aby 
były to przyczyny decydujące, choć 
jakąś rolę zapewne i one odgry
wają. Decydującą przyczyną wol
niejszego wzrostu zapasów w detalu 
niż w hurcie jest fakt, że struktura 
zapasów hurtu tylko w pewnym 
stopniu odpowiada ’ zapotrzebowaniu 
detalu.

starcza dla utrzymania ciągłości Na 3,6 mld zł .wzrostu zapasów w 
sprzedaży.pod warunkiem utrzyma- • hiircie prawie 2,5 mld zł wzrostu 
ma prawidłowej struktury aśbirty-
mentowej zapasów.

Nie będziemy więc dalecy od 
prawdy, jeśli powiemy, żę przy 94 
dniach rotacji osiągnęliśmy global
ną równowagę na rynku.

Daleko nam jednak jeszcze, jak 
wiadomo,' do rówmowagi odcinko
wej. Wiąże się to ściśle ze struktu
rą zapasów.

Czy struktura zapasów u nas jest 
właściwa?

Przede wszystkim trzeba stwier
dzić, że wzrost zapasów miał miej
sce głównie w hurcie. Z 5,6 mld zł 
wzrostu zapasów w handlu w I pół
roczu br. wzrost w hurcie wyniósł 
3,5 mld zł, a w detalu jedynie 2,1 
mld zł. Takie rozłożenie się przy
rostu zapasów nie jest prawidłowe

przypada na tkaniny Wełniane,’ obu
wie, konfekcję i wyroby pończosz
nicze. Warto zwrócić przy tj’m uwa
gę, że są to wszystko odcinki, ha 
których równowaga rynkowa została 
już dawniej osiągnięta (albo nawet 
nigdy nie była zakłócona). Dokład
na analiza doprowadza do wniosku; 
że w tych grupach towarów gro
madzą się nadmierne zapasy, któ
rych narastanie w takiej skali nie 
jest gospodarczo uzasadnione. Po- 

. uczającym pod tym względem przy
kładem są wyroby pończosznicze. 
Wartość kwartalnej ich sprzedaży 
wynosi 440 min zł, zapasy zaś, tyl
ko w hurcie — 570 min zł. Znaczy 
to, że tylko hurt posiada 4-mie- 
sięczny zapas wyrobów pończoszni
czych.

Szęzegółowa analiza .innych po
zycji zapasów doprowadza do wnio
sku, że zapasy- hurtu w wysokości 
ok. 1,2 — 1,5 mld zł są gospodarczo 
nieuzasadnione. Równocześnie, jak 
wiemy, brak jest i w hurcie i w de
talu szeregu artykułów, jak np. pod
szewka, ręczniki bawełniane itp., 
produkowanych przez ten sam prze
mysł lekki.

Jakie eą źródła tego niepożądane
go stanu rzeczy?

Pierwszą przyczyną jest pogoń 
przemysłu za wysokim zyskiem. 
Przemysł eliminuje pod różnymi po
zorami produkcję artykułów, które 
przynoszą mu stratę, a faworyzuje 
artykuły, które są jak najbardziej 
rentowne. W rezultacie nadmiary 
tych artykułów gromadzą się w 
hurcie i stanowią nieużyteczne ob
ciążenie składów (i kont banko
wych). Nie jest przypadkiem, że ar
tykuły, których bra.k na rynku’ są 
zarazem artykułami przynoszącymi 
przemysłowi straty.

Niektórzy działacze gospodarczy 
sądzą, że dla złamania działającego 
tu ^sintybodźca" wystarczą pąkaizy 
administracyjne. Jest to niesłuszne. 
Jak dalece .nieskuteczne są w ta
kich . przypadkach nakazy, a jak r^a 
-odwrót skuteczne jest właściwe 
ustawienie bodźców, świadczy choć
by przykład zmian jakie zaszły w 
strukturze produkcji wyrobów mle
czarskich pod wpływem właściwego 
ustawienia bodźców. Wystarczyło 
zerwać z jednolitą dopłatą (dotacją 
obrotową) od jednostki tłuszczowej 
i ustalić dopłatę celowo-zróźnico- 
waną, aby uzyskać bardzo znaczny 
wzrost produkcji śmietany, mleka 
spożywczego, setów, przy równo
czesnym spadku \>rodukcji masła. 
Te .właśnie kierunki produkcji były 
zgodne z potrzebami rynku. Rynek 
konsumuje obecnie niemal dwa razy 
więcej serów twarogowych i o 4O"/o

więcej śmietany, niż przed rokiem.
. Zapasy masła, które przekroczyły 

pół roku temu 15. tys. ton, spadły 
obecnie do 10 tys. ton; zaoszczędzo
ne w ten sposób mlekó zostało wy
korzystane do produkcji serów i dla 
otrzymania śmietany spożywczej, 
zgodnie z życzeniem rynku. .

Dlatego również w przemyśle lek
kim trzeba zdecydować się bądź na
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W poprzednim artykule zostały 
naświetlone niektóre zagadnienia 
ekonomiczne amortyzacji w syśte-. 
mie gospodarki socjalistycznej i 
kapitalistycznej *). Jak z tych roz
ważań wynika, rozwój systemu a- 
mortyzaęyjnego w krajach socjali
stycznych poszedł w innym kierun
ku niż w przedsiębiorstwach kapi
talistycznych.

Różnice, jakie powstały między 
obu systemami amortyzacyjnymi, 
są dosyć istotne I mają źródło za
równo w różnicach ustrojowych jak 
i w odrębnych sposobach działa
nia praw ekonomicznych w społe- 
cz.eństwie kapitalistycznym i socja
listycznym. Różnice te ujawniają 
się zarówno w teorii jak i w prak
tyce. Szczególnie w rozwiązaniach 
praktycznych socjalistyczny, system 
amortyzacyjny ukształtował się na ’ 
zupełnie innych przesłankach eko
nomicznych, organizacyjnych i me
todologicznych niż system kapita
listyczny. Wynika to nie tylko z' 
odrębności obu systemów ekono
micznych, ale również z pewnych 
wypaczeń w dziedzinie planowania 
i zarządzania gospodarką socjali
styczną. Istotne cechy naszego do
tychczasowego systemu amortyza
cyjnego — to centralizm, schema- 
tyzm i oderwanie jego funkcji e- 
koribmicznych od działania prawa 
wartości, rachunku gospodarczego 
i bodźców ekonomicznych. Zjawisko 
to nie ma oczywiście charakteru 
ustrojowego i nie należy chyba za
kładać, że nasz system amortyza
cyjny musi takie cechy posiadać, 
skóro uznaliśmy je za pewne wypa
czenia naszego systemu gospodar
czego...

Jak długo planowaliśmy central
nie produkcję, zaopatrzenie, inwe
stycje, remonty’ kapitalne oraz

WOJNAR

koszty i zysk przedsiębiorstw pań
stwowych,- jak długo zarządzaliśmy, 
całą gospodarką uspołecznioną me
todami administracyjnymi, tak dlu' 
go trzeba było do tego systemu * 
przystosować zasady amortyzacyj
ne. Jeśli ponadto w sposób centra
listyczny i administracyjny ustali
liśmy ceny, a środki produkcji wy
łączyliśmy zupełnie spod działanja 
prawa wartości nie przyznając im 
charakteru towaru (lecz jedynie 
„zewnętrznej powłoki towaru"), to 
mogliśmy, względnie musieliśmy W 
tym samym trybie ustalać jedno
lite dla wszystkich przedsiębiorstw 
stawki amortyzacyjne oraz central
nie dokonywać podziału funduszu 
amortyzacyjnego na kapitalne re
monty i inwestycje.

Skutek tego systemu był jednąk 
taki, że przedsiębiorstwo państwo
we, które otrzymało określoną ilość 
środków trwałych do swej dyspo
zycji i ponosiło odpowiedzialność za 
ich prawidłowe wykorzystanie, zo
stało pozbawione jednego z istot
nych instrumentów i elementów 
gospodarowania tymi środkitni. 
Żadne przedsiębiorstwo nie ma bo
wiem dotychczas możliwości pro
wadzenia w zakresie amortyzacji 
jakiejkolwiek własnej, samodzielnej 
polityki. Musi ono stosować bez
względnie i mechanicznie przepisy 
amortyzacyjne, które są jednako
we dla wszystkich przedsiębiorstw 
bez względu na wielkość przedsię
biorstwa, na strukturę, rodzaj, w:ek^ 
stan techniczny czy intensywność 
użytkowania posiadanych środków 
trwałych, bez względu na potrzeby

•) Zycie Gospodarcze nr 34/53.
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2 lata eksperymentu

Uruchomienie na skalę przemy
słową produkcji środków farmaceu
tycznych jest jednym z osiągnięć 
naszej gospodarki. Nasz przemysł 
farmaceutyczny jest jeszcze prze
mysłem młodym; nie mamy ani 
zbyt bogatej tradycji, ani też wię
kszego doświadczenia w wytwarza
niu leków. Wszelką zatem śmielszą 
inicjatywę przedsiębiorstw przemy
słu farmaceutycznego, przyśpiesza
jącą rozwój tej gałęzi gospodarki

...Wagony do nief 
podoczepiali...

JOZEF KUZBA

narodowej, uznać należy za bardzo 
cenną.

Jednym z naszych najpoważniej
szych zakładów przemysłu farma
ceutycznego są Tarchomińskie Za
kłady Farmaceutyczne. W końcu 
1956 roku w zakładach tych opra
cowane zostały — na wniosek za
łogi i jej kierownictwa — ekspery
mentalne zasady zarządzania przed
siębiorstwem. Zasady te zostały na*- 
stępnie zatwierdzone przez władze 
zwierzchnie — z mocą obowiązu
jącą na lata 1957 i 1958. - Na .wa
runkach eksperymentalnych pracu
je w Polsce kilkadziesiąt przedsię
biorstw. Wśród tych przedsiębiorstw 
eksperyment tarchomiński wyróżnia 
się tym, że nie sprowadzał się on 
jedynie do problemów ekonomicz
nych; w momencie bowiem wpro-

wadzania nowych metod kierowa
nia przedsiębiorstwem, wprowadzo
no tam Jednocześnie zmianę tech
nologii produkcji penicyliny oraz 
uruchomiono produkcję szeregu no
wych leków.

Zadecydowało to o tym, że eks
peryment tarchomiński mimo woli 
przybrał formę eksperymentu tech
niczno-ekonomicznego, zawierające
go m. in. poważne ryzyko produk
cyjne. Z własnej inicjatywy, zało
ga i kierownictwo przedsiębiorstwa 
wzięły na siebie ambitne i odpo
wiedzialne zadania. Nasuwa się za
tem pytanie — jak Tarchomińskie 
Zakłady Farmaceutyczne wyszły 2 
tej ciężkiej próby? Rezultaty gos
podarcze Zakładów Tarchomińskich 
przedstawiają się porównawczo w 
sposób następujący:

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

yhiacja ' ekonomiczna 
naszego kolejnictwa w 

i ciągu ostatnich kilku lat 
i nie była wesoła; gwał- 
i towny wzrost przewo- 
| zów — przy czym wzrost 

w dużej części nieuza
sadniony — przy nie-

I wystarczającej bazie ta- 
| borowej, powodował za- 
|'sadnicze trudności prze

wozowe. Do trudności
tych przyłączyły się jeszcze w 
latach 1C56 i 1957 trudności fi
nansowe. Nasze kolejnictwo prze
stało być rentowne, chociaż dość 
powszechnie wiadomo, że na ogół 
jest to interes dość rentowny. Bi
lans naszego kolejnictwa w ub. ro
ku zamknął się po raz pierwszy w 
jego historii saldem ujemnym na 
kilkaset min zł. Zaciążyły tu przede 
wszystkim ceny materiałów zaku
pywanych przez kolejnictwo (tabor, 
szyny, węg’ 21 itp.), wzrost kosztów 
przez podwyżkę płac, która nie 
miała dostatecznego odbicia w pod
niesieniu wydajności pracy oraz 
od lat nieuporządkowana polityka 
taryfowa. Humorystyczne niekiedy 
stawki taryfowe zaczęły grać w 
swej masie — przy jednoczesnym 
zatrważającym wzroście przewozów 
i tym samym wzroście ich stoso
wania.

Trzeba przyznać, że wobec ogól
nie nieuporządkowanej gospodarki 
transportowej w kraju — resort 
kierujący naszym kolejnictwem był 
wobec tych smutnych faktów w 
przeważającej mierze bezsilny. Za
początkowane porządkowanie całej 
naszej gospodarki narodowej nie 
pozostało również na szczęście bez 
wpływu na porządkowanie naszego 
transportu.

W transporcie kolejowym poja
wiły się nowe, nieznane dotąd zja
wiska . ekonomiczne. . Niektóre z 
nich są na pewno ’ „odkorkowa- 
piem" transportu • kolejowego, po

czątkiem „ściągania go ze ślepego 
toru". Inne natomiast spowodowa
ły na szlakach kolejowych zupełnie 
nową sytuację, wymagającą nowej 
organizacji pracy oraz niekiedy 
i dodatkowych kosztów.

Jeśli chodzi o transport kolejo
wy towarowy — to w I półroczu 
br. kolej nasza po raz pierwszy nie 
przewiozła zaplanowanej ilości to
warów. Czy jest to powód do zmar
twienia? Przypadek ten jest chyba 
jedynym, w którym niewykonanie 
planu w zasadniczym wskaźniku 
pracy danej gałęzi gospodarki (prze
wóz w tono-kilometrach) uznać na
leży za zjawisko pozytywne. W cią
gu 7 miesięcy br. koleje nasze nie 
przewiozły 5 min. ton towarów — 
w stosunku do planu. Nie z' tego 
powodu, że nie mogły tej masy 
przewieźć np. z braku taboru, lecz 
dlatego, że masy tej do przewozu 
nie otrzymały.

Jest to chyba wyraźnym świade
ctwem tego, że w naszych przewo
zach zaczyna grać rolę rachunek 
ekonomiczny i zdrowy rozsądek. 
Sama kolej wypowiedziała w ze
szłym roku ostrą walkę przewozom 
nie’ tylko zbędnym i krzyżującym 
się, lecz przede wszystkim przewo
zom nonsensownym. Jednymi z 
tych ostatnich były przewozy ma
teriałów budowlanych, a przede 
.wszystkim żwiru i plasku z jedńe-

go krańca Polski na drugi. Dokład
ne zbadanie przez resort potoków 
tych przewozów i udowodnienie ich 
bezsensu doprowadziło m. in. w 
ciągu I półrocza br. do sytuacji, 
w której przy większej niż w roku 
ubiegłym produkcji materiałów bu
dowlanych i przy większym fron
cie robót w budownictwie — prze
wieziono o 1,5 min ton żwiru i pia
sku oraz o 300 tys. ton kamienia 
mniej iniż w analogicznym'Okresie 
ub. roku.

Niezależnie od ingerencji resor
tu w porządkowanie potoków prze
wozów — naprzeciw tej inicjatywie 
wyszły również niektóre gałęzie 
przemysłu oraz handel. I tam wre
szcie — chociaż jeszcze w zbyt ma
łym zakresie — zrozumiano zgub- 
ność przewozów wszystkiego co 
się da i dokąd się da, tylko dla
tego, że „zabawa" ta nic albo 
prawie nic nie kosztuje. Np. zboża 
przewozi się w Polsce jeszcze ciągle 
3 razy tyle, niż go się w ogóle w 
kraju rocznie produkuje. >•

Z jednoczesnym kurczeniem się 
przewozów pozbawionych jakiego
kolwiek uzasadnienia ekonomicz
nego — pojawiły się na rynku'prze
wozowym nowe skomplikowane za
dania dla kolei, takie, z którymi 
przedtem — w okresie walki o ilość 
— nie miała ona do czynienia.
• Nowa polityka rolna na wsi oraz

rozwój aktywizacji miasteczek, osie
dli, uruchamianie nieczynnych do
tąd małych obiektów przemysło
wych, aktywizacja turystyczna i 
wiele innych zjawisk — postawiły 
przed kolejnictwem nowe zadania 
dotarcia do małych stacyjek z prze
wozem dwu- jedno- a niekiedy i 
półwagonowych przesyłek.

Równolegle zatem z aktywizacją 
małych ośrodków gospodarczych 
kraju nastąpić musiała aktywizacja 
przewozowa małych stacyjek poło
żonych w pobliżu tych ośrodków. 
W praktyce kolejowej oznacza to 
uruchomienie dziesiątek, a nawet 
setek nowych pociągów zbiorowych, 
które by do stacyjek tych dostar
czały pojedyncze wagony próżne i 
które by z nich zabierały wagony 
ładowne. W praktyce kolejowej 
oznacza to również, że ten typ po
ciągów jest z punktu widzenia eko
nomicznego- jednym z najdroższych. 
Zachodzi zatem dość paradoksalna 
sytuacja: porządkowanie gospodarki 
przewozowej, eliminowanie szkodli
wych przewozów zbędnych lub 
krzyżujących się — nie pociągnie 
za sobą w efekcie poprawy ekono
micznej kolejnictwa w całości. Na
stępuje zdrowa wymiana transpor
tu nieekonomicznego, dla gospodar
ki narodowej szkodliwego — nowy-
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Wykonanie 
1956 roku 
vi tys. ?ł

Wykonanie 
1957 roku 
w tys. zł

Wykonanie 
1957 roku 
w stosunku 
do planu 

1 w 5$

Produkcja podług
386’ 671 89,5cen zbytu. 535; 515

Sprzedaż produk-
392 677oj i towarowej 563 G06 91,7

Zatruć nlenle
96,5/ilość osób/ 1 691 1 797

Płace bez 
udziału v zysku

! .
26 276 29 670 95,3,

Płace z zysklen W 33 027 106,0

Obniżka kosztów 
własnych 26 059 59 040 108,5

Akumulacja 201 472 220 583 101,2

Zysk 15 581 53 543 114,J

Podatek obro«
tony 185 891 167 040 97',?
Inwestycjo 18 765 24 397 83,7
Kapitalne ro-
mon ty 1 459 3 015 113,0.

Z zestawienia ‘ wynika, że plan 
produkcji w 1957 roku nie został 
wykonany. Z tytułu tego czyniono 
przedsiębiorstwu szereg zarzutów — 
bez jednakże dokładniejszego zba
dania, czy niewykonanie planu by
ło rzeczywiście winą zakładu.

Plan produkcji na rok 1957 usta
lony był w okresie poprzedzającym 
zmianę technologii produkcji; nie 
można było jeszcze wtedy dokład-

nie przewidzieć, jak ułożą się nowi 
możliwości wytwórcze przedsiębior
stwa. Plan ten zaproponowało sa
mo przedsiębiorstwo, oceniając zbyt 
pochopnie swoje możliwości. W pla
nie tym znalazło się wskutek tego

dokortczgmg kp
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URMW Droga twórczości
LUDWIKA LANDAUA

MAREK DROZDOWSKI

Współpracując z szeregiem orga- ■ L, Landau traktuje znajomość 
nizacji i instytutów z wielkim od- składu zawodowego ludności jako 
daniem badał problemy społeczne podstaw^, badania struktury gospo** 
głównie pod auspicjami Instytutu darczej. Analizę składu społeczno-

Ekopomlścl, statystycy, history
cy, socjologowie, politycy otrzyma
li nową ciekawą lekturę naukową 
w postaci „Wyboru pism" Ludwika. 
Landaua — znanego bądacza pro-
blemów 
Polski 
dokonał
Szturm 
pomocy 
tolda

ekonomiczno - społecznych 
międzywojennej. Wyboru 
przyjaciel autora Tadeusz 
de Sztrem korzystając z 
Michała Kaleckiego i Wi-

Kuli — także towarzyszy
pracy L. Landaua *).

DROGA TWÓRCZOŚCI

Pracę naukową rozpoczął L. Lan- 
dau w Głównym Urzędzie Staty- 

. stycznym w Wydziale Spisu Lud
ności, następnie w Wydziale Staty
styki Finansów i Samorządu. Od 
1927 r. jest czynnie zaangażowany 
w badaniach nad przebiegiem ko
niunktury gospodarczej Polski, któ
rym służy w rok później założo
ny Instytut Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Cen, powstały z 
inicjatywy i poparcia Eugeniusza 
Kwiatkowskiego ówczesnego mini
stra przemysłu i handlu.

W okresie pracy w IBKGiC, tj. 
do końca 1936 r. powstaje szereg 
wartościowych opracowań i przy
czynków Landaua. Są to między
innymi: „Podatek dochodowy w
Polsce 1 innych państwach euro
pejskich", „Wahania sezonowe pro
dukcji przemysłowej w Polsce", 
„Skład zawodowy ludności Pol
ski jako podstawa badania stru
ktury gospodarczej", „Wskaźnik 
kosztów utrzymania pracowników 
umysłowych", „Płace w Polsce w 
związku z rozwojem gospodar
czym". Wspólnie z Michałem Ka- 
leckim L. Landau wydaje dwie 
fundamentalne prace z zakresu ba
dań nad dochodem społecznym 
Polski: „Szacunek dochodu spo
łecznego w r. 1929" oraz „Dochód 
społeczny z r. 1933 i podstawy bą- 
dąń periodycznych nad zmianami 
dochodu".

W wyniku konfliktu z wicepre
mierem i" ministrem skarbu E. 
Kwiatkowskim, powstałym z powo
du umieszczenia w wydawnictwie 
Instytutu komunikatu o sytuacji 
gospodarczej? L. Landau odchodzi, 
z IBKGiC przechodząc do Wydzia
łu Statystyki Społecznej Głównego 
Urzędu Statystycznego, gdzie pra
cuje do wybuchu wojny.

Gospodarstwa Społecznego i Insty
tutu Spraw Społecznych.

Wojna mimo swej grozy i szere
gu trudności nie przerywa aktyw- 
ności twórczej Landaua. Współpra-' 
ca ż Stołecznym Komitetem Samo
pomocy Społecznej i nielegalnym 
Instytutem Gospodarstwa Społecz
nego, opracowywanie kroniki oku
pacyjnej, programu gospodarczego 
PPS, periodycznych sprawozdań" 
dla Armii Krajowej, badania nad 
ruchem cen w Warszawie i syn
tezą dziejów gospodarczych Polski 
— oto ostatni etap wysiłku nauko
wego przerwanego przez tragiczną 
śmierć w 1944 r. z rąk Gestapo.

Obiektywizm naukowy L. Lan
daua słńżył postępowi społeczne
mu i nieprzypadkowo skierował 
Jego sympatie do socjalizmu, do 
lewicy społecznej zorganizowanej 
w klubach demokratycznych. Nie
stety w „Wyborze pism" ta stro
na działalności Landaua została 
pominięta. Nie znajdziemy tam Je
go przyczynków publikowanych w 
„Przeglądzie Socjalistycznym", re
feratów na posiedzeniach War
szawskiego Klubu Demokratyczne
go streszczonych przez tygodnik 
„Czarne na bialem" i opracowania 
pt. „Kapitalizm".

Zagadnienie poglądów społeczno- 
politycznych wymaga specjalnego 
potraktowania. W niniejszej recen
zji chcemy skoncentrować uwagę 
czytelnika nad problematyką eko
nomiczno - społeczną Polski mię
dzywojennej, zawartą w pracach 
Ludwika Landaua.

zawodowego rozpatruje z dwóch 
punktów widzenia :„1) według ga
łęzi, z których działalnością zwią
zane jest' osiąganie /przez daną 
warstwę dochodu; 2) według stano
wiska społecznego,, a więc według 
formy osiągania dochodu (zysk • 
przedsiębiorcy,, pensja urzędnicza । 
bądź, praca robocza) i związanego 
z tym w znacznej mierze typu kon
sumpcji".

Ten sposób analizy pozwala, au
torowi ustalić teoretycznie stopień, 
w jakim kapitalistyczna organiza
cja przeniknęła do życia gospodar
czego oraz wpływ industrializacji 1 
koncentracji' przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlowych na struk
turę ludności.

Autor wychodzi z opracowania 
danych spisu 1921 r.

Metodą interpolacji ustala wiel
kości dla 1927 r. Stąd szacunek mu
si być bardzo dokładny. Następnie 
robi paralelę do sytpacji Niemiec,

robów Importowanych wynoszącej 
w 1929 r< 11,0 mlCżl, wieś spoży
wała 2,8 mld; reszta ludności żaś 
za 8,2 mld. Całkowity dochćd kon
sumowany przez drobnomieszczań
stwo wynosił 3,5 mld, w tym poza 
artykułami rolnymi okpło 2.3 mld, 
na drobnomieszczaństwo związane 
z rolnictwem przypada 300/n, tj.- ok. 
0,7 mld zł.

„Jeśli tę liczbę dodamy do do
chodu konsumowanego rolników, 
to otrzymamy 2,8 0,7 = 3,5 mld
zł; uwzględnienie drobnego miesz
czaństwa związanego z rolnictwem 
podnosi zatem udział rolnictwa na 
rynku z 25«/n do- 32%. Badanie po
twierdza w ten sposób tezę o ogra
niczonej roli rolnictwa w procesacn 
rynkowych, co oczywiście nie ma
mc wspólnego z rolą jego w ca
łości stosunków gospodarczych
społecznych".
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PROBLEMY STRUKTURY 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEJ

L. Landau bada wszystkie istot
ne aspekty struktury społeczno- 
ekonomicznej Polski międzywojen
nej. Jego twórczość jest próbą od
powiedzi na pytania: Jaka była 
ówczesna struktura spom!zno-gos- 
podarcza? Jak kształtował, się do
chód społeczny? Jaki jest przebieg

• cyklu koniunkturalnego w kraju o 
słabym stopniu opanowania przez 
organizację kapitalistyczną? Jak 
kształtuje się w związku z tym sto
pa życiowa pracowników najem-

. nych? Z ostatnim .zagadnieniem • 
wiąźą się studia autora nad prob
lematyką 'BtezroBoćiś (BSzrobdcie ą
cykl " koniunkturalny, bezrobocie 
technologiczne, bezrobocie chłopów 
i młodzieży). Uwieńczeniem jego 
badań jest szukanie historycznych 
przyczyn zacofania Polski.

ustalając wyznaczniki zacofania 
struktury gospodarczej Polski w 
postaci 64% ludności żyjącej z rol
nictwa (w Niemczech 230/n). Dla 
struktury ludności nierolniczej w 
Polsce jest charakterystyczny mały 
udział zatrudnionych w przemyśle 
(25,5%), stosunkowo natomiast du
ży w handlu (17,9(%). rzemiośle 
(21,2%) i służbie publicznej, w tym 
na poczcie i kolei (7,5o/„), admini
stracji publicznej (9,8%), kościele 
i organizacjach społecznych (1,7%).

Dlą współczesnego etapu wiedzy 
ekonomiczno - socjologicznej meto
dy grupowania ludności i w związ
ku z tym ujęcie problemu straty
fikacji społecznej przez L. Landaua 
nie jest wystarczające. Np. katego
ria włościan nawet przy wyodręb
nieniu obszarników (30 079 gospo
darstw — 154,9 tys. ludności) za
ciera wewnętrzne zróżnicowanie e- 
konomiczno-warstwowe.

Na szczególne uwzględnienie za
sługuje zbadanie przez L. Landaua 
związku między drobnym miesz
czaństwem a ludnością rolniczą i 
ludnością miejską. W metodzie a- 
nalizy. problemu widać wpływ Mi
chała Kaleckiego, tj. przedstawia
nie zależności w formie funkcji.

Autor dochodzi do wniosku „...że 
od sytuacji rolnictwa zależny jest 
bezpośrednio; ■ dobrobyt około1 trze
ciej części ludności żyjącej z rze
miosła i? drobnego, handlu".. Dóty^ 
czy to roku 1929.

W ogólnej sumie konsumpcji wy-
' robów przemysłowych, usług i wy-

Michałowi Kaleckiemu 1 Ludwi
kowi Landauowi zawdzięczamy 
naukowe opracowanie szacunku 
dochodu społecznego dla lat 1929 
i 1933 oraz wyjaśnienie podstaw 
metodologicznych obliczeń. Wydaja 
się jednak, że dyskusja nad meto
dologią badań i obliczeń dochodu 
narodowego jest nadal otwarta. 
Część marksistów zdaje sobie spra
wę z potrzeby obliczania dochodu 
społecznego zarówno bez usług jak 
i z usługami. To o‘statnie oblicze
nie ma szczególne znaczenie dla 
znajomości dynamiki płac realnych 
i struktury kosztów utrzymania. 
Wydaje się bowiem, że wskaźnik
dochodu narodowego bez usług fał
szuje faktyczny poziom stopy ży
ciowej. Wliczanie usług jest tym 
bardziej usprawiedliwione, że pra
wem wzrostu stopy życiowej jest 
zwiększająca się rola usług kon
sumpcyjnych. Podobnie wydaje się 
rzeczą niezbędną obliczanie dochodu 

■ społecznego brutto dla analizy efek
tywności produkcji społecznej. Ob
liczenie to jest celowe ze względu 
na umowność pojęcia amortyzacji. 
Wspominamy o tym, ponieważ wy
mienione uwagi prowadzą, naszym 
zdaniem, do pewnego zrewidowa
nia dotychczasowej oceny dorobku 
naukowego Ludwika Landaua, no 
i oczywiście Michała Kaleckiego. 
Nie oznacza to całkowitego prze
kreślenia dotychczasowej marksi- 

, stowskiej krytyki, która wysuwa
ła głównie następujące, zastrzeże-i :

1) niesłuszność zaliczenia do do
chodu narodowego tzw. usług kon
sumpcyjnych,

2) niesłuszność zaliczania do do
chodu narodowego globalnych na-

celowe dotacje obrotowe, bądź też 
na podniesienie cen artykułów nie- , 
rentownych, przy równoczesnej 
obniżce cen artykułów przynoszą
cych wysoką akumulację. Co 
prawda, w tym właśnie przemyśle, 
sprawa nie jest tak presta jak ,w 
przypadku mleka. Maszyny, które 
produkują zbywające nam pończo
chy nie mogą wytworzyć ani ręcz
ników bawełnianych, ani podszew
ki. Istnieją jednak i na tym odcin
ku’znaczne możliwości zbliżenia do 
siebie aktualnych możliwości pro
dukcyjnych i rozmiarów popytu, 
przez odpowiednie manewrowanie 
ceną.

Obok bowiem dążenia do 
nięcia wysokich zysków jest druga 
5Xze przyczyna braku proporcji 
miedzy rozmiarami produkcji i za 
potrzebowania. Po prostu przemysł 
ma określone nadwyżki mocy pro
dukcyjnych w określonych asorty
mentach i braki tych mocy w in
nych. Usunięcie owych dyspropor
cji przez odpowiednie inwestycje i 
zmianę profilu produkcji nie W 
rzeczą łatwą i nie może być doko
nane z dnia na dzień. Trzeba jed
nak pamiętać, że samo zapotrzebo
wanie na niektóre artykuły jest bar
dzo elastyczne i w znacznym stop
niu zależy od ceny. Już dzisiaj mo
żna więc wiele poprawić obniżając, 
śmielej niż my to czynimy dotąd, 
ceny na artykuły, których produk
cja wyprzedza popyt, zwłaszcza je
żeli są to równocześnie artykuły 
przynoszące wysoką akumulację, , i 
podwyższając ceny na artykuły, któ
rych brak na rynku, zwłaszcza je
żeli są to artykuły nierentowne dla 
przemysłu. Często bowiem właśnie 
niskie ceny wielu artykułów spra
wiają, że brak jest ich na rynku, 
bo nie opłaci się przedsiębiorstwom 
rozwijać ich produkcji.

Teraz, kiedy osiągnęliśmy global
ną równowagę na rynku, trzeba 
walczyć o osiągnięcie równowagi od- 
cinkowej. Tej ostatniej, w opisa
nych warunkach, nie da się osiąg-

nąć bez użycia takiego środka ja
kim jest regulowanie ceną zapotrze
bowania, zwłaszcza jeżeli środek ten 
może równocześnie usunąć istnieją
ce w przemy ile „antybodżce" w po
staci nierentownej ceny. Operacja 
typu „masło — smalec" może i po- 
winna być powtórzona na innych 
odcinkach, w szczególności w za
kresie wytworów przemysłu lekkie
go.

Niektórzy działacze gospodarczy 
uważają, że z wszelkimi tego rodza
ju poważniejszymi operacjami ceno
wymi należy poczekać do wielkiej 
reformy cen i płac.

Od
równowagi
GLOBALNEJ
do
ODCINKOWEJ

2& GOSPODARCZE

Nie wydaje się to słuszne. Nie wia
domo bowiem czy i kiedy tę wiel
ką reformę będzie można przepro
wadzić. W każdym zaś razie, tym 
łatwjej będzie można ją przeprowa
dzić w sposób prawidłowy, im wię
cej spraw uporządkujemy w mię
dzyczasie. Łatwiej można trafić," gdy 
strzela się z bliskiej odległości. 
Również wydaje mi się, że ze wzglę
dów politycznych i prezentacyjnych, 
ewentualna reforma powińna. być 
uwolniona od wszelkich posunięć re
gulujących sprawy drobne. O wiele 
bardziej zrozumiałe będzie np. jed
nolite obniżeni» cen wszystkich ar
tykułów włókienniczych o jednako
wy procent, jako ekwiwalent np. za 
podwyżkę czynszów lub biletów 
tramwajowych, aniżeli obniżka i

równoczesna podwyżka różnych ar
tykułów włókienniczych w różnej 
skali tak, aby uzyskać średnio okre
śloną obniżkę cen wyrobów włó
kienniczych, której to średniej nikt 
jednak nie będzie mógł sprawdzić

Jest jeszcze inna przyczyna zao
strzająca dysproporcje między pro
dukcją i zapasami z jednej strony, 
a zapotrzebowaniem detalu z dru
giej. Leży ona w samym handlu, a 
ściślej mówiąc w samym detalu.

Detal ma jednolitą marżę detalicz
ną dla całych grup artykułów: dro
gich i tanich, „chodliwych" i „nie- 
chodliwych". W tej sytuacji zysk ze 
sprzedaży artykułów drogich i „cho
dliwych" jest znacznie wyższy niż 
z artykułów tanich i „niechodli- 
wych". Cztery procent marży od ce
ny 1 mb. tkaniny taniej, oznacza 
częstokroć trzydzieści razy mniej niż 
te same cztery procent marży od 
ceny 1 hm. tkaniny drogiej; koszta 
zaś sprzedaży są prawie jednakowe. 
Tymczasem koszt sprzedaży towaru 
„chodliwego", który leży w sklepie 
np. 2 dni, jest znacznie niższy od 
kosztów sprzedaży towaru „niecho- 
dliwego", który leży np. miesiąc. 
Chodzi tu głównie o koszty obsłu
gi kredytów obrotowych; pewną ro
lę odgrywa też koszt miejsca w 
sklepie, które jest ogrzewane, oświe
tlone, za które płaci się czynsz itd. 
W ten sposób tworzy się w samym 
detalu „antybodziec" dla sprzedaży 
artykułów „niechodliwych". ‘W re
zultacie towary „niechodliwe" stają 
eię jeszcze bardziej „niechodliwe" 
(bo często brak ich w detalu ponie
waż detal ich unika). Natomiast to
wary „chodliwie", stają się jeszcze 
bardziej „chodliwe" (bo detal je 
chętnie sprzedaje), w rezultacie cze
go znów może ich zabraknąć.

Pilną sprawą staje się więc uela
stycznienie marż detalicznych. Wyż
sze stosunkowo marże dla towarów 
tanich i towarów ,,niechodliwych", 
a niższe dla towarów drogich 1 po
szukiwanych.

Proponowane środki powinny nam 
dopomóc do szybszego osiągnięcia 
równowagi na wszystkich odcinkach 
obrotu towarowego. Nie należy jed
nak zapominać, że walka o osiągnię
cie stanu równowagi na wszystkich 
odcnkach bedzle długa i trudna i, 
W żadnym razie, nie motoa je’ rn?- 
strzvgnąć przy pcmoey jednego 
choćby ważnego posunięcia.

MIECZYSŁAW LESZ

kładów inwestycyjnych bez 
ceń arńortyzacji,

3) zastosowanie błędnych 
grupowania, zawierających 
różnice klasowe.

Bardzo cenne wydają się

potrą-

metod 
istotne

być u-
wagi L. Landaua na temat oblicza
nia dochodu narodowego w kra
jach zacofanych. W artykule „W 
sprawie problematyki obliczeń do
chodu społecznego" stwierdza on, 
że w krajach zacofanych, w któ
rych występuje duża rola produk
cji naturalnej, charakterystyczny 
jest duży udział pracy wykonywa
nej bezpośrednio w celu zaspoko
jenia potrzeb własnych. Z biegiem 
czasu natomiast gdy produkcja na
turalna się kurczy powstaje złu
dzenie szybszego niż rzeczywiście 
wzrostu dochodu społecznego i nie
proporcjonalnie małego wzrostu 
dochodu w krajach rozwiniętych.

STOPA ŻYCIOWA 
PRACOWNIKÓW NAJEMNYCH 

KRAJU ZACOFANEGO

Domeną 
styczno - 
daua była 
cowników 
trzymania,

żmudnych badań staty- 
ekonomicznych L. Lan- 
problematyka płac pra- 
najemnych, kosztów u- 
bezrobocia, wydajności

i intensywności pracy i warun
ków mieszkaniowych, jak i bezpo
średnio zagadnienia polityki spo
łecznej w postaci działalności u- 
bezpieczeń Społecznych i Fundu
szu Pracy.

Landau wypracował sobie włas
ny oryginalny sposób badania tych 
trudnych, zawsze ostrych i draż
liwych problemów. Za główną pod
stawę analizy służyła mu statysty
ka podatku dochodowego, statysty
ka wypłat, statystyka ubezpieczeń 
oraz bardzo rozbudowany system 
ankiet, które sam organizował lub

Na marginesie chciellbyśmy pod
kreślić olbrzymią wagę prac Lan
daua dla badaczy historii klasy ro
botniczej dwudziestolecia, której 
nie sposób zrozumieć nie uwzględ
niając rzeczywistych warunków 
materialnych. Niestety do dzisiaj 
ta strona historii jest bardzo za
niedbana mimo, że dysponuje bo
gatym materiałem: GUS, Instytutu , 
Gospodarstwa Społecznego, Insty
tutu Spraw Społecznych i Instytu
tu Badań Koniunktur Gospodar
czych i Cen. Wydaje. się, że powi
nien tym zająć się Zakład Historii 
Partii, przy którym koncentrują 
się badania historii klasy robotni
czej.

Ale „ad rem". Ludwik Landau 
wykrywa szereg prawidłowości 
kształtowania się płac realnych i 
kosztów utrzymania w kraju zaco
fanym. Poznanie ich pozwala le
piej zrozumieć reakcję poszczegól
nych grup pracowników najem
nych wobec przemian zachodzą
cych w Polsce Ludowej.

W roku 1929 ogólny dochód z 
pracy najemnej wynosił 8 mld zło
tych. W tym na ogólną ilość 1,6 mld 
robotnicy rolni i czeladź partycy
powali zaledwie w 19%. Natomiast 
wysoki był niezmiernie „...udział 
płac pracowników państwowych 
(pracowników umysłowych i ro
botników etatowych i kontrakto
wych w administracji oraz na ko
lejach i poczcie — ale poza mono
polami, państwowymi przedsiębior
stwami przemysłowymi); suma tych 
plac wynosi w omawianym okre
sie 2 mld złotych, stanowi więc 
25% ogółu dochodów z pracy na
jemnej, a 32% dochodów pracow
ników poza robotnikami rolnymi. 
Udział państwa w sumach płac jest 
przy tym znacznie większy niż u- 
dział w liczbie zatrudnionych o- 
sób; z pracowników umysłowych 
i robotników (innych niż rolni) 
państwo zatrudnia 26%“. Warto 
przy tym dodać, że prawie połowa 
wszystkich pracowników umysło
wych była na służbie państwowej 
1 ich płace były niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do innych. 
Przeciętna płaca urzędnika była 
2,5-krotnie wyższa od przeciętnej 
płacy roboczej. Bardzo był niski 
(względnie) poziom płac robotni
ków rolnych (nacisk olbrzymiej 
masy bezrobotnych, niski stopień 
zorganizowania) brak sztywności 
płacy roboczej w związku z naci
skiem wsi na rynek pracy w mie
ście. Stosunkowe uprzywilejowanie 
płac w przedsiębiorstwach pań
stwowych i nieproporcjonalnie wy
soki udział biurokracji państwo
wej w dochodach z pracy najem
nej, oto charakterystyczne zjawi
ska kraju zacofanego.

W takiej sytuacji rola państwa 
na rynku pracy i płacy jest szcze
gólnie wielka. W warunkach Pol
ski dochody robotników przemysło
wych wynosiły tylko trzecią część 
ogółu płac (poza płacami robotni
ków rolnych) i równały się praw*e 
placom dgółu pracowników pań
stwowych. Stąd jest zrozumiałe, że 
państwo i regulowane przez nie 
płace mają szczególne znaczenie w 
rozwoju gospodarczym kraju zaco
fanego. Przy słabych inwestycjach 
publicznych budżet kraju zacofa
nego jest budżetem wybitnie kon
sumpcyjnym. Tak było w Polsce 
do 1939 r. przy pewnej ewolucji w 
okresie realizowania pod kierowni
ctwem Eug. Kwiatkowskiego 4-let- 
niego planu inwestycyjnego w la
tach 1936—1939.

W okresie kryzysu dla kraju za
cofanego specyficzne są wzajemne 
związki między płacami nominal
nymi, kosztami utrzymania i za
trudnienia robotników.

W Polsce zatrudnienie zmniej
szyło się o 47%, płace nominalne 
spadły o 140/,,, a koszty utrzyma- 
n:a — o 23%. „W ten sposób w 
przecięciu spadek płac nominal
nych był mniejszy niż kosztów u- 
trzymania...,, Oznacza to, że poziom 
przeciętny plac realnych podniósł 
się nieco, wzrosły one mianowicie 
o 12%. Ten dwunastoprocentowy 
wzrost płac realnych stanowi 
zmniejszenie ciężaru ponoszonego 
przez robotników wskutek bezro
bocia, ale w sumie wartość docho
dów robotniczych zmniejszyła się 
0 40%- U genezy wzrostu płac real
nych leży katastrofalny spadek cm 
artykułów rolnych. A wiadomo, że 
w koszyku zakupów rodziny robot
niczej żywność stanowiła 50—60% 
ogółu wydatków.

ła wówczas znikoma, a zakłama
nie w propagandzie święciło trium
fy. Mimo to wnikliwa analiza u- 
rzędowych publikacji pozwalała 
wyszukiwać mu prawidłowości ba
danych zjawisłę.

Na podkreślenie zasługuje matc- 
rialistyczna interpretacja historii. 
Dla autora „...dzieje gospodarcze 
kraju mają za treść zmiany, jakim 
w toku rozwoju dzlejow&go uleg
ło życie gospodarcze. Podstawowym 
elementem życia tego jest działal
ność produkcyjna, jej śledzenie . 
więc, obserwowanie zmian w kie
runkach tej działalności I w jej 
technice, spostrzeganie- narzucone
go przez jej potrzeby rozwoju sto
sunków społecznych i politycznych, 
z drugiej zaś strony stwierdzenie 
skutków wynikających z danego 
ukształtowania się kierunków i 
metod produkcji — oto prooiema- 
tyka historii gospodarczej".

Mimo, że erudycja historyczna 
jak i szereg formułowanych ocen 

i oparte są na stosunkowo wąskiej 
bazie historiograficzno -źródłowej, 
autor wnosi do polskiej myśli hi
storycznej swój oryginalny .wkład 
przede wszystkim w dziedzinie me
todologii. Stawia on nowe pytań a 
badawcze w rodzaju: Jak kształ
tują się zmiany w podziale docho
du społecznego? Jaka jest rola po
szczególnych warstw w pierwotnym 
i wtórnym podziale dochodu spo
łecznego? Jak kształtują się w hi
storycznym rozwoju procesy inwe
stycyjne? Odpowiedź na te pyta
nia, jak wskazują autorzy słowa 
wstępnego, zawiera zalążek wielu 
nowych, płodnych interpretacji. Do 
najciekawszych z nich zaliczyli
byśmy wyjaśnienie przyczyn roz
luźnienia ciężarów prawa książę
cego. Autor wprowadza do historii 
gospodarczej Polski badanie histo
rycznych praw obiegu pieniężnego, 
w sposób oryginalny tłumacząc in
flację pieniężną Boratiniego i Tym- 
fa z XVII w.

Bardzo natomiast dyskusyjna 
wydaje się być teza Landaua o
tym, że.. „upadek państwa nie jest
momentem zwrotnym w historii
gospodarczej i społecznej Polski", 
ponieważ proces likwidacji ustroju 
pańszczyźnianego i usuwania gos
podarki natu' alnej trwał nadal.

*

Praca L. Landaua pozwala 
przejść od wulgarnych często ocen 
socjologicznych dwudziestolecia do 
pogłębionej oceny "opartej na bo
gactwie materiału statystycznego. 
Pierwsze kroki zostały dokonane. 
Wydaje się, że byłoby rzeczą celo
wą i pożyteczną spopularyzowanie 
w postaci reedycji innych autorów, 
którzy grupowali się wokół IBKGiC, 
IGS-u i Instytutu Spraw Społecz
nych.

Prace te pobudzają do rozwinię
cia w oparciu o dotychczasowy do
robek metodologiczny, wzbogacony 
osiągnięciami marksizmu badań 
nad współczesnością szczególnie w 
dziedzinie problemów drażliwych; 
płac, bezrobocia w tym bezrobo-
cia technologicznego, kosztów u-
trzymania, warunków mieszkanio
wych itp. Rzetelne dane naukowe 
są. najlepszym sposobem walki o 
poprawę jak też i z przesadnymi 
ocenami tkwiącymi w nieoficjalnej 
opinii publicznej.

♦) Ludwik Landau: Wybór Pism. Pań
stwowe Wydawnictwo Naukowe, War
szawa 1957, str. 440. cena 30 zł.

UCHWAŁA
SĄDU KONKURSOWEGO POLSKIEGO 

TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO 
r dnia 14 llpca 1958 r. 

w sprawie konkursu na pracę naukową 
z dziedziny ekonomii socjalizmu

korzystał pomocy: Instytutu
Spraw Społecznych, Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych, 
Warszawskiej Raiły Unii Związków 
Zawodowych Pracowników Umy
słowych, państwowych przedsię
biorstw monopolowych. Jemu też 
zawdzięczamy opracowywanie bo
gatych materiałów Mlędzynarodo-* 
wego Biura Pracy,

„Wybór pism" pomija szereg 
istotnych pozycji L. Landaua tęgo 
typu. Mamy na myśli takie, jak 
„Wskaźnik płac urzędniczych", „U- 
posażenia urzędników państwo
wych w Polsce a w Niemczech, 
Austrii i Czechosłowacji", „Wskaź
nik płac i wskaźnik wypłat robot
niczych w przemyśle", „Bezrobocie 
i stopa życiowa ludności dzielnic 
robotniczych Warszawy".

PRÓBA MATERIALISTYCZNEJ 
SYNTEZY DZIEJÓW 

GOSPODARCZYCH POLSKI

W czasie okupacji autor szuka 
dziejowych przyczyn zacofania go
spodarczego Polski. Zainteresowa
nia prawidłowościami rozwoju go
spodarczego, a z drugiej strony 
konkretność myślenia, szacunek 
dla faktów, krytyka wiarogodności 
źródeł zbliżają L. Landaua do nau
ki historii gospodarcżej.

Pewnego rodzaju majsterszty
kiem analizy historycznej, opartej 
z konieczności na ograniczonej i 
nie dającej się powiększyć ilości 
źródeł, jest praca nad istotą wo
jennej zwyżki cen. Ilość źródeł by-

„Sąd Konkursowy Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego, po rozpatrzeniu na
desłanych prac stwierdził, U ładna z 
nich nie zasługuje na przyznanie nagro
dy. Natomiast Sąd Konkursowy postano
wił wyróżnić pracę „Przepływy między- 
galęzlowc" (godło „Zamość"!, której 
autorem okazał się Ob. Dr Paweł Sul- 
mickl, przyznając autorowi kwotę S.000 
(pięć tysięcy) złotych, oraz pracę „Mzdy 
a produkce" (godło ..Praha 1957“), której 
autorem okazał się Ob. Lubos Hejl, przy
znając jej autorowi kwotę 3.000 (trzech 
tysięcy) złotych.

Sąd Konkursowy stwierdził, tt wynik 
Konkursu nic odpowiada faktycznemu 
stanowi nauki ekonomii w Polsce 1 nie 
dni zamierzonych wyników wskutek 
błędnego założenia warunków konkursu.

Sąd Konkursowy wyraził przekonanie, 
Iż Zarząd Główny Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego powinien na przy
szłość organizować konkursy na innych 
podstawach I nagradzać najlepsze prace 
Już publikowane, w szczególności powi
nien przyznawać specjalne nagrody za 
najlepsze prace młodych ekonomistów.

Wreszcie Sąd Konkursowy stwierdził, 
Iz praca „Według pracy czy potrzeb*' 
(godło „Kraków**), której autorem okazał 
się Ob. Wiesław Krencik, choć nie odpo
wiada warunkom konkursu z uwagi na 
JoJ szkicowy charakter. zaslugiile na 
opublikowanie Jako artykuł w czasopi
śmie ekonomicznym naukowym".

ZA SĄD KONKURSOWY 
. ProL Dr Edward Lipiński 

Przewodniczący
ProL Dr Mirosław Orłowski 

Sekretarz Naukowy



ZYSK handlowy
NOWE ZJAWISKO 
W PRZEMYŚLE

lre’4n!o 2,50 proc, wartości oBro^tf, [g 
koszty 1,90 proc, wartości obrotu. ® 
Jeżeli znów marżę przyjmiemy za • 
100, to kosztywyniosą 76, zysk 24, J; 
a część zysku odprowadzana z, re- * 
sortu handlu do budżetu (75 pFoc.) • 
— 18. Stanowi to zatem niecałą ® 
1/5 realizowanej marży hurtowej.® 
Przypomnijmy, że WFMIK dópro-* 
wadza do budżetu 29,5, co stanowi 
prawie 1/3 marży hurtowej. (Wiel
kość 29,5 traktujemy stale jako nie
co „zawyżoną" ze względu na ni
ski , szacunek wielkości k, o czym 
wspominaliśmy wyżej).

e

Wyniki' te będą bardziej porów
nywalne, jeśli uwzględnimy różnicę

ZBIGNIEW MADEJ

Zysk handlowy, albo zysk ko
mercyjny — pojęcie skądinąd do
brze nam znane — stanowi w eko
nomice socjalistycznej przedsiębior
stwa przemysłowego zupełnie nowe
zjawisko.

• Zrodziła 
dwóch lat, 
s:ębicirstwa

je praktyka ostatnich 
w ciągu których przed- 
przemysłowe, szczegól-

n’e przedsiębiorstwa eksperymentu
jące, próbowały rozwijać względnie 
samodzielną politykę handlową. 
Eliżsi prawdy będziemy chyba, je
żeli powiemy, że o występowaniu 
zysku handlowego dowiedziano się 
dopiero w pierwszych miesiącach 
roku bieżącego, kiedy eksperci i 
centralne zarządy przystąpiły do 
masowej akcji obcinania przedsię
biorstwom niezasłużonych zysków. 
V*tedy to właśnie powstał głośny 
problem: czy ZPC im. 22 Lipca mo
gą zatrzymać dla siebie całą 4-pro- 
centową marżę hurtową, jeżeli 0- 
mijając szczebel hurtu wysyłają 
swoje wyroby wprost do detalu, czy 
usprawiedliwione są zyski w War- 
szawski<*j Fabryce Mydła i Kosme
tyków pochodzące z akwizycyjnej 
formy sprzedaży i inne tego typu 
przypadki.

ki kosztów handlowych scentralizowane
go zbytu I zaopatrzenia (Zk).

Zh Zz + Zs ± Zk; (patrz wzór 1,. 
2 i 3) (4).

Warto Jeszcze poświęcić kilka stów za
gadnieniu obliczania zysku z tytułu 
sprzedaży materiałów I odpadów. Suma
ryczne ujęcie tego zysku będzie utrud
nione i dlatego nie chcemy układać żad
nej formułki. Najprościej można obliczyć 
zysk ze sprzedaży materiałów. Stanowi 
on bowiem różnicę między ceną zakupu 
a ceną sprzedaży, pomniejszoną o narzut 
kosztów kladowanla. Zysk, ze sprzedaży 
złomu będzie chyba równy cenie złomu 
pomniejszonej o koszty sprzedaży.

Trudno obliczyć zysk ze sprzedaży bra
ków. ponieważ koszt tch wytwarzania z 
reguły przekracza cenę sprzedaży. W do
datku koszt ten zaliczony jest do ogól
nych kosztów wytwarzania. Kwestia wy
ceny braków I rozliczenia kosztów musi 
więc być każdorazowo rozstrzygana.

mają gotową odpowiedź negatyw
ną.

Przedsiębiorstwa przemysłowe

marż. Marża hurtowa w ‘ WFMiK j 
wynosiłą średnio 2,75 proc, warto- • 
śęi obrotu, a w handlu hurtowym* 
tylko 2,50 proc, wartości obrotu. ® 
Dla porównywalności musimy więc •

KORZYŚCI RACHUNKU

OKREŚLENIE ZYSKU 
HANDLOWEGO

Przedslęblorstwa przemysłowe otrzy
mują zysk handlowy dzięki pewnym in
nowacjom na rynku zaopatrzenia i na 
rynku zbytu. Do źródeł zysku handlowe
go na rynku zaopatrzenia- zaliczymy: 
obniżkę kosztów zakupu oraz korzystanie 
z tańszych źródeł i form zakupu. Na 
rynku zbytu źródłami zysku handlowego 
będą: obniżka kosztów sprzedaży, samo
dzielna sprzedaż wyrobów w postaci bez
pośrednich dostaw z fabryki do detalu, 
akwizycyjna forma sprzedaży, tranzyt 
oraz sprzedaż materiałów i odpadów.

Ponieważ ograniczone ramy artykułu 
nie pozwalają na omówienie wymienio
nych źródeł, przeto przystąpimy od razu 
do rozważenia zagadnienia wielkości 1 
znaczenia zysku handlowego w przedsię
biorstwie.

Zysk handlowy nie figuruje w bilansie 
jako odrębna pozycja, nie łatwo zresztą 
będzie ją wydzielić. Jednakże jego obra
chunek musi być prowadzony, aby uzy
skać świadectwo, czy 1 w jakim zakresie 
opłaca się przedsiębiorstwu przemysło
wemu prowadzić samodzielny zbyt i za
opatrzenie. Spróbujmy więc przeprowa
dzić przybliżony chociażby szacunek ' 
wielkości zysku handlowego. Można tego 
dokonać analizując kolejno jego części 
składowe.

Zysk handlowy otrzymany w drodze 
samodzielnego zaopatrzenia (Z?) można 
obliczyć według następującego wzoru: 
Zz = (p—pi) . q—k; (1), gdzie p — do
tychczasowa cena płacona przedsiębior
stwu handlowemu lub cena dotychczas 
kupowanego towaru, pi — nowa cena pła
cona we własnym punkcie skupu lub in
nemu dostawcy, albo cena nowego to
waru; k — koszty związane z samodziel
nym zaopatrzeniem; q — ilość zakupio
nego towaru.

W ten sposób obliczyły swój zysk han
dlowy, pochodzący z rynku zaopatrzenia, 
Zakłady w Tymborku. Wysokość tego zy
sku wynosiła w 1957 r. 289,9 tys. zł, co 
stanowi 4,4’/» skorygowanego zysku bilan
sowego. Zarówno p, pi, jak i q są wiel
kościami łatwymi do uchwycenia. Dużo 
kłopotu sprawia natomiast właściwe okre
ślenie wielkości k.

Zakłady w Tymborku określiły wyso
kość k na 56,8 tys. zł, co stanowi 13,8¼ 
wartości samodzielnie zakupionych su-
rowców. Trudno powiedzieć jakim
stopniu prawidłowa Jest ta ocena. ZPC 
im. 22 Lipca nie wyodrębniły wielkości k, 
lecz ujęły ją w łącznej pozycji kosztów 
zakupu. W tym przypadku trudno jednak 
będzie prawidłowo ustalić wysokość zy
sku handlowego z samodzielnego zakupu. 
Brdzie on w każdym razie niższy niż su
ma 1 246 tys. zł, którą podaje przedsię
biorstwo.

Z tego typu trudnością spotkamy się 
także przy obliczaniu zysku handlowego 
uzyskanego w drodze samodzielnej sprze
daży (Zs). Jeżeli przez pi oznaczymy ce
nę, która zawiera marżę uzyskiwaną 
przez przedsiębiorstwo przemysłowe u de- 
talisty. lub też u konsumenta, przez p — 
cenę bez marży, realizowaną w handlu 
hurtowym, przez q — ilość sprzedanego 
towaru, przez k — koszty związane z sa
modzielną sprzedażą, to Zs “ (pi—P) 
q—k; (2).

Wielkości pi 1 p, a tym samym wyso
kość marży handlowej są z góry dane. 
Nie są natomiast ściśle określane koszty 
(k) związane z. samodzielną sprzedażą. Na 
przykład Warszawska Fabryka' Mydła 1 
Kosmetyków podaje tylko koszty utrzy
mania agentów handlowych w wysokości 
62.1.4 tys. zl, natomiast pozostałe koszty 
związane z akwizycyjną formą sprzeda
ży. wliczane są zapewne do innych pozy
cji. Należy w związku ż tym przypu
szczać, że zvsk (900.6 tys. zl) stanowiący 
różnicę między wpływami z przejętej 
marży hurtowej (1 524 tys. zl) a kosztami 
utrzymania agentów handlowych (623,4 
tys. zl) jest „zawyżony" o sUmę niewll- 
czonych kosztów. ZPC Im. 22 Lipca poda
ją tylko sumę wpływów z przejętej 4-pro- 
centowej marży hurtowej w wysokości 
8 176 tys. zł, nie pomniejszając ją o ko
szty związane z samodzielną sprzedażą. 
Na ogólny wynik nie ma to, rzecz jasna, 
żadnego wpływu, ale zniekształca wiel
kość zysku handlowego.

twierdzą natomiast, że jest 
robkowanie całkiem uczciwe 
nie dobre jak każde inne.

Trzeba więc zbadać po

to za- 
i rów-

czyjej ■
stronie leży racja. Jeżeli przedsię
biorstwa przemysłowe przejmują 
na siebie funkcje aparatu handlo
wego i ponoszą związane z tym ko- ■ 
szty, to rzecz jasna należy im się 
za to odpowiednia rekompensata 
w postaci marży handlowej. Do
brze, powie ktoś, ale może aparat 
handlowy wykonuje swoje funkcje 
lepiej, taniej i z większym pożyt
kiem społecznym. W istocie rzeczy

■ ■ tak być powinno, ale niestety w
Obliczanie łącznej sumy zysku 

handlowego, jak i poszczególnych 
jego części składowych jest warun
kiem sine qua non prawidłowego 
rachunku ekonomicznego w przed
siębiorstwie, Kierownictwo przed
siębiorstwem musi wiedzieć, Mle zy
sku przynosi jednostka zaangażo
wanych środków na tym, lub in
nym odcinku działalności handlo
wej, aby dzięki temu móc podjąć 
decyzje o rozmieszczeniu tych środ
ków. Jeżeli dajmy na to zysk z 
samodzielnej sprzedaży wynosi 50 
na 100, a zysk z samodzielnego za
kupu 20 na 100, to przy innych 
warunkach niezmiennych środki 
należy skierować na rynek zbytu. 
To samo odnosi się do podziału 
środków między sferą działalności 
handlowej i produkcyjnej. Jeżeli 
np. zysk handlowy wynosi 35 proc., 
a zysk produkcyjny 20 proc., to roz
szerzać należy działalność handlo
wą. Jeżeli jest odwrotnie, działal
ność handlową należy ograniczyć. 
Zakładamy, że w kalkulacji tej za
warty jest element czasu. Środki 
zaangażowane na odcinku działal
ności handlowej przynoszą zyski 
szybciej, niż środki zaangażowane 
w produkcji. Z tego wynika, że 
należy tu operować tzw. okresową 
(roczną) stopą rentowności.

Powyższy rachunek, aczkolwiek 
niezbędny, nie jest jeszcze wystar
czający, gdyż bardzo często dzia
łalność handlowa przedsiębiorstwa, 
chociaż mniej rentowna, musi być 
utrzymana dla zapewnienia odpo
wiedniej rentowności działalności 
produkcyjnej. W tym wypadku 
trzeba wziąć pod uwagę tzw. ko
rzyści pośrednie i przeprowadzić 
kalkulację w skali całego przedsię
biorstwa. Ale to jeszcze nie wszy
stko. Działalność handlowa jakiegoś 
przedsiębiorstwa może być opłacal
na z jego punktu widzenia, a nie
korzystna z punktu widzenia spo
łecznego, albowiem funkcjonowanie 
aparatu handlowego może dać wyż
szą akumulację. Decyzja o ograni
czeniu działalności handlowej 
przedsiębiorstwa musi wówczas 
przyjść z zewnątrz. Zakłada to je
dnak konieczność rachunku ekono
micznego na szczeblu wyższym niż 
przedsiębiorstwo. Wydaje się, że 
sprawa ta może znaleźć zadowala
jące rozwiązanie w ramach zjed
noczenia.

Mówiąc poprzednio o środkach, 
które przedsiębiorstwo może loko
wać na poszczególnych odcinkach 
działalności handlowej i produk
cyjnej, mieliśmy na myśli środki 
własne w formie np. nagromadzo
nych zysków lub kredytów. Zysk z 
zaangażowania środków powinien 
być wyższy niż procenty handlowe. 
W wypadku finansowania kredyta
mi jest to oczywiste. Warunek ten 
jest także oczywisty w razie uży
cia własnych środków, bo przed
siębiorstwo nie zaangażuje swoiclr 
środków do handlu, jeżeli zyski z 
tego tytułu mają być niższe niż 
procenty płacone przez bank. W 
tym wypadku środki pójdą do ban
ku i znajdą korzystniejsze zastoso
wanie w innym przedsiębiorstwie. 
Oprocentowanie środków przedsię
biorstwa uważamy więc za rzecz 
niezbędną, w przeciwnym razie nie 
byłoby granicy opłacalności zasto
sowania własnych środków, co 
rzecz jasna prowadziłoby do mar
notrawstwa w skali społecznej. Po
trzeba precyzyjnego rachunku na 
odcinku działalności handlowej nie

większości przypadków na wszyst
kie trzy pytania trzeba będzie od
powiedzieć negatywnie.

Nie lepiej, bo terminowość do
staw bezpośrednich jest znacznie 
lepsza, a uszkodzenia w drodze mi
nimalne. Świadczą o tym najlepiej
opinie odbiorców 
ilość reklamacji

oraz znikomy 
składanych w

Miliard złotych obroty, sporą liczba 
wystawców i stosunkowo duże" zaintere
sowanie .afer gospodarczych. Oto. znano 
już wszystkim wyniki pierwszej ekspery
mentalnej Imprezy jaką - były Wiosenne

Targi Jesienne

Targi Krajowe.
.Pojeść marżę handlu hurtowego • są "jednym”
ze 100 do. 110. Przy tych samych® niezbędnych elementów dokonywanych 
kosztach (76) zysk hurtu wyniesie • przemian w organizacji rynku wewnętrz- 
ipraz 34 n cześć zwloi (75 nrnc 1 * neg0 ł «‘osunKów pomiędzy handlem a teraz 34, a ęzęsc zysKU ((i> proc.).® przemysłem. Targi Krajowe są wyrazem 
odprowadzona z handlu hurtowego* ---- '------- - ------ -------- ------
do budżetu wzrośnie z 18 do 25,50, • 
a więc mniej niż w WFMiK. ®.

AW podsumowaniu możemy zatem ® 
powiedzieć, że nasze przybliżone* 
szacunki wykazują, iż przy tej sa-J 
mej wysokości marży hurtowej, * 
działalność handlowa WFMiK jest •
korzystniejsza z punktu widzę-.® 

. nia społecznego niż,, działalność •
CZH Artykułami Kósmetycżnymf i • 
działalność całego handlu ’ hurto-*' 
wego. Mimo że WFMiK odprowa- • 
dza do budżetu tylko 50 proc, zy- ® 
sku handlowego,’ a handel hurto- • 
wy 75 proc. Wynika to rzecz jasna • 
z różnej wysokości kosztów w jed- «
nym i w drugim przypadku.

Inną cenną pozycją programu próbie' 
mowego są stoiska instrukażowe odbio
ru jakościowego towarów. Ich ce,cm jest 
doszkoleńie pracowników handlu w za- 
kresie nictoc| i form badania jakości 
różnych artykułów spożywczych I prze-

określonych tendencji w zakresie wzro
stu wytwórczości konsumpcyjnej oraz 
realizowanych w praktyce zasad samo
dzielności przedsiębiorstw.

Dobro rynku 1 konsumenta wymaga 
oczywiście nie tylko wyzwolenia się z 
rygorów dystrybucji, mechanicznego roz- 
dzieinictwa, lecz 1 wyzwolenia się handlu 
z dotychczasowych, czasami wręcz żenu
jących, przyzwyczajeń w zakresie sposo
bu j form obsługi, Jej techniki oraz kul
tury.

Dlatego też program Targów Jesien-

Przedstawiając poprzednio źródła zysku 
handloweso wymieniłem również obniż
kę kosztów zakupu i obniżkę kosztów 
sprzedaży. Dla obliczenia zysku pocho
dzącego z obniżki kosztów handlowych 
nie potrzeba specjalnych wzorów, ponie
waż wielkość k (koszty) uwzględniono w 
dwóch poprzednich wzorach.

Na ogól k nie pokrywa się z sumą ko
sztów handlowych, przedsiębiorstwa bo
wiem oprócz samodzielnego handlu pro
wadza scentralizowany zbyt 1 zaopatrze
nie. wobec tego należy więc wydzielić 
z sumy kos- tów handlowych koszty przy
padające na scentralizowany zbyt i za
opatrzeni, a nasiennie obniżkę tych ko
sztów. liczoną b.-dż w stosunku do rze
czywistych kosztów roku ubiegłego, bądź 
do kosztów planowanych, zaliczyć do zy
sku handlowego. Otrzymamy wzór: Zk = 
K/„ — k — Klio; (3). gdzie Zk —. zysk 
handlowy z tytułu obniżki kosztów scen
tralizowanego zbytu i zaopatrzenia: kh. — 
rzeczywiste koszty handlowe scentralizo
wanego zbytu i zaopatrzenia w roku bie
żącym: k — koszty samodzielnego zbytu 
I zaopatrzenia: kho — rzeczywiste koszty 
handlowe scentralizowanego zbytu i za
opatrzenia w roku ubiegłym, lub plano
wane koszty roku" bieźącegó. Łączna su
ma zvsku handlowego (Zk) będzie się 
więc składać z zysku handlowego, z sa
modzielnego zakupu (Zz), z zysku han
dlowego ż samodzielnej sprzedaży (Zs) 
oraz z zysku handlowego z tytułu obniż-

jest jeszcze 
bowiem „na 
dzielny zbyt 
szą poważne

dostrzegana, na razie 
oko widać", że samo- 
i zaopatrzenie przyno- 
korzyścl przedsiębior-

stwom przemysłowym. W miarę je
dnak rozszerzania działalności han
dlowej przedsiębiorstw przemysło
wych i ulepszania pracy aparatu 
handlowego rezerwy dochodów bę
dą się kurczyć. Trzeba będzie wów
czas liczyć bardzo skrupulatnie i 
rozszerzać samodzielną działalność 
handlową tylko do momentu zrów
nania wpływów z handlu z ponie
sionymi kosztami.

CZY ZASŁUŻONY ZYSK
Głównym źródłem zysku handlo

wego na rynku zakupu, a zwłasz
cza na rynku zbytu jest marża han
dlowa, którą przedsiębiorstwa 
przemysłowe przejmują dla siebie. 
Czy jest to uczciwa droga maksy
malizacji zysków?
' Przedstawiciele aparatu handlo
wego i administracja przemysłowa

przedsiębiorstwach przemysłowych.
Nie taniej, bo niektóre ogniwa 

aparatu handlowego zużywają na 
swoje koszty prawie całą marżę, 
a przedsiębiorstwa przemysłowe 
gromadzą z tego tytułu poważne 
zyski.

Dla ilustracji przytoczymy wyni
ki działalności CZH Artykułami 
Kosmetycznymi oraz wyniki War
szawskiej Fabryki Mydła i Kosme
tyków. Marża hurtowa w CZH Ar
tykułami Kosmetycznymi wynjsiła 
w 1957 r. 55 075 tys. zł, koszty 
54 599 tys. zł, a zysk 476 tys. zł. 
Stopa rentowności mierzona stosun
kiem zysku do kosztów wynosiła 
więc 0,8 proc. Warszawska Fabry
ka Mydła i Kosmetyków dzięki 
przejęciu marży hurtowej zgroma
dziła 1 524 tys. zł, na opłatę agen
tów sprzedaży wydała 623,4 tys. zł 
i zarobiła na czysto 900,6 tys. zl. 
Stopa rentowności mierzona stosun
kiem zysku do kosztów wynosiła 
w tym przypadku 144 proc. Gdy- 
byśmy nawet przyjęli, co chyba bę
dzie zgodne z prawdą, że nie wszy
stkie koszty zostały tu wliczone, to 
i tak trzeba będzie dużo odejmo
wać, ;aby dojść do granicy rento
wności 1 deficytowości właściwej 
dla aparatu hurtu CZH Artykuła
mi Kosmetycznymi.

Odpowiedź na trzecie pytanie 
wynika częściowo już « dwóch po
przednich. Skoro nie lepiej i nie 
taniej, to rzecz’ jasna i z mniej
szym pożytkiem społecznym. Ale są 
jeszcze inne momenty świadczące 
o pożytku bądź szkodliwości spo
łecznej bezpośrednich dostaw. Han
del hurtowy jest akumulatywny i 
część swoich, choć niewielkich zy
sków odprowadza do skarbu pań
stwa.

A co robią z tym zyskiem przed
siębiorstwa przemysłowe? Formal
nie rzecz biorąc przedsiębiorstwa 
nie wydzielają jakiejś specjalnej 
części zysku handlowego z przezna
czeniem dla skarbu państwa. To 
właśnie wywołuje ataki ze strony 
aparatu handlowego. Centralne za
rządy przemysłowe zaś przy we
ryfikacji bilansów przyznawały 
przedsiębiorstwom tylko 50 proc, 
sum zgromadzonych z marży hur
towej.

W rzeczywistości przedsiębiorstwa 
przemysłowe przeznaczają na aku
mulację większą część zysku han
dlowego niż aparat hurtu. Weźmy 
przykład i porównajmy „akumu- 
latywnośń" Warszawskiej Fabryki 
Mydła i Kosmetyków z „akumula- 
tywnością” CZH Artykułami Ko
smetycznymi, a potem z „akumu-

Czy można to rozumowanie roz- • 
ciągnąć na działalność innych ® 
przedsiębiorstw przemysłowych? ® 
Trudno dać w tym przypadku jed- J 
noznaczną odpowiedź. Można je® 
rozęiągnąć jako najogólniejszą* 
wskazówkę, ale wnioski w poszczę- ® 
gólnych przypadkach będą zapewne • 
różne. J

Większość przedsiębiorstw prze- * 
myślowych (m. in. ZPC im. 22 Lip-® 
ca) zalicza zysk handlowy, w tym* 
i zrealizowaną marżę hurtową, do ® 
zysku ponadplanowego, z którego • 
50 proc, pozostaje w przedsiębior- ® । 
stwie, a 50 proc, idzie do budżetu.» 
Nie można jednak powiedzieć, czy* 
rezultat będzie taki jak w WFMiK,® 
bo marże są zróżnicowane w zależ- ® 
ności od asortymentu, a koszty han-® 
dlowe związane z samodzielnym® 
zbytem zróżnicowane w zależności* 
od charakteru przedsiębiorstwa. ® 
Może bowiem się zdarzyć, że przy ® 
różnej wysokości marż przedsię- * 
biorstwo przemysłowe będzie pro- * 
dukować i sprzedawać akurat te • 
towary, które mają wysoką mar-* 
żę hurtową. Handel hurtowy obra- $ 
ca natomiast szerszym asortymen- ® 
tern o różnęj wysokości marż. Dla * 
przykładu podamy, że ZPC im. 22® 
Lipca uzyskują ze sprzedaży swych* 
wyrobów 4 proc, marżę hurtową, 2 
podczas gdy marża przeciętna dla® 
całego hurtu wynosiła w 1957 r. * 
2,5 proc. Porównanie w tym przy-® 
padku będzie utrudnione. Będzie* 
ono sprawiać wiele kłopotu nawet* 
w przypadku zestawienia wyników J 
ZPC im. 22 Lipca z wynikami CZH® 
Spożywczego, czy CZH Artykułami® 
Kolonialnymi i „Delikatesami". A-® 
sortyment i marże w obu przypad-® 
kach są bowiem różne. •

Druga sprawa, to koszty. Prze-® 
słanki logiczne wskazują, że wyso-* 
kość kosztów handlowych związa-® 
nych z samodzielnym zbytem po-® 
winna być różna w każdym przed-* 
siębiorstwie, ale obecnie koszty te* 
z reguły nie są właściwie obliczone.® 
A przecież one w głównej mierze* 
decydują o sumie absolutnej, jaką* 
z tytułu marży hurtowej dostanie®
skarb państwa.

latywnością" całego 
wego.

WFMiK przeznacza 
kładowy 50 proc.

handlu hurto-

na fundusz za- 
zrealizowanej

marży hurtowej, .a resztę odprowa
dza do skarbu państwa w postaci 
wpłat z zysku.’ Aparat ■ handlowy, 
zgodnie z obowiązującymi przepi
sami, odprowadził w ubiegłym ro
ku 75 proc, zysku do budżetu, prze
znaczając resztę na swoje potrze
by. Jeśli marżę hurtową pt-zyjmie- 
my za 100, to w WFMiK koszty bę
dą wynosić 41, zysk. 59, a część zy
sku odprowadzana do . budżetu 
(50 proc.) — 28,5. W CZH Artyku
łami Kosmetycznymi koszty wynio/ 
są 99,1, zysk 0,9, a część zysku 
odprowadzana do budżetu (75 proc.) 
— 0,67. Wystarczy zestawić cyfrę 
29,5 z cyfrą 0,67, aby przekonać się, 
że z przejęcia funkcji aparatu hur
towego przez WFMiK korzysta nie 
tylko przedsiębiorstwo, ale i skarb 
państwa.

Spróbujmy następnie' porównać 
wynjki WFMiK z wynikami całego 
handlu hurtowego. Będziemy tu 
wprawdzie zestawiać jednostki, 
któreJ zbywają różny asortyment, a 
co za tym idzie, osiągające różną 
marżę hurtową na, poszczególnych 
wyrobach, ale porównanie takie 
jest chyba możliwe, bo marża prze
ciętna .jest prawie jednakowa w 
obydwu wypadkach.

Marża hurtowa w skali całego 
resortu handlu .wynosiła w. 1957 r.

przemysłowe zaliczają teraz do zy*J 
sku ponadplanowego całą (nie® 
zmniejszoną o koszty) marżę hur-® 
tową, a koszty związane z samo-J 
dzielnym zbytem wchodzą do ogól-® 
nych kosztów wytwarzania. Postę-* 
powanie takie ma poważne konse-® 
kwencje, gdyż zwiększa zysk po-® 
nadplanowy kosztem zysku piano-* 
wego, z którego państwo korzysta ® 
w znacznie większym stopniu. W* 
takich warunkach może się więcj 
okazać, że przedsiębiorstwa prze-® 
myślowe działają na niekorzyść* 
państwa nawet wówczas, gdy z zy-J 
sku ponadplanowego (w którym jest* 
marża hurtowa) oddają państwu* 
więcej) niż aparat hurtu. To bo-J 
wiem, co państwo skorzystało ze* 
wzrostu zysku ponadplanowego, ® 
może stracić z nawiązką na zysku* 
planowym. Ale gdyby nie było po-* 
działu na zysk planowy i ponad-® 
planowy, to odpadłby ten cały pro-* 
blem, aczkolwiek rachunek kosz-* 
tów i zysku handlowego musiałby®

nych, obok Istotnej częśc^ towardWcj 
obejmującej zgoła wszystkie' branże kon
sumpcyjnych'' artykułów ^przemysłowych 
1 spożywczych, został uzupełniony boga
tą I ciekawą częścią problemową. Składa,- 
ją się na nią różne wystawy, których 
cel sprowadza się do rozwijania kultury 
spożycia, poziomu I kultury «bslugl na
bywców, usprawnienia procesu sprzedaży 
poprzez mechanizację i zastosowanie no
woczesnych metod pracy w handlu.

Pierwsza wystawa ' pod hasłem „Mój 
dom dziś 1 jutro" pokazuje nabywcom 
racjonalne sposoby użytkowania szeregu 
artykułów spożywczych 1 przemysłowych, 
prezentuje nowoczesne, praktyczne spo
soby urządzenia wnętrza mieszkalnego, 
racjonalne metody pracy domowej oraz 
za-ady higieny osobistej 1 racjonalnego 
odżywiania.

Wystawa „Usługi w handlu" nąa zazna
jomić pracowników handlu z 'nowocze
snymi formami obsługi 1 rodzajami 
usług, które powinny być na szeroką 
skalę świadczone przez handel.

Wystawa „Mechanizacja i postęp tech
niczny w handlu" połączona ' jest ze 
sprzedażą nowoczesnych urządzeń i wy
posażenia technicznego sklepów.

myślowych.
W ramach Targów Jesiennych przewi

dziany Jest również Międzynarodowy, Po
kaz Mody jesienno-z.mowej zorganizo
wany pryy współudziale NRD, czećno- 
słowacjl, Związku Radzieckiego, Węgier 
1 Polski.

W sumie Targi Jesienne będą imprezą 
trzykrotnie większą od Targów Wiosen
nych. struktura wystawców Targów Je
siennych, w której dominuje spółdziel
czość pracy, drobna wytwórczość 1 rze
miosło, odzwierciedla istniejące na ryn
ku tendencje rozwijania bezpośrednich 
kontaktów przez producentów tych pio
nów z handlem na terenie całego Kraju.

Poważnie wzrósł również udział prze
mysłu kluczowego w porównaniu z tar
gami wiosennymi. Porównując Jednak 
potencjał gospodarczy spółdzielczości 
pracy, drobnej wytwórczości i rzemiosła 
z potencjałem przemysłu kluczowego ni- 
leży zauważyć, że udział państwowych 
zakładów przemysłu kluczowego w Tar
gach Jesiennych może się wydawać; ja
kimś pobłażliwym gestem kurtuazji pod 
adresem tej ogólnopolskiej imprezy han
dlowej. Nie wydaje się prawdopodobne, 
żeby to wielkie spotkanie producentów 
1 handlowców, nastręczające tyle okazji 
do rozszerzenia kontaktów handlowych, 
zorientowania się w aktualnym profilu 
produkcji, w ogólnych tendencjach ;ryn- 
kowych, mogło być obojętne dla wielu 
zakładów kroczących po nie wydepta
nych jeszcze ścieżkach bezpośredn’cłi po
wiązań z równie samodzielnymi przedsię
biorstwami handlowymi.

Trudno też Już dzisiaj hliżel okreSFó 
spodziewane wyniki Targów* Tesienpvch 
zarówno pod względem w^ikn^ci obro
tów, ilości zawartych t-ro-okrjf, I 
frekwencji. Należ’» się Jednak «p-<i -ie- 
wać. że czterokrotny wzrost rh-otćw w 
stosunku do Targów Wiosennych I po
głębione kontakty handlowe . otv>orzą 
Targom Krajowym drogę do tradycji.

EDWARD KIWAŁA

Bilans PKP
Jak dość powszechnie wiadomo, Pol

skie Koleje Państwowe są od 1957 roku, 
przedsiębiorstwem deficytowym. Po raz 
ostatni wykazały one dodatnie saldo bi
lansowe w 1956 r. — na sumę zaledwie 
48,2 min zł (saldo bilansu ogólnego przed
siębiorstwa PKP). W następnym roku — 
1957 — nastąpiły nie tylko poważne od
chylenia od salda z roku poprzedniego, 
ale również znaczne odchylenia od liczb 
salda planowanego.

W kolejnictwie zasadnicze znaczenie 
dla zobrazowania Jego działalności eko
nomicznej mają dwa salda bilansowe: 
saldo podstawowej działalności eksploa
tacyjnej oraz saldo ogólne całej działal
ności przedsiębiorstwa PKP. W zasadni
czej działalności eksploatacyjnej PKP 
założono na rok 1957 planowaną stratę w 
wysokości 2 046 min zł. Dzięki osiągnię
ciu w tym trudnym dla kolei roku lep
szych niż planowano wskaźników tech
niczno-ekonomicznych — faktyczna stra
ta na działalności eksploatacyjnej kolei 
wyniosła 1 528 min zł. Zmniejszenie'pla
nowanej straty na działalności eksploa
tacyjnej wplynęjo dość radykalnie na 
kształtowanie się' ogólnego' bilansu przed
siębiorstwa PKP.

Założono mianowicie na 1957 rok ujem
ne saldo ogólnego bilansu przedsiębior
stwa PKP w wysokości 1118 min zł. Jed
nakże dzięki obniżeniu planowanej stra
ty na działalności eksploatacyjnej — 
ogólny bilans przedsiębiorstwa PKP 
zamknął się saldem ujemnym na sumę 
401 min zł. Obniżono zatem w ciągu ro
ku planowaną stratę o 717 min zl — w 
stosunku do planu.

Charakterystyczną cechą dzia'alcośd 
eksploatacyjnej PKP w cią-u b.eżącego 
roku — Jest stabilizacja przewozów. Jeśli 
chodzi o przewozy towarowe — to na
stąpił nawet spadek załadunków; w cią
gu 7 miesięcy bieżącego roku załadowa
no o około 5 min ton ładunków mniej 
niż w analogicznym okresie ub. roku. 
Nie notuje się również wzrostu przewo
zów pasażerskich, których w:e‘kość 
kształtuje się na poziomie I półrocza ub. 
roku.

Mimo zahamowania wzrostu przewo
zów, koszty eksploaticyjne PKP rosną; 
wynika to z udziału kosztów stałych na 
jednostkę przewozową (tonokilometr). Za 
I półrocze bieżącego roku przekroczono 
zarówno planowane saldo ujemne bilan
su eksploatacyjnej działalności PKP, jak 
1 ujemne planowane saldo ogólnego bi
lansu przedsiębiorstwa PKP. Szczególny 
wzrost wykazują płace. Płace stanowią 
bUslło 2/3 wszystkich wydatków kolei, a 
w; najbllźszym czasie- pozycja ta wzro
śnie, gdy w związku z- przejściem na- ca
łej sieci .PKP na 8-godzlnny dzień pi-acy 
trzeba- będzie zatrudn'ć na kolei dodat
kowo około 30 tys. osób.

Podczas gdy rosną koszty podstawowej 
działalności eksploatacyjnej — jedna z 
dziedzin tej działalności przynosi coraz 
większe zyski _i wykazuje stalą tenden
cję wzrostu. Dziedziną tą Jest tranzvt- 

^lan przewozów tranzytowych na osiach 
wschód — zachód i północ — południe 
został w I półroczu bież, roku przekro
czony o 11,8'/* — zwiększając odpowied
nio wpływy dewizowe PKP. (Jul)

Wypadki kolejowe w Polsce
Obserwuje się ostatnio zaniepokojenie 

opinii publicznej ilością wypadków kole
jowych w Polsce. Otóż jeśli za wypadek 
kolejowy przyjąć wypadek według defl- 

_ nicjl międzynarodowej, kjóra mówi, źe z 
Przedsiębiorstwa* - wypadkiem mamy do czynienia wówczas, 

“ Sdy: primo — w czasie wypadku jest 
przynajmniej Jedna ofiara w ludziach 1
secundo — straty materialne wynoszą 
minimum 1 tys,. franków szwajcarskich 
w zlocie — to Ilość tak pojętych wypad
ków na 1 min poclągokilometrów w nie
których krajach wynosi: we Włoszech —

0,62; w Polsce — 0,89; we Francji 
— 1,2; w NRF — 1,4; w Jugosławii — 3,9.

Okazuje się więc, że w porównaniu z 
Innymi krajami Europy ilość wypadków 
kolejowych w Polsce Jest stosunkowo 
mała. Nie można Jednak statystyką tą 
się pocieszać. Mimo wszystko, za każdym 
prawie milionem km przejechanych 
przez wszystkie pociągi kryje się wypa
dek. Milion km — to stosunkowo niewie
le, szczególnie gdy się zważy, że w ciągu 
roku 920 min pasażerów przejeżdża u nas 
łącznie ponad 42 mld km. (m)

Tanio, szybko, estetycznie

być i tak prowadzony. s

Dom wybudowany w ciągu pięciu dni! 
Ta wiadomość nie Jest wprawdzie two
rem fantazji, ale .1 nie Jest Już rewelacją. 
Taki sam dom można bowiem wybudo
wać w ciągu Jednego dnia. Chodzi tu o 
wybudowanie C^mku Jednorodzinnego w 
stanie surowym bezz'dachu, niemniej ’ 
skrócenie czasu budowy Jest bardzo po
ważne. Zwłaszcza, że przy budowie 
pierwszych domów w zniszczonej od hu
raganu wsi Dziurdzloly pracuje trzech 
wykwalifikowanych pracowników, pozo- 
strtli zaś — to miejscowi chłopi, którzy 
dotychczas niewiele lub zgoła nic nłc 
mieli wspólnego z murarką. Dodajmy, że 
chodzi o budowę przy pomocj' tak „no
woczesnych" narzędzi Jak widły 1 wia
dro.

Tajemnica szybkiego tempa budowy 
kryje się w wykorzystaniu dla celów bu
downictwa gipsu, taniego 1 bardzo pro
stego w zastosowaniu materiału budo-

wlanego. Mechanizacja zaś jednej tylko 
czynności —mieszania gipsu — pozwala 
stawiać ściany domów w ciągu Jednego 
dnia w prymitywnych warunkach. -.

Budowa kilkunastu domów z gipsu w 
Dzturdzlolach — to w zasadzie pierwsza 
poważniejsza próba podjęta przez państ
wowe przedsiębiorstwo budowlane w ce
lu w-ykorzystania tego wartościowego 
surowca w budownictwie mieszkaniowym.

Jeszcze w tym roku Centralny Zarzad 
Budownictwa Wiejskiego zamierza wy
budować około 150 gipsowych domów. 
Największa ich ilość skupi się w woj. 
łódzkim, a dokładnie w powiecie Rawa 
Mazowiecka, który najbardziej ucierpiał 

tu 96 domów z 
gipsu, które w stanie surowvtn buduje 
się na koszt państwa. Pozostałe domy z 
gipsu powstaną w województwach: bia
łostockim, gdańskim, kieleckim, olsztyń
skim 1 szczecińskim, (b) *Centralne zarządy przemysłowe* 

miały chyba na uwadze pokazanej 
wyżej kombinacje z zyskiem piano-® 
wym 1 ponadplanowym, kiedy żą-* 
dały, aby przedsiębiorstwa zallcza-J 

• ły do zysku ponadplanowego tylko* 
połowę marży hurtowej. Według tej* 
zasady po podziale zysku w przed-® 
siębiorstwie zostałoby tylko 25 proc.* 
marży hurtowej zamiast 50 proc.J 
Rozwiązania tego, mimo wszystko,* 
nie można przyjąć jako generalnej^ 
zasady. Będzie ono słuszne jedynie® 
w stosunku do tych pęzedsię-* 
biorstw, które chcą- zatrzymać dla* 
siebie cały zysk handlowy, jak też* 
do tych, które dzielą się zyskiemf 
handlowym z państwem, ale reali-® 
zują szczególnie wysoką marżę hur-* 
tową. W stosunku do pozostałych®

Poczta, telegraf, telefon
18 października Poczta Polska obchodzi 

swój 400-letnl Jubileusz! Z tej okazji Do
stojna Jubilatka usłyszy wiele komple
mentów, którymi klienci skąpo Ją darzą 
na codzleń. Jakkolwiek wady poczty 
przysparzają nam wiciu kłopotów, nie 
podlega dyskusji stały wzrost usług pocztowych.

Do skrzynek z napisem „Poczta Pol
ska" codziennie wrzuca się w Polsce 4 
miliony przesyłek listowych — na każde
go mieszkańca przypada przeciętnie w 
ciągu roku 58 przesyłek w porównaniu 
do 29 w 1938 r., na 100 mieszkańców 
przypada u nas 193 pfzćsylek listowych 
poleconych I 147 przekazów pocztowych 
rocznie. Pod tym względem znajdujemy 
się na poziomi® Francji, Szwecji.

Pocztowcy segregują I doręczają adre
satom rocznie. 19.000 tys. paczek. Ilość pa
czek nadanych w przeliczeniu na 100 
mieszkańców była w Polsce w 1957 r. o

nie znajdzie uzasadnienia. Nic bo-*
wiem nie przemawia za tym, aby® mi»»in««w uy<a w roisce w 1957 r. o 
skarb państwa tracił cokolwiek z® JY.

' tytułu przejęcia funkcji aparatu* 
handlowego przez przedsiębiorstwa’ 

przemysłowe. j
Kończąc chciałbym zaznaczyć,* 

że rozważania te stanowią wysoćej 
dyskusyjne i pierwsze próbne uję-* 
cle zagadnienia, 5

1938 roku. Przewyższamy pod tym wzglę
dem Włochy, Hiszpanię, Grecję, Jugosła
wię, Portugalię 1 Turcję.

Liczba abonentów telefonicznych w 
przeliczeniu na 100 mieszkańców wzrosła
w roku 1957 przeszło dwukrotnie w po
równaniu do 1938 r. Mimo to nie nadaj
my za średnim europejskim tempem roz
woju telefonów I mamy na tym odcinku 
wiele do odrobienia. Dość powiedzieć, że

w 1957 r. liczb* abonentów w Pohce wv- 
Pętaki tys?,<:cy’ * na ,n® mieszkańców 

Pr^yPa<,a M abonentów telefonlez- nych. Pod względem ilości aparatów Je- 
^n,y„°.be<:"c ,,a Jednakowym po^o- nne z Bułgarią i Grecją.

Bardzo poważnj- wzrost usług Poczty 
Polskiej w okresie ostatnich 13 lat móżli- 
iŁ|by,i d*1’14.1 znaczncn,u zwiększeniu 

P^PW^elekomunlka- cyjnych. Obecnie w Polsce 1 placówka 
przypada średnio na obszar o powierzch
ni 45,5 km kw., podczas gdy w 1938 r.

na 77 km kw- W skali euro- pejsklej wyprzedzamy pod tym wzele- 
dem Finlandię, Hiszpanię, Grecję, Jugo
sławię, Norwegię i Turcję. ®

Dotychczasowe tempo rozwoju placó- 
wjk pocztowo-tclekoinunlkacyjnych jest 
w zasadzie szybkie, niemniej rozwój sie
ci abonentów telefonicznych jest zbyt no- 

j„y, ; n*e zaspokaja zapotrzebowania 
ludności w tym zakresie, zwłaszcza że 'do 
końca 1960 r. przewiduje się wzro.it iłós- 
C1 aboi,Jent<iw telefonicznych w Polsce do 
poi miliona. A to Jest ciągle Jeszcze sta* 
nowczo mało, (b)

wzro.it


ia sim
ytuacja na europejskim 
rynku węglowym kształ
tuje się ppd< wpły- 
wem nader - różnorod
nych czynników gospo
darczych 1 przez to są
mo przedstawia ciekawy 
problem ekonomiczny.

Jednocześnie zaś — i 
ten moment jest dla nas 
najważniejszy — ’ roz
wój tej sytuacji ma bez-

Sytuacja na rynku naftowym
r®1’5’ naftowej,w swlecieKapitalistycznym w 1 połowie 1958 roku. 

- i?" P0IJaJ« „Financial Times", wyniosło 
371,5 min ton (mniej o 2,5«/. niż w I pół
roczu 1957 roku), z czego na Stany ZJed- 
noczone przypada 155,5 min ton (mniej 
o 14,9'/.), na cały Środkowy Wschód — 
102,7 min ton (więcej o 31'/.), na Wene- 
ąuełę — 66,2 min ton 1 na pozostałe kra
je - 47,1 min ton.

♦ pośrednie znaczenie dla podstawo- 
; wej w naszym wywozie pozycji, ja- 
• ką dotąd wciąż stanowi węgiel. 
• Znaczenie to nie ogranicza śię przy

Przedmiot jednak handlu międzynaro
dowego stanowi głównie ropa ze Środko
wego Wschodu I Wenezueli. W lanych 
nowiem krajach eksportujących naftę 
**wyżki eksportowe są stosunkowo nie
wielkie. Według danych, ogłoszonych w 
Bulletin, mensuel des statlstiques de 
10. N. u., na 300 min ton ropy nafto
wej, będącej przedmiotem handlu zagra
nicznego w ciągu roku, około 162 min ton 
(czyli 54*/.) pochodzi ze Środkowego 
Wschodu, przy czym 60*/i tej ilości kieru
je się do krojów Europy zachodniej.

W tych warunkach każde zagrożenie 
dostaw ropy ze Środkowego Wschodu 
wywołuje zaniepokojenie w zachodnio
europejskich kołach gospodarczych 1 sta
je się podnietą do wzmożenia poszuki
wań ropy na innych terenach. Podczas 
np. zatargu sueskiego liczba próbnych 
wierceń wszędzie znacznie wzrosła 1 ten
dencja ta utrzymała się przez cały 1957 
rok, a niedawne wypadki w Iraku Je- 
szcze ją wzmocniły.

Największą bodaj aktywność na polu 
wierceń wykazuje Wenezuela, gdzie w 
1957 roku wywiercono 1 759 nowych szy
bów naftowych, czyli przeszło 2 razy ty
le co w 1952 roku, a w roku bieżącym 
tempo wierceń zostało Jeszcze przyspie- 
azone. Dziennik paryski L‘lnfbrmation" 
w specjalnej korespondencji- z Caracas 
podaje, iż wydobycie ropy w Wenezueli, 
które podczas kryzysu sueskiego wzrosło 
o 20*/«, może być w każdej chwili zwięk
szone ponownie o dalszych 20 i nawet 
Więcej procent.

Główną trudnością w zaopatrywaniu 
się przez kraje europejskie w ropę wene
zuelską są koszty transportu 1 ceny. We
nezuelskie złoża ropy są położone dalej 
od złóż Środkowego Wschodu I ponadto 
za ropę z tych złóż trzeba płacić dola
rami.

Trzecim coraz bardziej aktywnym tere
nem wydobycia ropy naftowej staje się 
Afryka. Wprawdzie wydobycie ropy na
ftowej w roku ubiegłym wyniosło 
wszystkiego 350 tys. ton, ale ta ilość jest 
2'/« raza wyższa od Ilości ropy uzyskanej

w roku poprzednim, a produkcja w roku • 
bieżącym kilkakrotnie przewyższy wydo- • 
bycie w roku ubiegłym. Przewiduję się • 
bowiem trzykrotne zwiększenie wydoby- • 
cia w Gabon (Afryka Zachodnia), do cze- • 
go dochodzi już produkcja w Nigerii 1 • 
Saharze. J

Najbardziej obiecującym terenem w J 
Afryce jest Sahara. Na badania i wierce-. J 
nią próbne w Saharze w roku ubiegłym Z 
wydano około 100 min doi., a w roku 2 
bieżącym suma ta zostanie przeszło po- £ 
dwojona. Najbardziej ostrożne obliczenia 2 
ustalają wysokość produkcji w Saharze Z 
na 10 min ton w 1960 roku I na 20 min Z 
ton w 1965 roku. Rezerwy zaś ropy na- ę 
ftowej w tym rejonie szacuje się na 309 Z 
do 1999 min ton. a

Na eksploatację w Nigerii Shell BP De- ę 
velopment Co w ciągu 29 lat wydala 25 ę 
min funtów ang. uzyskując pierwsze wy- 4 
nlki dopiero w lutym tego roku. Oczeku- 4 
je się, iż wydobycie osiągnie wkrótce W 
1990 ton dziennie tylko z pól naftowych * 
w Ololblrl ed Afam. Ponadto w Nigerii 4 
dokonuje się poszukiwań 1 na innych te- J 
renach. ł

W Indiach przy poparciu rządu doko- } 
nuje się rozbudowy wydobycia na po- 7 
lach naftowych East Assan, których mo- 7 
źllwości produkcyjne szacuje się na 2,5 ? 
min ton rocznie. Wydobycie w 1957 roku ? 
nie osiągnęło 500 tys. ton. ?

Produkcja w krajach Europy zachód- 2 
niej z obecnego poziomu 12 min ton Z 
rocznie według oceny fachowców może * 
podnieść się najwyżej do 15 min ton w * 
1969 roku 1 do 20 min ton w 1965 roku. a.

Największym producentem ropy nafto- • 
wej w Europie Jest NRF (3,6 min ton w * 
1957 roku) 1 Austria (3,1 min ton w 1957 • 
roku). Z innych krajów tylko Włochy ze • , 
względu na złoża naftowe na Sycylii ma- • 
Ją widoki na poważniejsze zwiększenie • , 
produkcji. Wydobycie we Włoszech w • ।

tym tylko do naszego wywozu, lecz 
ma tym samym pośredni wpływ na 
całą gospodarkę.

Wiadomo zaś niestety, że warun
ki Wywozu węgla w tym roku nie 
układają się pomyślnie, co ujawnia 
się dotąd nie tyle w zakresie ilości 
wywozu węgla, lecz jego wartości. 
W miarę stopniowego wyczerpywa
nia się starych umów sprzedażnych 
ąpadek cen węgla na rynkach za
chodniej Europy, (które, nie bez 
pewnej przesady, określa się nieraz 
jako ceny światowe), dotyka coraz 
większą część wywozu 'tego arty
kułu, wytwarzając w ten sposób w 
naszym bilansie handlowym i' płat- . 
niczym dotkliwą lukę i zmuszając 
do szukania środków, które by ją' 
wypełniły przez zwiększoną ekspan
sję eksportową w innych dziedzi
nach.

W tym stanie rzeczy, który jest na 
ogół naszej opinii publicznej znany, 
wypada zastanowić się, jakie zna
czenie przypisywać należy tej obec-

krajach kapitalistycznych, stań ryn
ku frachtowego, ■ konkurencję.';zę 
strony innych paliw..

Zapotrzebowanie na węgiel,; który ; 
w większości krajów europejskich 
jest wciąż jeszcze głównym źródłęm 
energii, zależy niewątpliwie w bar
dzo poważnej mierze od intensyw
ności ogólnej działalności gospodar
czej. Wiadomo, że w Stanach Zjed
noczonych działalność ta od ponad 
rokń uległa osłabieniu. Zjawisko tej 
tzw. recesji było już wielokrotnie 
i wielostronnie — także na łamach 
„Życia Gospodarczego" — oświetla
ne. Nie ma więc potrzeby wdawać 
się tu w analizę tego zjawiska.

Nas interesuje głównie pytanie, 
czy — i w jakim stoppiu — recesja 
amerykańska pociągnie za sobą 
konsekwencje dla krajów europej
skich, a szczególnie dla tych, które

koniunkturze, a Jednocześnie zante- na
pokojem wybujałościami spekula- ! lenie wywkośc za^trzebowan^na 
cyjnymi'w okresie' Suezu, odbiorcy energię w ciąg możliwości jego

l ci wolel zabezpieczyć śię na, przy- dziestolecia oraz m
śźłość kontraktując na dłuższe ter- pokrycia. n04ród
miny w ększe Ilości węgla, czy to Największego ai^snra-
w kraju czy zagranicą, głównie w tych opracowań doczekało1 s $ p
Stanach Zjednoczonych. Stąd po- wozdanie specjalnej kom i
wstały, jednocześnie ze z,wałami w chowców, wył?, 
kopalniach, nadmiernie duże zapa-x Organizację dla . J

• -................................... - Współpracy Ekonomicznej (o zna
nym skrócie OEEC) i obejmującej 
praktycznie całą kapitalistyczną 
Europę. Sprawozdanie to — we
dług nazwiska przewodniczącego 
komisji — znane jako „raport Hart
leya" ogłoszone zostało w 1956 r. 

roku ubiegłego nie uległo prawie i posłużyło, razem z analogicznym 
redukcji: w sześciu krajach Euro- ’ opracowaniem Europejskiej Wspol- 
H-j-klvl. noty Węgla i Stali, jako główny
nie o około 2 proc., przy czym'we materiał dla wielkiej. Konferencji 
- - - - Energetycznej, która, pod egidą

Europejskiej Komisji Ekonomiczne;

sy w zakładach wytwórczych. Po
mimo to i pomimo świadomości, że 
na perspektywach rynkowych ciążą 
ilości z góry zakupione zagranicą, 
wydobycie krajów europejskich w 
pierwszym półroczu 1958 r. w po
równaniu z tym samym okresem.

pejskich Wspólnoty spadło ono łącz-

Francji wzrosło prawie o 3 proc., w 
Wielkiej Brytanii, w dużej mjerze

EDWARD ROSE

faktycznie lub potencjalnie wcho
dzą w rachubę jako odbiorcy na
szych towarów, a zwłaszcza węgla.nej niepomyślnej sytuacji na euro- J

pejskich rynkach węglowych, którą > stały Przyrost produkcji 1 dochodu 
charakteryzuje z jednej strony nie- narodowego w Zachodniej Europie,
ustanny u głównych producentów 
węgla wzrost hałd do poziomu od 
wielu lat nie notowanego, a z dru
giej coraz bardziej realna groźba

1957 roku wyniosło "wszystkiego 1,4 min •
ton, ale w 1959 roku ma ono osiągnąć • czdlnymi nastQpstwsrni socjalnymi, 
przynajmniej 4 min ton. • i wreszcie silny spadek cen. Na te-

Jak wynika z powyższego krótkiego • mat przyczyn i znaczen'a cało- 
przeglądu terenów naftowych świata ka- • 1,.,1.,)1,, .„„u jr..--------- * kształtu tych zjawisk wypowiadane

są poglądy nader sprzeczne, a czę
stokroć wręcz mylne.

Przyjmując za punkt wyjścia na
szych wywodów właśnie spadek cen,

pltallstycznego poza krajami Środkowe
go Wschodu wstrzymanie dopływu nafty 
arabskiej do Europy spowodowałoby nie
bywale trudności dla gospodarki narodo
wej krajów zachodnio-europejskich, za
pewniając jednocześnie duże korzyści 
wielkim koncernom amerykańskim, któ
re — jak wiadomo — faktycznie zmono
polizowały wydobycie ropy naftowej 1 w 
Wenezueli i w Kanadzie. (HP)

Turcja otrzymuje 359 min. doi. tytułem „pomocy
Forsowna industrializacja oraz nad

mierne wydatki na zbrojenia wytworzyły 
w Turcji niezwykle ciężką sytuację gospo
darczą. Wystarczy przytoczyć, iż we
dług danych urzędowych wskaźnik cen 
artykułów spożywczych w Turcji w 
ciągu roku bieżącego z 675 podniósł się 
do 940, odzieży — z 620 do 729, a ceny 
wszystkich usług wzrosły dwukrotnie. 
Kurs za funta tureckiego na wolnym 
rynku spadl do 17 funtów za dolara, 
podczas gdy kurs oficjalny przy ekspor
cie zasadniczych dla gospodarki naro
dowej artykułów wynosił 2,80 funtów 
za dolara, a w innych wypadkach od 
4 do 6 funtów za dolara zależnie, od 
charakteru (np. dla turystów 1=5'/* fun
tów) zawieranej transakcji.

Do wzrostu drożyzny i inflacji b&rdzo 
się przyczynił brak na rynku wielu1-'ar
tykułów powszechnego użytku, których 
import został ograniczony do minimum 
w związku z niemożnością Turcji regu
lowania zaciągniętych zobowiązań.

W tych warunkach Turcja od dłuż
szego czasu czyniła starania o uzyskanie 
nadzwyczajnych kredytów od rządu 
USA i Innych sojuszników zachodnich, 
ale bez większego powodzenia. Dopiero 
wypadki w Iraku,--jak stwierdza „Eco- 
nomlst", wpłynęły wreszcie na pozytyw
ne załatwienie znacznej części żądań tu
reckich.

Dnia 3 sierpnia Departament Stanu 
USA złożył oświadczenie, iż Turcja o- 
trzyma pomoc w postaci różnych kredy
tów i dotacji na ogólną sumę 359 min 
doi., z czego USA dostarczą 234 min doi., 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny — 
K min doi. 1 Europejska Unia Płatni-

• na wstępie należy poczynić pewne 
• zasadnicze uwagi. Spadek cen wę- 
• gla, który stanowi główny przed- 
• miot zainteresowania, a w pewnym 
e sensie i niepokoju, dokonał się wła- 
• ściwie już w roku 1957, kiedy to 
• poziom tzw. cen światowych, odpo- 
• władający mniej więcej cenie węgla 
• amerykańskiego w Europie, obniżył 

się z poziomu, niezmiernie wygóro- 
• wanego wskutek kryzysu sueskiego 
• (20 doi. i wyżej za 1 t węgla gru- 
• bego) do obecnego poziomu około 14 
• doi. Od początku tego roku ten

cza — 100 min doi. (w tym NRF — 60 
min doi. i Anglia — 10 min doi).

W związku z przyrzeczoną pożyczką 
minister finansów Turcji Polatkan wy
stąpił z programem stabilizacji gospo
darczej kraju.

Program ten przewiduje: 1) ogranicze
nie kredytów handlowych, 2) zwiększe
nie kredytów produkcyjnych, 3) dewa- a - • . ------ >—
luację funta przez wprowadzenie premii • ostatni poziom nie wykazuje więk- 
wyrównawczej w operacjach handlo- « szych wahań. To jest iedno ważne 
wych, 4) ograniczenie emisji bankno- • stwierdzenip 
tów, 5) zakaz wywozu za granicę zys- • p. . / i *-
ków z obcych kapitałów zainwestowa- • Urugie zaś, ktore w praktyce czę-
nych w Turcji i 6) zwiększenie importu • sto jest zapomniane, w tym się wy. 
arlykułów powszechnego spożycia. • rażą żp nawet tnNajważniejszym posunięciem rządu • ”a^et ta Q,b^cna s:ln‘e
Jest niewątpliwie wydana ostatnio usta- • oomzona cena na węgiel jest w wa- 
wa „o utrzymaniu wartości waluty tu- • łucie dolarowej mniej więcej trzy 
reckiej", która wprowadza nowy oficjał- • Czy nawet czterokrotnie wvższa niż ny kurs funta tureckiego. W wyniku • tej ustawy kurs dolara przez wprowa- • Przea WOjną. Skoro przeciętny spa- 
----- - - — • dek siły nabywczej doTatU" w "po

równaniu do okresu przed ostatnią 
wojną, wynosi około 50 proc., nawet 
ta silnie od 1957 r. obniżona cena

dzenie tzw. premii wyrównawczej zo- 
staje podniesiony z 2,80, względnie 4 
funtów do 9 funtów za dolara. Nowy
kurs. Jak stwiedrza „Financial Times*1, 
czyni znowu niektóre artykuły ekspor
towe niepotrzebnie tanimi dla cudzo
ziemskiego nabywcy.

Wymieniony dziennik angielski plsząc 
o „chorej ekonomice'* Turcji wyraża 
wątpliwości, czy zastrzyk 359 min doi. 
zdoła uzdrowić gospodarkę narodową 
Turcji. Rząd turecki bowiem zabiegał 
o pożyczkę w wysokości 500 — 600 min 
doi., gdyż tylko taka pomoc pozwoliła
by na zahamowanie inflacji 1 zrówno
ważenie bilansu płatniczego, znajdują
cego się w stanie chronicznego deficy-
tu. IIP.

węgla w rzeczywistości nie powinna 
bynajmniej wydawać się niską. To 
trzeba również mieć na uwadze 
przy rozpatrywaniu widoków wzro
stu tej ceny.

Obecny jej poziom, jak już wy
żej powiedziano, jest wynikiem 
działania różnych czynników, wśród 
których wymienić należy: osłabie
nie działalności gospodarczej w

który w niektórych jej krajach 
przybrał w ostatnich’flatach tempo 
w ustroju kapitalistycznym wyjąt
kowo szybkie, .obecnie albo się 
zwolnił albo się zatrzymał. Mimo to 
poziom działalności gospodarczej 
utrzymuje się dotąd z nielicznymi 
wyjątkami jeszcze nieco ponad po
ziomem zeszłorocznym. Szczególnie 
produkcja francuska, pomimo 
wszelkich perypetii politycznych 
i walutowych w tym kraju, rozwija 
się nadal dość szybko.

Również bilanse płatnicze Za
chodniej Europy kształtują się w 
roku bieżącym raczej korzystnie, do 
czego przyczyniło się pomyślne dla 
nich przesunięcie we wzajemnym 
stosunku cen artykułów importo
wanych do eksportowanych (tzw. 
„terms of trade"). Umożliwiło 
to rekonstrukcję nadszarpniętych 
uprzednio rezerw dewizowych. 
Wprawdzie na dalszą metę osłabie
nie, wskutek spadku cen, siły na
bywczej krajów tzw. surowcowych, 
może odbić się ujemnie na inte
resach eksportowych Zachodniej 
Europy, jednak doraźnie zjawisko 
to nie daje się jeszcze odczuć. I dla
tego też może zawarta w ostatnim 
kwartalnym biuletynie Europejskiej 
Komisji Ekonomicznej, obiektywna 
na ogół, analiza wpływu recesji 
amerykańskiej na gospodarkę za
chodniej Europy wyraża się co do 
przyszłości z oględnym optymiz- 
ińem.' "

Dlaczego więc, zapytać można, 
zapotrzebowanie na węgiel tak 
znacznie osłabło? Wydaje się, że — 
obok czynnika atmosferycznego jak 
dwie z rzędu łagodne zimy, którego 
znaczenia w zbycie węgla nie nale
ży ignorować — wchodzi tu w grę 
przede wszystkim błędna do nie
dawna ocena najbliższej przyszłoś
ci ze strony głównych odbiorców 
węgla, jakimi są przemysł prze
twórczy i elektrownie. Opierając się 
na trwającej od paru lat mocnej

z powodu trudności eksportu, spa
dło o ok. 5 proc.

W takich warunkach zachodzi 
niewątpliwie doraźny brak równo
wagi pomiędzy zapotrzebowaniem 
na węgiel w krajach kapitalistycz
nych Europy a jego podażą. Brak 
jak wyżej podkreślaliśmy ‘przy
brał już ostre formy, tak dale
ce, że rozważane są wszelkiego ro
dzaju posunięcia dla jego złagodze
nia lub usunięcia. Teoretycznie naj
prostszym byłoby zahamowanie 
przywozu węgla zagranicznego, 
zwłaszcza amerykańskiego, jednakże 
w praktyce, wobec zawarcia umów 
długoterminowych, rzecz napotyka 
na wielkie trudności, tym bardziej, 
że i dla kopalń amerykańskich, w 
czasie recesji na ich rynku krajo-

ONZ; obradowała w marcu br. 
Genewie.

Nie wchodząc tu w metodę spo
rządzania omawianych opracowań, 
należy jedynie stwierdzić, że wnio
ski, do których doszły różne wy
mienione organy, brzmią nader 
zgodnie. Przewidują one do 1975 r., 
w związku z powolniejszymi niz w 
latach ubiegłych, lecz jednak sta
łymi postępami produkcji i docho
du narodowego w Zachodniej Euro
pie równoległy i trwały wzrost jej 
zapotrzebowania na energię. Zapo
trzebowania tego, nie będzie ona 
w możności pokryć w pełni p wła
snych siłach, tak że niedobór ener
getyczny tego obszaru będzie nie

14 LAT LUDOWEJ BUŁGARII
, Dziewiątego września minęła 14 
rocznica wyzwolenia Bułgarii. W cią
gu tego okresu naród bułgarski do
kona! wielkiego dzieła przebudowy 
struktury społecznej I ekonomicznej 
swego kraju. W 14 roku budownictwa 
socjalistycznego Bułgaria rozpoczęła 
realizację trzeciego z kolei planu 
5-letniego. Obradujący na początku 
czerwca br, VII zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej przedyskuto
wał I zatwierdził wytyczne tego pla
nu. Zjazd podsumował również osiąg
nięcia drugiej pięciolatki oraz wska
zał na niedociągnięcia oraz dyspro
porcje jakie zarysowały się w gospo
darce bułgarskiej w okresie realizacji 
drugiego planu pięcioletniego.

W minionym pięcioleciu moc pro
dukcyjna przemysłu wzrosła prawie 
dwukrotnie. Globalna produkcja przę
mysłowa Bułgarii wzrosła tym
okresie o 76*/, (plan zakładał wzrost o 
6O'/>). Znaczne przekroczenie produk
cji globalnej osiągnięto m. In. dzięki 
szybszemu niż zakładał plan rozwojo
wi przemysłu środków spożycia. Pro
dukcja środków produkcji zwiększyła 
się o '85'/*, zaś produkcja środków spo
życia o 70'/, — zamiast planowanego 
wzrostu o 47'/,. Intensyfikacja pro
dukcji środków spożycia nastąpiła 
szczególnie w okresie ostatnich dwóch 
lat minionego planu 5-letnlego — kie
dy to zauważono nienadążanie tej 
sfery produkcji za ogólnym rozwojem 
gospodarki.

Do największych osiągnięć gospo
darki Bułgarii w drugiej pięciolatce 
należy pomyślne wykonanie zadań w 
dziedzinie rozwoju przemysłu ciężkie
go oraz ugruntowanie się socjalistycz
nego sposobu produkcji na wsi buł
garskiej. W dziedzinie przemysłu 
ciężkiego zlikwidowano przede 
wszystkim dysproporcję pomiędzy 
produkcją a krajowym zapotrzebowa
niem węgla 1 energii elektrycznej. 
Stworzono również podstawy przemy
słu hutniczego, szczególnie zaś hutnic
twa metali kolorowych. W ciągu 5 lat 
produkcja hutnictwa metali koloro-

nlego wystąpiły ppwne dysproporcje, 
szczególnie zaś w grupie przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Niektóre ga
łęzie tych przemysłów nie wykonały 
planu z braku odpowiednich mocy 
produkcyjnych, W całym przemyśle 
bułgarskim niedostatecznie rozwijała 
się nowa technika. Opóźnieniu uległa 
rekonstrukcja techniczna transportu 
kolejowego.

♦Nowy, trzeci z kolei, plan 5-letnl 
Bułgarii na lata 1958-62 zakłada prze
de wszystkim kontynuacjęwozbudowy 
przemysłu ciężkiego. Szczególny na
cisk zostanie położony na rozwój hut
nictwa żelaza 1 metali kolorowych, 
górnictwa węglowego, energetyki, 
przemysłu budowy maszyn, przemy
słu chemicznego oraz materiałów bu
dowlanych.

Produkcja globalna przemysłu ma 
się zwiększyć o 60*/«, w tym produk
cja środków produkcji o 77S, a pro
dukcja środków spożycia o 59*/,. Pro
dukcja niektórych ważniejszych wy
robów przemysłowych ma w 1962 ro
ku osiągnąć następujące wielkości:

5 mld kWh;
wskaźnik 1982:1057 = 188

Energia elektr.
Węgiel kam. — 19,2 min ton (162)
Surówka żel. — 205 tys. ton (405)
Stal — 353 tys. ton (222)
Wyroby walc. —
Koncentraty 

rud metali

276 tys. ton (236)

nieżelaznych - 438 tys. ton (.145)
Nawozy szt. — 906,5 tys. ton (640)
Kwas siarkowy — 299 tys. ton (718)
Silniki elektr. — 172 tys. szt. (116)
Motory spalin. - 25 tys. szt. (1067)
Wagony towar. - 1875 szt. (162)
Cement - 1760 tys. ton (200)
Rowery - 110 tys. szt. (-)
Motocykle 20 tys. szt. (—)
Mięso - 144 tys. ton (127)
Cukier 211 tys. ton (180)
Przetwory owoc. - 110 tys. ton (185)
Wino 
Tytoń

207 min litr. (175)
(sferment.) 71 tys. ton (148)

pla-Rozwój hutnictwa w nowym 
nie 5-letntm zaliczany został do za-

wym, eksport do Europy 
większego znaczenia.

Dodatkową . komplikację 
niepewność co do dalszego

nabiera

stanowi 
rozwoju

ustannie wzrastał, aż w r. 
osiągnie i przekroczy około 30 
ogólnego zapotrzebowania.

Wszelka próba oceny tych

1975 
proc.

obli-

wych wzrosła 2,3 razy.
Globalna produkcja

Bułgarii w 1957 roku była siedmio
krotnie wyższa niż w 1939 roku.

Dochód narodowy Bułgarii wzrósł 
w okresie minionej pięciolatki o 46'/., 
a realne dochody robotników i chło
pów przekroczyły wielkości przewi-

przemysłowa

dziane planem.
Wykonanie zadań planu 5-letniego 

ugruntowało w zasadniczy sposób do- 
minację socjalistycznego sektora w 
gospodarce bułgarskiej. Pod koniec 
1957 roku na sektor socjalistyczny 
przypadało: 93*/( < gólnej produkcji
przemysłowej, 87*/> ogólnej produkcji 
rolniczej oraz ponad 99*/i detaliczne
go obrotu towarowego.

W realizacji drugiego planu 5-let-

dań o znaczeniu ogólnonarodowym. 
Założenia planu zatem uwzględniają 
szeroką priorytetowość dla rozwoju 
tej gałęzi gospodarki. Przewiduje się 
mianowicie, że pod koniec planu 
5-letniego całkowite zapotrzebowanie 
Bułgarii na metale powinno być po
krywane przez własny przemysł, W 
tym celu zostaną znacznie rozbudo
wane istniejące obiekty przemysłu 
hutniczego (szczególnie huta Im. Le
nina w Dlmitrowo) oraz przystąpi się 
do budowy nowego wielkiego kombi
natu górniczo-hutniczego w Kreini- 
kovcach. Produkcja tego kombinatu 
(po zakończeniu jego budowy w 1964 
roku) wyniesie 300 tys. ton surówki,

450 tys. ton stall 1 300 tys. ton wyro
bów walcowanych. Jednakże Już w 
1902 roku czynna będzie w Kreml- 
kovcach nowa kopalnia rudy I aglo- 

• merownia o rocznej produkcji 1 min 
ton rudy.

W związku z szybkim rozwojem 
hutnictwa i dla częściowego unieza
leżnienia się od rynkowych trudności 
na rynku koksu — Bułgaria wybu
duje w planie 5-Ielnlm w rejonie bał
kańskiego zagłębia węglowego zakład 
koksochemiczny o mocy produkcyj
nej 350 tys. ton roeznle 1 aglomerow
nię (splckalnlę) węgla o mocy prze
twórczej 1 min ton węgla rocznie.

Drugim priorytetowym zadaniem 
przemysłu bułgarskiego w bieżącej 
pięciolatce — Jest rozwój przemysłu 
chemicznego, a szczególnie pro,dukcja 
nawozów sztucznych 1 niezbędnego 
dla tej produkcji kwasu siarkowego. 
Produkcja nawozów sztucznych wzro
snąć ma przeszło 0-krotnle, natomiast 
kwasu siarkowego — przeszło 7-krot- 
nle. Dzięki! temu wzrostowi przemysł 
chemiczny będzie mógł w 1982 roku 
dostarczyć rolnictwu po 199 kg nawo
zów sztucznych na 1 ha, podczas gdy 
w 1957 roku dostarczał niecałe 59 kg 
na 1 ha.

Uwagę zwraca założenie planu 5-let- 
nlego, że zadania nakreślone przez 
ten plan dla przemysłu powinny zo
stać wykonane tak, aby GO'/, przyro-

słu całej produkcji osiągnąć drogą 
lepszego wykorzystania Już Istnieją
cych urządzeń produkcyjnych, a jo
dynie pozostałe 40*/t przyrostu drogą 
nowych inwestycji.

IV dziedzinie rolnictwa plan zakla- 
dW zwiększenie produkcji rolnej o 
35*/. — w czym proporcjonalny wzrost 
produkcji roślinnej i zwierzęcej wy
nosić ma po 35'/,. Cechą szczególną 
zadań dla rolnictwa jest planowane 
zwiększenie areału upraw wielolet
nich o blisko 100 tys. ha (w tym areał
winnic 
areał

wzrosnąć ma o 42 tys. ha,
sadów o 34 tys. ha, a

przypadać ma na 
upraw chmielu, 
1 róż).

Na Inwestycje 
okresie trzeciej

zwiększenie 
truskawek,
przeznacza 

pięciolatki

reszta 
areału 
malin
Się W 
sumę

przeszło 26,7 mld lewów. Z sumy tej 
62*/i przeznacza się na rozwój przemy
słu. Z ogólnych nakładów na prze
mysł — około 80*/< otrzymają Inwesly- . 
cjc przemysłu ciężkiego, a pozostałe 
20'/« Inwestycje przemysłu hi.tklego I 
spożywczego.

Obroty bułgarskiego handlu zagra
nicznego wzrosnąć mają w okresie 
pięciolecia o 82'/«.

Dochód narodowy Bułgarii wzro
snąć nu do końca 1962 roku o około 
50'/«, a realne dochody ludności miej
skiej i wiejskiej — średnio o 30*/«, 

(tnlk)

sytuacji frachtowej. Wiadomo, że 
gwałtowny spadek cen jaki się w 
tej dziedzinie dokonał, był główną 
w 1957 r. przyczyną obniżenia cen 
węgla amerykańskiego w Europie. 
W ostatnich miesiącach frachty wy
kazują pewną stabilizację na osiąg
niętym niskim poziomie. Możność 
ich podniesienia, która by z kolei 
wpłynęła zwyżkowo na ceny węgla 
amerykańskiego w Europie, zależy 
znów od przyszłego kształtowania 
się międzynarodowych obrotów to
warowych, a również od ilości bę
dącego do dyspozycji tonażu, czy to 
nowego, czy to po przejściowym 
unieruchomieniu znów,, eksploato
wanego.

Osobne zagadnienie śtanbwi Wzra
stająca dla węgla konkurencja ze 
strony innych źródeł energetycz
nych, a zwłaszcza ze strony paliw 
płynnych. Jest powszechnie wiado
mo, że równolegle z wzrastającym 
ciągle przywozem ropy naftowej 
j jej przetworów do Europy udział 
węgla w jej ogólnym bilansie ener
getycznym stopniowo się kurczy. 
Jednak proces ten przebiega nader 
nierównomiernie. Tempo jego jest 
znacznie szybsze w krajach pozba
wionych (poza siłą wodną), więk
szych własnych źródeł energii (np. 
Skandynawia, Włochy, a nawet 
Francja), niż w krajach o dominu
jącym dotąd znaczeniu węgla (Wiel
ka Brytania, Niemcy). Dwa ostat
nie kraje, w obliczu grożącego ja
koby niedoboru energetycznego, po
czyniły w latach ubiegłych szereg 
posunięć, mających udostępnić 
przywóz paliw płynnych. Zaliczyć 
do nich należy: zniesienie w NRF 
cła na ropę względnie jej przetwo
ry, forsowanie w Anglii zużycia ro
py w transporcie kolejowym i elek
trowniach państwowych, popieranie 
projektów inwestycyjnych przemy
słu naftowego, zwłaszcza w zafcre- 
sie rafinerii.

Wymienione posunięcia nie mają 
charakteru zarządzeń doraźnych, 
obliczonych na natychmiastowe 
efekty. Faktem jest jednak, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat paliwa 
płynne także na rynkach brytyj
skim i niemieckim, dotąd w stosun
ku do nich najbardziej odpornych, 
poczyniły postępy. Czy przypisać je 
należy sztucznemu obniżaniu cen 
tych paliw poniżej poziomu świato
wego, czy też mamy po prostu i w 
tych krajach do czynienia ze zjawi
skiem, które przybrało charakter 
i zasięg generalny, trudno powie
dzieć. W każdym razie i w Anglii 
i w Niemczech liczne głosy doma
gają się dziś walki z ropą, a dopiero 
na drugim planie wysuwa się po
stulat pewnego ograniczenia wydo
bycia węgla. Nastąpiło to już w 
Wielkiej Brytanii przez, zniesienia 
dotychczasowej ochotniczej pracy w 
soboty. Mówi się tam też o ewen- 
tulalnym zamknięciu odkrywek, zaś 
w zagłębiu Ruhry i w Belgii kopalń 
nierentownych. Chodzi tu w każ
dym razie o problemy równie do
niosłe jak trudne do rozwiązania.

W konkluzji powyższych wywo
dów o współczesnej sytuacji wę
glowej w Zachodniej Europie nie
odparcie nasuwa się pytanie, czy 
i w jakim stopniu rozwój tej sy
tuacji da się powiązać j pogodzić 
z prognozami, jakie jeszcze bardzo 
niedawno stawiane jej były na dal
szą metę. Gdy w latach 1955 i 195G 
produkcja Zachodniej Europy wzra
stała w szybkim tempie, a równo
legle zwiększało się nieustannie za
potrzebowanie na energię, szereg 
państw, w trosce o zabezpieczenie 
swego dalszego rozwoju gospodar
czego, podjęło opracowanie tzw. 
perspektywicznych planów enerec-

czeń przekraczałaby całkowicie ra
my tego artykułu. Ważne są jedynie 
wnioski, które sprowadzają się d" 
skonstatowania, że nawet pi 
najdalej idącym forsowaniu wyko 
rzystania własnych źródeł energe
tycznych z węglem na czele i przy 
przewidywanych rozmiarach wyko
rzystania energii jądrowej, Zachod
nia Europa będzie stale obszarem 
o wielkim i zwiększającym się nie
doborze energetycznym, zmuszonym 
do wyrównywania go z zewnątrz.

Omawiane powyżej stwierdzenia 
opracowywane były, jak już zazna
czyliśmy, w latach 1956 i 1957 r., 
a przyjęte na międzynarodowej 
konferencji, która obradowała nie
spełna pół roku temu. Wielkie trud
ności'przemysłu węglowego były już 
wóWczas faktem powszechnie zna
nym. Od tego czasu trudności te 
nie tylko nie ustąpiły, ale jeszcze 
się wzmogły. Czyż więc, wobec 
ciągłego od wielu miesięcy narasta
nia zwałów w Zachodniej Europie, 
uznać trzeba, że optymistyczna dla 
węgla prognoza prof. Hartleya, oraz 
jego towarzyszy i następców była 
nierealna?

Trudno byłoby dać na to pytanie 
odpowiedź wyraźną i jednoznaczną. 
Teza o konieczności zwiększenia 
wydobycia węgla, powtarzana przez 
fachowe zespoły, w których, oprócz 
energetyków i górników, duży głos 
mieli oczywiście i ekonomiści, brała 
w rachubę wzrastającą dla węgla 
konkurencję ze strony innych źró
deł energetycznych. Nie stanowiła 
cna zatem dla nich żadnego mo
mentu nowego, gdyż konkurencja 
ta jako taka zawsze jeszcze pozosta
wia dla węgla szerokie możliwości.

Znamienne w tym związku jest 
oświadczenie premiera ZSRR, Chru- 
szczowa, wygłoszone z okazji otwar
cia nowej ogromnej elektrowni 
wodnej w Kujbyszewie. Stwierdził 
on, ze pomimo stałego rozwoju sił 
wodnych, program energetyczny 
ZSRR opierać się będzie nadal ze 
względów ekonomicznych przede 
wszystkim na elektrowniach ciepl
nych.

Wiadomy jest również wpływ, 
jaki na poziom tzw. światowych 
cen węgla wywarły i wywierają 
fluktuacje frachtów morskich. Je
śli, pomimo to, międzynarodowa 
prognoza, wydana tak niedawno 
dla węgla brzmiała kategorycznie i 
optymistycznie, to przede wszyst- 
k.m dlatego, że wychodziła ona z 
założenia dalszego w ciągu kilku
nastu lat wzrostu produkcji, a tym 
samym 1 zapotrzebowania na ener
gię ze strony krajów Zachodniej 
Europy. Tu tkwi sedno zagadnie
nia, a okres ostatn;ch kilku mie
sięcy jest z pewnością za krótki, 
aby na jego podstawie opierać no
wą ocenę dalszego rozwoju sytua
cji gospodarczej, przekreślającą tak 
świeże tezy.

Zagadnienia tu omawiane, jak 
juz na wstępie wspomniano, me 
mają dla Polski bynajmniej cha
rakteru akademickiego. Prognoza 
dla węgla europejskiego dotyczy 
zarówno planu perspektywvznego 
rozwoju tego przemysłu jak też 
panu Perspektywicznego naszego 
bilansu handlowego. Konstrukcja 
omawianych planów, zarówno w 
jednej jak I w drugiej dziedzi
nie. nie może kierować się żad
nymi improwizacjami czy odru- 
ebemi. lecz musi opierać się na za- 
ozen ach w miarę możliwości sta

łych. Wydaje sie. że pomimo n e- 
pokoiących ostatnio zjawisk w eu
ropejskiej sytuacji węglowej, o- 
strozn.e optymistyczną na dalszą 
przyszłość prognozą dla węgla w 
Europie zachodniej do takich za
łożeń zaliczyć można.
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Belgia, mały, ale bogaty kraj za? 
chodmoeuropejski jest obecnie na 
Ustach całego świata. Stało si% to 
w związku z Wystawą Światową 
w Brukseli, do której ściągają mi
liony turystów ze wszystkich kon
tynentów. W ciągu 4 miesięcy trwa
nia wystawy sprzedano ponad 25 
milionów kart wstępu, co już do
bitnie może świadczyć o jej nie
zwykłym “powodzeniu.

Czy powodzenie to jest zasłużo
ne? Moim zdaniem — i tak i nie.

Wystawa zaplanowana została i 
wielkim rozmachem. Uczynione zo
stało wszystko, aby jej zewnętrzny 
wygląd zachwycał zwiedzających. 
Wspaniała architektura wleiu pa
wilonów, z dużym' smakiem i po
czuciem estetyki wykonane prace 
ogrodowe, przepiękne i bogate 
oświetlenie — wszystko to u każ
dego zwiedzającego musi wywołać 
uczucie zachwytu i zadowolenia.

Przede wszystkim zaś imponuje 
doskonała organizacja obsługi zwie
dzających. Mimo milionowego na
pływu gości nigdzie nie odczuwa 
s^ę tłoku. Pod dostatkiem jest ka
wiarni, restauracji i innych punk
tów żywienia, w których w każdej 
chwili jest się obsłużonym. Wy
starczy ławek i krzeseł, na któ
rych znużeni turyści mogą wypo
czywać. Ułatwiona też jest komu
nikacja na ogromnej powierzchni 
wystawowej za pomocą elektrycz
nych autobusików i kolejki lino
wej łączącej wszystkie części wy
stawy. Dojazd na wystawę szybko
bieżnymi tramwajami także nie 
przedstawia żadnych trudności, a 
na wzorowo urządzonej pętli tram
wajowej o żadnej porze nie ma 
ścisku i zamieszania. Również ruch 
pojazdów i pieszych w mieście zo
stał doskonale zorganizowany. Na
kładem wielu milionów przeprowa
dzono wielkie roboty drogowe, wy
budowano tunele, nowe nawierzch
nie ulic na różnych poziomach, 
zwłaszcza na najbardziej ruchli
wych skrzyżowaniach.

A jednak jest coś co sprawia, że 
wystawa pozostawia uczucie jakie
goś niedosytu. Wydaje mi się, że 
zorganizowana ona została bez wy
raźnej koncepcji, a w każdym razie 
zamierzona koncepcja nie została 
zrealizowana. Wiele mówiło się o 
tym, że wystawa brukselska ma być 
wyrazem humanizmu ery atomowej. 
W rzeczywistości zaś tego huma
nizmu się nie odczuwa — ani w po
szczególnych pawilonach, ani w ca
łości wystawy, która powinna być 
tego humanizmu syntezą. Jego wy
razem nie są nawet pawilony or
ganizacji międzynarodowych — ONZ, 
UNESCO itp. Większość pawilonów 
opracowana została bez wyraźnej 
koncepcji. Są to albo pokazy pro-. 
pagandowe, albo wystawa produko
wanych przez dany kraj wyrobów, 
podobna do Targów Międzynarodo

wych; albo też jakieś połączenie 
jednego z drugim.

Na ogół jednak wystawa się po
doba, o czym świadczą tłumy zale
gające teren wystawowy, zwłaszcza 
w niedzielę, kiedy odwiedzają go 
Belgowie. Kiedy w taki świąteczny 
dzień obserwuje się zwiedzających, 
to nasuwają się refleksje o podo
bieństwie między różnymi naroda
mi. Proszę mi wierzyć, że taki nie
dzielny tłum, na wystawie niczym 
prawie nie różni się od polskich 
mas przybywających na przykład 
na Targi Poznańskie. Ludzie wcale 
nie są lepiej ubrani, wcale nie 
wyglądają mniej szaro, a nawet 
ich zwyczaje są bardzo do naszych 
podobne. Tak samo siadają na ław
kach lub trawnikach, aby skonsu
mować przyniesioną przez siebie 
żywność, popijając ją butelką oku
pionej coca-coli lub oranżady. Tak 
samo odświeżają się wodą z fon
tann i sadzawek, co wywołało u nas 
gromy oburzenia na brak kultury 
w społeczeństwie polskim.

Wydaje się tylko, że przyczyna 
tych zjawisk jest odmienna. U nas 
ludzie byli zmuszeni do przywoże
nia z sobą żywności, gdyż małą 
ilość punktów żywienia wprost 
uniemożliwiała korzystanie z nich. 
W Brukseli nie może^ się zdarzyć, 
aby nie znalazło się miejsca w jed
nej z licznych jadłodajni. A mimo 
to nie wszyscy zwiedzający korzy
stają z ich usług. Po prostu jest 
tam bardzo drogo i oszczędni Bel
gowie nie mogą lub nie chcą wy
dawać sum, które nadwerężyłyby 
ich budżet.

❖
I tutaj dochodzimy do ekonomicz

nego aspektu wystawy. Urządzenie 
jej pochłonęło miliardowe sumy, 
których nie mogą usprawiedliwić 
efekty propagandowe nawet takie
go bogatego kraju, jak Belgia. Dlś- 
tego postanowiono odbić sobie ko
szty nie tylko za pomocą wysokich 
cen biletów wstępu na wystawę 
i wszystkie inne związane z nią 
imprezy, ale również przez podnie
sienie podatków kupcom i przemy
słowcom. Wyższe podatki pociągnę
ły za sobą podniesienie cen na to
wary i usługi. Teraz więc nie tyl
ko Bruksela, ale i wszystkie więk
sze miasta belgijskie należą do 
najdroższych miast na kontynencie 
europejskim. Ceny w sklepach, ho
telach, kawiarniach i restauracjach 
są przeciętnie o 20—30% droższe 
niż np. w Paryżu, który znany jest 
jako najdroższe miasto na świecie. 
W czasie. trwania wystawy,', .żaden 
sklep nie urządza stosowanych 
wszędzie na Zachodzie wyprzedaży 
posezonowych, na których zaopa
truje się zwykle miejscowa ludność 
i skromniejsi turyści zagraniczni

Konsekwencje takiego stanu były 
dla miejscowych kupców wprost 

nieoczekiwane. Obroty w handlu 
detalicznym nie osiągnęły spodzie
wanej wysokości, gdyż przyjezdni 
powstrzymują się od kupna dro
gich towaró\y. Mimo ogromnego 
napływu zwiedzających, hotele bru
kselskie wcale nie są przepełnione, 
gdyż wielu turystów mieszka w 
prywatnych pensjonatach, pokojach 
umeblowanych, przywiezionych ze 
sobą namiotach lub domkach cam
pingowych (przyczepionych do sa
mochodów osobowych). Są również 
tacy, którzy nocują w miasteczkach 
francuskich położonych tuż nad 
granicą belgijską i tylko na dzień 
przyjeżdżają na wystawę (niewiel
ka od.egłość nie stanowi problemu 
dla turysty, którzy przybył włas
nym samochodem). Wystawa nie 
przyniosła więc kupcom belgijskim 
oczekiwanych zysków, a niektórzy 
z nich uskarżają się, że odciągnęła 
im klientów.

Toteż wielu z nich przestało 
okres wystawy brukselskiej trakto
wać jako wyjątkowy. Wystawa 
przestała być dominantą w życiu 
Belgów i zaczęto po prostu żyć 
normalnym życiem. Tak jak przed
tem szereg przedsiębiorstw, w któ
rych obowiązywał pięciodniowy ty
dzień pracy, zamyka swe biura w 
soboty. Pracownicy otrzymują urlo
py, a na licznych mniejszych skle
pach widzi się opuszczone żaluzje 
i nalepki z zawiadomieniem, że 
sklep jest zamknięty do dnia... na 
skutek urlopów.

Normalne życie — 1» nie tylko 
urlopy i rozrywki. To również wię
żące się z cechami narodowymi, 
ekonomiką kraju i koniunkturą 
K/iatową troski, kłopoty i konfli
kty.

W Belgii istnieje ^den wewnę
trzny konflikt, który nie ustał mi
mo międzynarodowego - charakteru 
wystawy. Jest nim antagonizm 
między Walonami i Flamandami, 
stanowiącymi ludność tego małego 
kraju. Antagonizm ten jest — zda
niem Belgów — niewinny, wystę
puje bowiem tylko na tle języko
wym. Jednak Flamandowie, zamie
szkujący północną część kraju 
uważają się za dyskryminowanych 
pod względem językowym przez 
Walonów, którzy są w mniejszości 
(ok. 3 min wobec ponad 5 min 
Flamandów).

Widząc ten antagonizm niejeden 
zadaje sobie pytanie, dlaczego Fla
mandowie, których język jest wła
ściwie identyczny z holenderskim 
(różni się tylko nieznacznie wymo
wą), których kultura jest niezmier
nie zbliżona do holenderskiej, two
rzą wraz z Walonami naród belgij
ski, a nie łączą się z Holandią. 
Okazuje się, że takiego połączenia 
nikt- w Belgii sobie nie życzy, gdyż 
za zjednoczeniem Flamandów i Wa-

Stara część Gandawy 

lonów w jednym państwie przema
wiają przede wszystkim względy 
ekonomiczne, które z góry przeci
nają wszelkie tendencje separaty
styczne. • •

Południe Belgii, zamieszkałe 
przez Walonów, to tereny niezwy
kle uprzemysłowione. Tam skon
centrowany jest przemysł ciężki 
(kopalnie, huty, zakłady chemiczne 
i metalowe), tam mieści się siedzi
ba przemysłu włókienniczego i wię
kszości zakładów przemysłu spoży
wczego. Na północy zaś przeważają 
tereny rolnicze (zwłaszcza rozwinię
ta jest hodowla kwiatów, eksporto
wanych na cały świat), tam też 
mieszczą się porty, które — obok 
Konga Belgijskiego — w znacznym 
stopniu decydują o bogactwie tego 
niewielkiego kraju. Obie części kra
ju doskonale się uzupełniają gospo
darczo 1 przyłączenie północnej czę
ści do Holandii musiało by pociąg
nąć za sobą jej upadek. Holandia 
posiada bowiem nie mniej znane 
i nie gorzej wyposażone porty (Rot
terdam jest drugim co do wielko
ści portem Europy), nie potrzebuje 
więc dodatkowo portów belgijskich, 
które musiałyby podupaść. Zresztą 
historia Belgii dowodzi, że potęż
na Holandia, pod której panowa
niem kraj ten znajdował się na 
początku XIX wieku, lekceważyła 
swoje prowincje południowe, co do
prowadziło do krwawego powsta
nia 1830 roku, kiedy Belgowie uzy
skali swą niepodległość.'

Nie może więc być mowy o ja
kiejkolwiek separacji południowej 
i północnej części kraju. Współpra
ca gospodarcza obydwóch stanowi 
doskonałą symbiozę, mogącą prze
trwać wieki, pomimo wszelkich 
antagonizmów i sprzeczności języ
kowych i kulturalnych.

*

Jakkolwiek źródłem bogactw? 
belgijskiego są kolonie afrykań
skie, z których najważniejszą jest 

Kongo Belgijskie (bogate drzewo
stany, złoża miedzi, radu, uranu, 
kobaltu, złota, diamentów; planta
cje bawełny, kauczuku, kawy, ka- 
Kao, trzciny cukrowej) — niemniej 
ważną dla gospodarki kraju jest 
produkcja ośrodka europejskiego. 
W tym względzie widać jednak 
ostatnio nie tylko zahamowanie 
rozwoju, ale nawet pewne cofnię
cie się, co pozostaje w związku 
z recesją gospodarczą w USA, od
bijającą się również na gospodar
ce krajów zachodnioeuropejskich.

Cofnięcie to widoczne jest we 
wszystkich gałęziach przemysłu. 
Wskaźnik globalnej produkcji prze
mysłowej, który liczony w stosun
ku do stanu z 1953 roku wyniósł 
dla 1957 roku 122,6, spadł w lutym 
br. do 118,4, przy dalszej tendencji 
zniżkowej. Szczególnie duży spa
dek notuje się w przemyśle surow
cowym. Podczas gdy w roku ubie
głym produkowano przeciętnie 523 
tys. ton stali miesięcznie, w lutym 
br. produkcja ta nie przekroczyła 
492 tys. ton, przy czym w'ostatnich 
miesiącach spadek był jeszcze zna
czniejszy. Podobny stan istnieje w 
przemyśle przetwórczym, czego do
wodem jest spadek produkcji przę
dzy wełnianej z przeciętnej dla 
1957 r. wynoszącej blisko 4 tys. ton 
miesięcznie do 2,5 tys. ton w osta
tnich miesiącach.

Najboleśniej jednak odczuwa 
Belgia kryzys węglowy. Powszech
nie znane trudności zbytu węgla, 
którego ogólny brak w poprzed
nich latach spowodował znaczny 
import węgla amerykańskiego do 
Europy, odbiły się ujemnie na go
spodarce belgijskiej. Jednym z 
największych kłopotów belgijskich 
jest obecnie konieczność zmniejsze- 

“ nia wydobycia" węgla lub znalezie
nie rynku zbytu. Już dzisiaj na 
hałdach zebrało się ponad 5 min 
ton węgla, przy czym grozi dalszy 
wzrost trudno zbywalnych zapasów. 
Towarzystwa węglowe zmniejsza
ją więc stopniowo wydobycie, co 
łączy się ze wzrostem bezrobocia 
całkowitego lub częściowego. Licz
ba całkowicie bezrobotnych zbliża 
się do 200 tysięcy, a łącznie z czę
ściowo bezrobotnymi przekroczyła

Foto A. Olszyński 

pół miliona. Dla kraju o ludności 
niewiele przekraczającej 8 milio
nów jest to liczba bardzo poważna, 
która świadczy o narastających 
trudnościach gospodarczych. .

W Belgii czyni się wysiłki, aby 
złagodzić skutki recesji i nie do
puścić do wzrostu bezrobocia. Za
mierza się więc przyciągnąć wielkie 
banki do finansowania rosnących 
zapasów, aby móc kontynuować 
produkcję — oczekując na opano
wanie zjawisk kryzysowych. Oka
zuje się jednak, że nie jest to za
daniem łatwym. Mimo bowiem 
wielkiego napływu kapitałów do 
Belgii, banki nie kwapią się jakoś 
z przyjściem z pomocą zagrożonej 
produkcji.

Wydaje się to nieco dziwne, gdyż 
właśnie Belgia należy do krajów, 
w których panuje pełna swoboda w 
dysponowaniu kapitałami. Nie ma 
tam żadnych ograniczeń dewizo
wych, w każdym banku i w każ
dym kantorze wymiany można bez 
trudu nabyć dowolną ilość obcej 
waluty, złota i wszelkich wartości 
giełdowych. Mało tego, waluty wol
no wywieźć z kraju bez żadnych 
przeszkód. Warunki te sprzyjają 
przypływowi kapitałów z zewnątrz, 
które powinny szukać lokaty wła
śnie w przemyśle. Widocznie jed
nak obawy co do trwałości recesji 
gospodarczej są silniejsze niż chęć 
lokowania kapitałów nawet na wy
soki procent.

Trudno powiedzieć, że występu
jące ostatnio rysy w gospodarce 
belgijskiej stanowią już zagrożenie 
dla dobrobytu narodu belgijskiego, 
którego poziom życia jest jednym , 
z najwyższych w Europie. W każ- 
dym jedpak razie są óne sygnaleip 
ostrzegawczym, z którym sfery go
spodarcze Belgii powinny się li
czyć — nie dufając zbytnio w swo
ją potęgę ekonomiczną.

Takie to są troski i kłopoty na
rodu belgijskiego, które niejedne
mu przesłaniają jarzącą ilumina
cję wystawy brukselskiej i zmusza
ją do zajęcia się codziennymi 
sprawami, wymagającymi szybkie
go rozwiązania.

powiedział kiedyż dow- 
cipnie, że jeśli w sali tea
tralnej zajęta jest tylko po. 

Iowa foteli, to dla optymisty sala 
ta jest do połowy pełna, zaś dla 
pesymisty do połowy pusta. Po
dobnie przedstawia się sprawa z 
koniunkturą w krajach zachod
nioeuropejskich. W Stanach 
Zjednoczonych wystąpiły już 
czynniki ożywienia. Słabe, bo 
słabe, ale niedwuznaczne. Ale 
co się dzieje z Europą?

Mówiono przed rokiem w pe
wnych zachodnich kołach, że je
śli Ameryka kichnie, to Europa 
dostanie zapalenia płuc. Amery
ka kichnęła siarczyście, Europa 
powiedziała: „na zdrowie" i za
robiła na polepszeniu swoich 
terms of trade. Tak więc zwo
lennicy poglądu o konieczności 
importu recesji w spotęgowanej 
skali nie znaleźli potwierdzenia 
swych obaw w praktyce. .Musia
ło ich natomiast zaskoczyć osła
bienie endogennych —- bp użyć 
tej okropnej nazwy — czynni
ków koniunkturalnych. I tu 
właśnie: na dwoje babka wró
żyła. W jednych krajach jest 
jeszcze dobrze, w innych źle. W 
jednej gałęzi przemysłu trwa 
nadal boom, w innej mniej lub 
bardziej gwałtowny spadek pro
dukcji. Nie bardzo widać w tym 
wszystkim jakąś prawidłowość, 
bo nawet to „balansowanie mię
dzy inflacją a recesją" — juk 
pisze Financial Times na mar
ginesie raportu Cohena — nie 
występuje we wszystkich kra
jach, a przynajmniej nie z rów
ną siłą.

Taki stan rzeczy powoduje, iż 
powstają trudności w koordy
nacji antyrecesyjnej polityki róż
nych państw w łonie klubu „6‘ 
czy „17“ — ba, nawet trudności 
w dogadaniu się, czy taka po
lityka jest w ogóle konieczna. 
Stąd także urodzaj różnych, 
przeciwstawnych sobie opinii, 
szacunków i prognoz. Pesymiści 
i optymiści mają równe prawa.

Obradująca kilka tygodni te
mu rada ministrów OEEC stwier
dziła potrzebę aktywnej polity
ki gospodarczej, z zastrzeżeniem 
jednak, by polityka nie wyzwo
liła tendencji inflacyjnych i nie 
naruszyła równowagi bilansów 
płatniczych (tak jak by ona ist
niała/). Co należy jednak kon

kretnie robić — tego jednak nie 
uzgodniono. Rada nie przyjęła 
np. propozycji ministra brytyj
skiego Davida Ecclesa w spra
wie ułatwień kredytowych, in
westycyjnych i eksportowych.

Bardziej zdecydowany i wy
raźnie pesymistyczny jest nato
miast opublikowany w lipcu 
przez ONZ „World Economic 
Survey", który stwierdza, że o- 
becna sytuacja oznacza dla ka
pitalistycznych krajów uprzemy
słowionych „koniec fazy prospe
rity w cyklu produkcyjnym" ja
ki rozpoczął się w 1954 r.

W polu widzenia

NIKI NIC 
NIE WIE

Hamburski Instytut „Welt- 
Wirtschafts-Archiv" zauważa w 
Europie zachodniej „stagnację 
z pewną („gewissen") tendencją 
do spadl&T’. W każdym razie 
— powiada sprawozdanie — nie 
można oczekiwać w najbliższych 
miesiącach jakiegoś zdecydowa
nego przełomu na lepsze.

Nie brak też optymistów. Np. 
„Die Arbeitsgemeinschaft deu- 
tscher wirtschaftswissenschaftll- 
cher Forschungsinstitute" (czy ci 
Niemcy nie mogą wymyślać 
krótszych nazw?) przewiduje w 
II półroczu br. znaczną poprawę 
sytuacji koniunkturalnej. Do 
„obozu" optymistów należy zali
czyć również giełdę, która wy
soko notuje papiery wartościo
we.

A więc jak jest — źle czy 
dobrze? W Anglii jest bardzo 
źle. Mimo utrzymującego się o- 
żywienia w przemyśle samocho
dowym, produkcja stali spadłą 
w okresie kwiecień — lipiec co 
najmniej o 27 proc., trzy naj

większe stalownie przeszły na 
4-dniowy tydzień pracy, poten
cjał produkcyjny przemysłu sta
lowego jest wykorzystany zale
dwie w 60 proc. Grozi bezrobo
cie i dlatego nie dziwmy się, ze 
— jak pisze „Daily Express" — 
„sprawozdanie Cohena rozwście
czyło przywódców związkowych". 
Zalecenia Komisji sprowadzają 
się bowiem do utrzymania kur
su antyinflacyjnego, a więc rów
nież zamrożenia plac, co w per
spektywie wzrostu bezrobocia 
może stanowić dla TUC ciężką 
próbę ogniową. Niewątpliwie ra

port Cohena nie docenia — 
świadomie czy nie, to Hnna spra- 
wa — groźby recesji, o której 
nadciąganiu świadczy także kry
zys w brytyjskim przemyśle wę
glowym i tekstylnym, stale po
garszanie się wyników ekspor
tu, spadek zamówień w przemy
śle maszynowym (z 75,3 min 
funtów w styczniu do 67,1 min 
w maju), a przede wszystkim 
sta’u spadek produkcji globalnej 
w przemyśle. Wskaźnik jej wy
nosił w czerwcu br. 134, pod
czas gdy rok wcześniej — 142 
(1948 = 100).

W poważnej sytuacji znalazła 
się również Norwegia, którą 
spadek stawek frachtowych po
stawił w obliczu deficytu płat
niczego w skali 1,3 mld koron. 
Już w I połowie br. deficyt ten 
wyniósł 700 min koron (w I po
łowie roku 1957 — 100 min). 
Stąd cięcia w imporcie. Równo
cześnie spadł silnie eksport tra
dycyjnych. artykułów, np, celu
lozy, tłuszczów, przetworów ryb
nych. Wskaźnik ogólnej produk

cji przemysłowej był w I pół
roczu niższy o 4,5 proc., zaś pro
dukcji w przemysłach eksporto
wych — o 7 proc, niższy niż w 
ubiegłym roku.

W Belgii sytuacja jest niewy
raźna. Przemysł węglowy prze
zywa ciężki kryzys (wzrost za
pasów z 0,4 do 5,2 min ton, 
spadek eksportu i wydobycia), 
natomiast w przemyśle stalo- 
toym notuje się od Hpca oży
wienie wywołane napływem du
żych zamówień z zagranicy, m. 
in. z Chin Ludowych.

Włochy, mimo pewnego zaha
mowania produkcji w I półro
czu, są nastawione optymistycz
nie (jeśli wierzyć ministrowi bu
dżetu p. Mldici), we Francji 
boom trwa nadal, choć bez wąt
pienia na mniejszą skalę niż do
tychczas.

Wielką niewiadomą są Niemcy 
zachodnie, od których jednak w 
poważnej mierze zależą losy za
chodnioeuropejskiej koniunktu
ry. Do ciemnych plam obrazu 
gospodarki w NRF należy nie
wątpliwie węgiel i źle zapowia
dające się zbiory. Przemysł sa
mochodowy pracuje pełną parą 
(przyrost produkcji 22 proc.), w 
przemyśle stalowym lipiec przy
niósł ożywienie. Niepokój panu
je natomiast -w stoczniach (silny 
spadek zamówień w I półroczu) 
oraz w przemyśle maszynowym 
i metalowym (spadek produkcji 
od 1 do 4 proc,). Inwestycje, je
śli wzrosną, to nie więcej jak o 
3—4 proc., nadwyżka eksporto
wa gwałtownie się kurczy. Mar
ka ma, co prawda, za silne fun
damenty, by mogło to nią za
chwiać, ale poważnę wydatki mi
litarne mogą podkopać budżet. 
Mówi się oi możliwości podwyż
ki podatków, a to znów ograni
czy rynek ■wewnętrzny, szcze
gólnie w zakresie dóbr trwałegg 
użytkowania. Minister Etzel jest 
mimo wszystko optymistą, ale — 
jak twierdzi „Die Welt" z 30.8 
— Yiflonn nie podziela jego sta
nowiska".

Tak wygląda sytuacja dziś. A 
co będzie jutro? Nie wiem czy 
znajdzie się chętny do stawiania 
horoskopów,

STANISŁAW ALBINOWSKI

Ukazał się nr 3/58 dwumiesięcznika
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— Problemy związane z obliczaniem 
kosztów produkcji

— W sprawie programowania linio
wego w rolnictwie

— Problemy metodologiczne kosztów 
produkcji

— Wpływ intensywności na wyniki 
finansowe gospodarstw

— O metodzie określania zapotrzebo
wania siły roboczej

— Zagadnienie pasz treściwych w bi
lansie paszowym płd.-wsch. Polski

W części zagranicznej omówienia z zakresu problemów eko
nomiczno - rolniczych w oparciu o materiały z ZSRR, NRF, 
Holandii, Szwecji i inne.

*
Dodatek do nr 3/58

Maria Czernlcwska — „Spożycie w gospodarstwach chłopskich**, 
' str. 112, liczne mapki i wykresy.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI - Poznań

zawiadamiają, że
NARZĘDZIA DO MECHANICZNEJ ODROBKI DREWNA 

produkowane wg wydanego „Katalogu tymczasowego*' 
rozprowadzać będą z dniem 1.1.1959 roku Rejonowe Hur
townie Artykułów Metalowych, gdzie należy już teraz 
składać zamówienia.

Poza tym możemy dostarczyć w terminie odwrotnym 
• Frezy modułowe (w kompletach) od mo

dułu 5 do 11
• Noże Fellows‘a —

typ A, 0 3" moduł 2—3, 5—3, 75—4,5 
0 4" moduł 3,25

typ C, 0 4" moduł 3,5 i 4,5
• Tulejki wiertnicze —

stałe (krótkie i długie) wg PN/N-422 
wymienne (typy A i B) wg PN/H-424 
w dużym wyborze.

Zamówienia na frezy modułowe, noże Fellows*a oraz 
tulejki wiertnicze prosimy kierować na adres: Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 223/229, tel. 81-81.
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TA. UCH OM IN
2 lata eksperymentu

lokcmćzćnń Przedslęblorstwo zątem, aby osiąg
nąć zysk w 1958 r. i otrzymać u- 
dział w zysku, musi więc wygos
podarować dodatkową fibniżkę ko
sztów i ujawnić dalsze rezerwy.

PŁACA I PODATEK

bardzo wieleoptymlzmu, wynika
jącego z niezupełnie realnych obli
czeń efektywności działania no
wych metod technologicznych; plan 
stał się również od^iem fali entu
zjazmu, wynikającego ze wzrostu 
samodzielności przedsiębiorstwa.

Sprawa pełnego wykonania planu 
nie była jednak ani przez kierow
nictwo przedsiębiorstwa, ani przez 
załogę w najmniejszym stopniu ba
gatelizowana, a osiągnięcie poda
nego w tabeli wskaźnika. wykona
nia produkcji możliwe było dzięki 
bardzo wytężonemu wysiłkowi za
kładu. Niemałą rolę ądegrał przy 
tym system bodźców ekonomicz
nych, i fundusz dyrektorski. Należy 
uznać za pewnik, że w innych wa
runkach, tzn. w warunkach starej 
metody produkcji i braku bodźców 
materialnego zainteresowania — 
wskaźnik wykonania planu byłby 
znacznie niższy.

Produkcja w 1957 roku — według 
cen zbytu — jest o 15% wyższa 
niż produkcja 1956 roku. Również 
w okresie tym wprowadzono pro
dukcję wielu' nowych specyfików: 
oksyterramycyny, maści penicylino
wej vitabianu, asconeriny i lumi
nalu oraz udoskonalono produkcję 
insuliny. Przedsiębiorstwo podnio
sło w tym czasie również jakość 
swej produkcji — o czym świadczy 
spadek ilości zwrotów- Zapewne 
trzeba było poświęcić niemało tru
du, aby w 1957 roku wprowadzić 
na rynek o 51 miń zł produkcję 
towarową wyższą niż w 1956 r.

Tarchomińskie Zakłady Farma
ceutyczne wygospodarowały bardzo 
poważny zysk. Zysk ten z 15 581 
tysięcy zł w 1956 roku wzrósł dc 
53 543 tys. zł w 1957 roku. Zasad
niczym źródłem zysku przedsię
biorstwa była obniżka kosztów 
Własnych. Natomiast minimalne by
ły możliwości zwiększenia zysku z 
tytułu wyeliminowania w1 niektó-

Innych’ przedsiębiorstw ekspery
mentujących — również w Zakła- 

. dach Tarchomińskich zysk przy
padający do podziału dla załpgi, 
stanowi różnicę pomiędzy rzeczy
wistym kosztem produkcji 1957 ro
ku, a tzw. ceną faktyczną, ustaló-
ną na podstawie kosztów 1956 ro
ku. Stąd ceny te obejmują zużycie 
materiałów według poprzednio sto
sowanej technologii, a nie ujmują, 
efektów'jej zmiany, dokonanej w 
1957 roku. Mimo, że ceny te zo
stały ustalone po odpowiedniej 
kontroli, przeprowadzonej • przez 
.władze zwierzchnie, można zgodzić 
się, że zawierały one tego rodzaju 
rezerwy. Trzeba mieć jednak na 
uwadze bezsporny fakt, że zmiana 
technologii produkcji zainicjowaną 
została przez same zakłady i prze
prowadzona na starej aparaturze, 
a więc w warunkach, w których 
— zgodnie z ekspertyzą fachow
ców krajowych i zagranicznych — 
istniało poważne ryzyko, czy eks
peryment tego rodzaju przyniesie 
dodatnie efekty.

Odpowiedź zatem na postawione 
pytanie powinna być niewątpliwie 
twierdząca; obniżka kosztu mate
riałów, a tym samym wzrost zysku 
jest więc zasługą urzeczywistnionej 
inicjatywy produkcyjnej zakładów, 
tym więcej, że drugim poważnym 
źródłem wzrostu zysku z produkcji 
był wzrost wydajności prący, która 
w cenach porównywalnych w że- 
stawieniu z 1956 rokiem wzrosła 
o 11,9%.

Do eksperymentu tarchomińskie
go wysuwa się często zastrzeżenia 
co do zmniejszenia- w 1957 r. sumy 
podatku obrotowego oraz co do sil
niejszego niż przyrost akumulacji 
wzrostu inwestycji.

Zmniejszenie podatku obrotowe
go w 1957 r. nie oznaczało zmniej
szenia akumulacji, która wyraźnie

rych przypadkach pośrednictwa 
Centrali Farmaceutycznej i przeję- 
cia jej prowizji, a także z tytułu 
korzyści komercyjnych, uzyskiwa
nych na podstawie uprawnienia do 
zakupu materiałów i usług od do
wolnego dostawcy, w zależności od 
kryteriów ekonomicznej opłacalno
ści. Wyższe, aczkolwiek również 
niewielkie, korzyści dawało przed
siębiorstwu uprawnienie do usta
lenia cen fabrycznych' ria nowe wy
roby na okres G miesięcy oraz pra
wo do ustalania w porozumieniu z 
odbiorcami cen na wyroby niety
powe.

Najpoważniejszym źródłem obniż
ki kosztów własnych były oszczęd
ności materiałowe. Stosując dawną 
technologię, produkowano penicyli
nę w oparciu o importowany, i w 
dodatku bardzo .drogi, namok ku
kurydziany, kosztujący gospodarkę 
narodową około ćwierć min dola
rów rocznie. Po zmianie technolo
gii zastosowano wytłoki orzechów 
arachidowych, których cena oraz 
wydajność jest znacznie korzyst
niejsza; odpadają w tym przypad
ku nakłady dewizowe, gdyż wytło
ki te stanowią odpady przy pro- 
dukęji oleju.'

Ponieważ większość zysku w 1957 
roku powstała z oszczędności ma
teriałowych (około 33 'min zł) po- 
wstaje na tym tle pytanie, czy wy
nikający ze zmiany technologii 
wzrost zysku w stosunku do 1956 
roku jest istotnie zasługą załogi. 
Czy załoga ma nie tylko formalne 
— wynikające z zasad eksperymen
tu — ale i moralne prawo do u- 
działu w tym wzroście zysku? Py
tanie takie powstaje na skutek te
go, że — podobnie jak w szeregu

*

W sprawie oceny pracy 1 wyni
ków gospodarczych Tarćhomlńsklch 
Zakładów Farmaceutycznych niema
jednolitego stanówiska. Analiza 
pracy przedsiębiorstwa w 1957 ro
ku wykazuje szereg zarówno uję- 

. mnych, jak i dodatnich zjawisk.
Jedno jest jednak niewątpliwe: 
Tarchomińskie Zakłady Farmaceu
tyczne poprawiły znacznie swą go
spodarkę i znajdują się na drodze 
do jej całkowitego uporządkowania. 
Ruch, jaki został w zakładach za
początkowany, zawdzięczać należy 
inicjatywie załogi i jej kierownic
twa oraz zastosowanym formom 
kierowania produkcją.

wzrosła. Jeśli do sumy podatku 
obrotowego dodać udział państwa 
w zysku oraz sumę wzrostu inwe
stycji i środków obrotowych, po
krytą z zysku, to okazuje się, że 
ogólna korzyść jaką przedsiębior
stwo dało- społeczeństwu wcale nie 
zmalała w stosunku do 1956 roku, 
lecz na odwrót — znacznie wzro
sła.

Niewątpliwie w ciągu 1957 roku 
przyrost inwestycji był stosunkowo 
duży. Uwzględnić tu jednak nale
ży: po pierwsze — że inwestowano 
przede wszystkim z amortyzacji i 
kredytu bankowego; po drugie — 
że wśród inwestycji oddanych w 
1957 roku do użytku, były, głównie 
inwestycje niwelujące zacofanie 
zakładu (drogi, urządzenia chłodni
cze, sieć parowa, elektryczna, do
pływ wody, studnia itp.); po trze
cie — że termin oddania do użyt
ku inwestycji, mogących mieć 
wpływ na wzrost produkcji był 
bardzo późny (wrzesień, paździer
nik). Jeśli dokładniej przyjrzeć się 
pracy przedsiębiorstwa — to mimo 
trudności, a nawet i przejściowych 
na niektórych odcinkach niepowo
dzeń — ogólny bilans eksperymen
tu należy uznać za dodatni, zaś 
eksperyment mimo wszystko za 
udany.

Jeżeli nawet udział załogi Tar- 
chomina w zysku, 1957 roku przy
jąć jako cenę za wykrycie rezerw 
zakładu, to poniesienie tego wydat
ku było opłacalne. Cena ta pozwo
liła załodze przygotować się do wy
konania bardziej ambitnych zadań, 
jakie przedsiębiorstwo postawiło 
sobie w 1958 roku. O tym, że cena 
ta była opłacalna, świadczą wskaź
niki osiągnięte przez Zakłady Tar
chomińskie w pierwszym półroczu 
1958 roku.

i

Wykonanie 
I półro
cza 1958 
w tys.zł

Wykonanie 
I półrocza 
w stosunku 
do plan* 

w W

Wykonanie 
I półrocza- 
1958 w sto
sunku do 
1957^.

Produkcja według 
cen zbytu 209 920 100,7 <54,3

Sprzedaż produk
cji towarowej 207 431 9.03,2 56,» ’

Zatrudnienie r
3.00,¾/ilość osób/ 1 805 < 98 >1

Płaoe bez 
udziału w zysku ■15 595 100,6 52,61

Płace z zyskiem vsyok nl< został joszcza podzielony

Obniżka kosztów
136,7

$
własnych 14 493 24,»

Akumulacja 117 655 100,3 52,1

Zysk „ 13 959 J26,4 26,1’

Podatek obro-» 
towy 103 676 97,5 62,1

Inwestycje1 12 789 116,1 52,4

Kapitalne rs- 
monty 50,3 11,

Z tabeli widać, że poza zyskiem 
i remontami, wszystkie wskaźniki 
Osiągnięte w okresie I półrocza sta-

W Tarchomińskich Zakładach 
Farmaceutycznych jest jeszcze bar
dzo wiele do zrobienia» Aktualna 
jest nadal sprawa udzielenia pomo
cy zakładowi ze strony władz nad
rzędnych w zakresie przeprowa
dzenia gruntownej analizy wyni
ków pracy. Będzie to mimo trud
ności celowe i konieczne zarówno 
dla samych zakładów oraz -dla 
władz nadrzędnych. W obliczu zbli
żającego się terminu zakończenia 
okresu trwania eksperymentu, trze
ba będzie podjąć decyzję, na jakich 
warunkach powinno przedsiębior
stwo pracować po upływie tego ter
minu; dokonać trzeba będzie rów
nież podsumowania eksperymental
nej działalności zakładów w latach 
1957—1958.

JOZEF KUZBA

nowią więcej, niż 50% wskaźni
ków uzyskanych- za 1957 rok. W 
1958 r. skorygowano cenę fabrycz
ną, opierając się na koszcie włas
nym 1957 r.; podniosło to automa
tycznie podatelc obrotowy, a 
zmniejszyło. odpowiednio_ jysk.

Po dokładniejszym przeczytaniu arty
kułu A. Zambrowskiego1) dochodzę , do 
wniosku, że Jego treść Jest co najmniej 
nieporozumieniem.

Różnica między ząrobklem netto za 
1 szt. wynosi hle 0,55 zł — Jak twierdzi 
autor, — ale 0,26 zł, Jeżeli przyjmiemy za 
podstawę do wyliczenia dane wyjściowe 
podane przez autora (pomyłka maszyny 
do liczenia, czy „cenzurka", Jaką sobie 
mimo woli wystawił Ośrodek Naukowej 
Organizacji Pracy przy ZWUT im. Ko
muny Paryskiej?)’).

Przyjmując dalej, że wypadek Jest wy
brany na „chybll-trafll" i że Jest on „ty
powy z tej dziedziny" — można tylko od
powiednio ocenić stan organizacyjny w 
zakresie norm 1 płac w ZWUT im. Ko
muny Paryskiej. Nie chcę przez to 
twierdzić, że między poszczególnymi ro
botnikami, zaszeregowanymi nawet do 
tej samej kategorii płacy, nie ma różni
cy w wydajności pracy. Owszem, jest 
różnica, ale nie taka Jak w omawianym 
przykładzie. Albo Jeden z robotników zo
stał nieprawidłowo zaszeregowany, albo 
robotnik B. nie powinien otrzymać wy
mienionej w przykładzie pracy do wyko
nania. Jedno z dwojga!

Przeanalizujmy, co stałoby się po 
wprowadzeniu w życie propozycji auto
ra. Ogólnie, a w każdym razie wszyst
kim zainteresowanym praktykom wiado
mo, że robotnicy r.atrudnieni w akordzie 
bardzo często otrzymują robotę zakwali
fikowaną do Innej grupy, ulż wynikało
by to z kategorii zaszeregowania poszcze
gólnego robotnika. Tak np. robotnik w 
V grupie może otrzymać zarówno robotę

. zaszeregowaną do grupy IV' Jak do VI, a- 
nawet VII.

Teoretycznie nic on na tym nie traci 
1 nie zyskuje. Jeżeli przyjmiemy, że za
równo on Jak 1 powierzone mu prace zo
stały prawidłowo zakwalifikowane. Mniej 
skomplikowaną pracę wykona on wów
czas odpowiednio prędzej, bardziej skom
plikowaną — odpowiednio wolniej.

Z czasem jednak nasz robotnik podnie
sie swoje kwalifikacje 1 będzie wykony
wał roboty w VI grupie tak samo spraw
nie Jak inny robotnik zaszeregowany do 
tej grupy. Wówczas majster dojdzie do 
słusznego wniosku, że należy robotnika 
przeszeregować do wyższej grupy. Łączy 
się to zawsze z pojęciem awansu. Nieste
ty jedynym pokrzywdzonym na tym „In
teresie" będzie świeżo awansowany ro
botnik. Od tego samego zarobku brutto 
zapłaci większy podatek.

Jeżeli natomiast autor sądzi, że robot
nik akordowy zacznie automatycznie nie
mal więcej zarabiać z chwilą otrzymania 
wyższej grupy osobistego zaszeregowa
ni — to Jest on w błędzie. Wystarczy 
przeanalizować zarobki niewielkiej gru
py robotników, aby stwierdzić, jak mało 
mają one wspólnego ze stawką płacy. 
Wynika to ze stale podkreślanych man
kamentów w zakresie osobistych zaszere- 
gowań robotników 1 w zakresie kwalifi
kacji robót oraz czasów Jednostkowych.

Jeżeli więc w opraclu o abstrakcyjny 
1 wyidealizowany przykład wykazałem 
zasadniczy brak w systemie proponowa
nym przez autora, to co dopiero mówić 
o wprowadzeniu tej propozycji w życie 
w aktualnych, rzeczywistych warunkach?

ROBOTNIK NIE 1EST ROBOTEM
W numerze 33/361 „Życia Gospodarcze

go" Ukazał się artykuł Antoniego Zam
browskiego „Akord 1 progresja podatko
wa". Przytoczona przez autora argumen
tacja, włożona w usta robotników, wyda- 
Je się im uwłaczać i skłania do wypo
wiedzenia kilku uwag na marginesie po
ruszonej w artykule problematyki. Tak 
prymitywna argumentacja, jaką relacjo
nuje autor 1 Jaką być może napotkał w 
rzeczywistości, nie powinna być uogól
niana na jakąś poważniejszą część robot
ników, nie mówiąc już o ich większości. 
Nie powinna tym bardziej zyskać apro
baty w (onie artykułu.

Argumentacja czyniona w imieniu ro
botnika przypomina zdarzającą się cza
sem w okresie bezrobocia dwudziestole
cia międzywojennego, kiedy to bezrobot
ny po uzyskaniu pracy oceniał poziom 
zarobku według jego nadwyżki ponad 
kwotę zasiłku. Nie było to jednak ani 
stanowisko powszechne, ani słuszne. .

Zacznljmy od prostej kalkulacji. Jest 
nieprawdopodobne i ogólnie nieprawdzi
we, aby robtąplk, ktpry jest w stanie 
wykonać dodatkowo 172 sztuki wyrobu, 
zrezygnował z dodatkowego zarobku 878 
zł netto (z 1816 zł) dlatego, iż z wypraco
wanych dodatkowo 1060 zl potrąci mu się 
dodatkowo 122 zl podatku, a więc o 90 
zł więcej, niżli wynosi opodatkowanie 
pierwszego tysiąca. Nie osłabi jego po
zytywnej decyzji nawet rachunek dalej 
idący, niżli to czyni autor artykułu. Mia
nowicie przeciętny zarobek netto za sztu-

kę z drugiego tysiąca wynosi 5,10 zł. wo
bec 5,63 zł za sztukę pierwszego tysiąca.

Robotnik nie jest zautomatyzowanym 
robotem, reagującym wyłącznie na cenę, 
1 to na cenę przeciętną. W swym ra
chunku ekonomicznym uwzględnia rów
nież masę zarobku. Nie można ponadto 
negować rozumienia przez robotników 
potrzeby świadczeń na rzecz gospodar
stwa społecznego, których zresztą nie 
wyczerpuje progresywne opodatkowanie; 
również stosunku robotnika do pracy nie 
można ograniczać wyłącznie do kalkula
cji zarobku.

Interpretacja zasady podziału według 
pracy jest w artykule zbyt uproszczona. 
Zasady tej nie można traktować jako 
ciasnego schematu i stabilnie. Odchyle
nia od niej istniały i — Jak można prze
widywać — będą w perspektywie coraz 
silniejsze, np. w kierunku zagwaranto
wania minimum dochodu, czy nawet wy
równywania zarobków. Społecznej oceny 
pracy nie możną również traktować 
sztywno i statycznie. Jeżeli być może na
dużywaliśmy bodźców humanitarnych, to 
nie możemy dziś krańcowo negować 
istnienia czynnika społecznego.

Wieloletnie wreszcie doświadczenia 
wskazują na aprobatę wysokiej nawet 
progresji podatkowej w stosunku do do
chodu, 1 to w krajach zaawansowanego 
kapitalizmu. Ludzie o większych zarob
kach mają większe możliwości ponosze
nia wyższych świadczeń na rzecz budże
tu centralnego 1 w zasadzie w większym

III

Zdecentralizować

Zagadnienie wielkości podatku od npo« 
gażeń 1 stosunku ludzi pracy do tego po
datku leży, moim zdaniem, na zupełnie 
innej płaszczyźnie. Niestety, nie mogę 
przytoczyć konkretnych faktów, czyta
łem Jednak w wielu artykułach omawia
jących sprawy podatkowe, że progresja 
w wielu państwach kapitalistycznych 
Jest o wiele wyższa niż u nas. Nie sły
szałem Jednak, aby to było Istotnym ha
mulcem podnoszenia wydajności pracy.

Problem polega na tym, że w naszych 
warunkach ustrojowych nikt nie potrafi 
logicznie uzasadnić konieczności przele
wania pieniędzy z Jednej kieszeni do 
drugiej. Wszystkie dyskusje prywatne 
prowadzone na ten temat dają się spro
wadzić do prostego wniosku: „Po co w 
ogóle potrąca się podatki? Czy nie lepiej 
byłoby tak ustawić system wynagrodzeń, 
aby podatek okazał się zbędny?".

Zdaję sobie całkowicie sprawę, Iż me 
da się to załatwić jednym pociągnięciem 
pióra. Jednakże dyskusja, która w efek
cie dałaby rozwiązanie lego problemu w 
postaci stopniowej likwidacji podatku od 
uposażeń, Jako jednej z przykrych „pa
miątek" ustroju kapitalistycznego, jest 
moim zdaniem konieczna i na czasie.

Temat ten powinni Jednak podjąć fa
chowcy operujący wystarczająco repre
zentatywnym i wiarygodnym materialem 
liczbowym, co pozwoli na wyprowadze
nie prawidłowych- wniosków w odnłesfe- 

. niu do aktualnego stanu rzeczy oraz słu
sznych i możliwych do zrealizowania 
proporcji na przyszłość.

FELIKS ANIOŁ

«) „Zycie Gospodarcze" nr 21/58.
«) 18,46:344 = 5,37 oraz 868:172 = 5,83, a 

nie odpowiednio 5,02 1 5,57.

stopniu korzystają ze społecznych udo
godnień.

Czy sprawa akordu zmienia sytuację w 
Jakiś bardziej zasadniczy sposób? Praca 
akordowa' ma z dawna przeciwników. W 
poruszonej jednak problematyce istotna 
jest właściwie sprawa progresywnego o- 
podatkowania wyższych zarobków, którą 
uznaje również autor w zgłoszonej pro
pozycji. Można by i Ją zaatakować rów
nie demagogicznie, jak to czyni autor 
artykułu. Osiągnięcie tą drogą „sprawie
dliwości" jest chyba w znacznym stop
niu pozorne. Przeczy temu np. istnienie 
akordu progresywnego. Zasadę równoś
ci zarobku jednostkowego za wyrób do
datkowy autor przenosi z zarobku brut
to na zarobek netto, co wydaje się nie
słuszne.

Słuszne jest natomiast — o czym mówi 
autor — aby progresja dzieliła sensownie 
przyrost dochodu na część dla społeczeń
stwa i część stanowiącą dochód indywi
dualny robotnika. Błędy w tym zakresie 
zdarzają się czasem w naszej praktyce 
podatkowej, nie znajdują chyba miejsca 
w przytoczonym przez autora przykła
dzie. Istotne jest także, aby sposób obli
czania podatku był możliwie uproszczo
ny, co zabezpiecza przed ewentualnością 
błędów i wpływa na potanienie manipu
lacji, których koszt pośrednio obciąża 
tegoż robotnika. Jak się wydaje, propo
zycja autora nie spełnia tego warunku.

Można wreszcie zauważyć, iż do arty
kułu zakradly się błędy rachunkowe: za
robek netto za sztukę, wykonaną przez 
robotnika A wynosi 5,37 zł, a nie jak po. 
dano — 5,02 zl, dla robotnika B — 5,63, 
a nie 5,57 zl, odpowiednio różnica w za
robku jednostkowym netto stanowi 0,2ł 
zl a nie 0,55 zl.

K. BENTLEWSKA

system amortyzacji
dokoitcieiuc

postępu technicznego, na wymaga
nia odbiorców, na wyczerpywanie 
się zapasów surowca (kopalnie, ka
mieniołomy), bez względu na błędy 
inwestycyjne, na strukturę kosztów 
własnych i cen itd.

System centralistyczny i admini
stracyjny panuje w tej dziedzinie 
dalej wszechwładnie i nie daje 
przedsiębiorstwu — mimo pewnych 
reform wprowadzonych w 1958 r. 
w zakresie systemu finansowego, 
planowania i finansowania inwe
stycji — żadnej swobody działania, 
a nawet myślenia ekonomicznego.

Przedsiębiorstwo ma obowiązek 
stosować metody i stawki amorty
zacyjne oraz dokonywać obliczeń 
arytmetycznych i zapisów księgo
wych w tym zakresie ggodnie ze 
szczegółowymi przepisaim jednoli
tymi dla wszystkich przedsiębiorstw 
w całym pąństwie i we wszystkich 
gałęziach i branżach gospodarki 
narodowej. Ponadto władze nad
rzędne ustalają jeszcze dla każde
go przedsiębiorstwa wg wskaźni
ków ustalonych dla poszczególnych 
resortów w NPG i w bilansie do
chodów i wydatków podział jego 
funduszu amortyzacyjnego na kapi
talne reiponty, na inwestycje zde
centralizowane i na tzw. blokadę 
do odprowadzenia na centralny 
fundusz finansowania inwestycji 
scentralizowanych. W ten sposób 
przedsiębiorstwo zostaje właściwie 
pozbawione dyspozycji funduszem 
amortyzacyjnym i nie móże prowa
dzić w oparciu o ten 'fundusz dłu
gofalowej polityki w-zakresie re
montów, modernizacji ,i rozbudowy 
zakładu, postępu technicznego itd.

Czy tego rodzaju rozwiązanie sy
stemu amortyzacyjnego można u- 
znać za prawidłowe z punktu wi-

wszystkim na zapewnienie przed
siębiorstwom najwyższej rentowno
ści. Ale powszechnie obowiązującą 
i nienaruszalną zasadą jest pełna 
samodzielność przedsiębiorstwa w 
tej dziedzinie. Każde przedsiębior
stwo stosuje takie metody i takie 
stawki amortyzacyjne, jakie naj
lepiej odpowiadają jego warunkom, 
interesom i potrzebom. Jedynie pra
wo podatkowe ogranicza w pew
nym zakresie tę swobodę przedsię
biorstw, jednak ograniczenie to od
bija się tylko na wysokości wymia
ru podatkowego, dokonywanego 
zgodnie z wytycznymi organów fi
nansowych w sprawie metod i sta
wek amortyzacyjnych, które są do
puszczalne przy ustalaniu kosztów 
i zysku jako podstawy do oblicze
nia podatku dochodowego. Nato
miast nie ma to żadnego wpływu 
na tzw. bilans handlowy przedsię
biorstwa, w którym odpisy amor
tyzacyjne, dokonane w ciągu roku, 
nie podlegają żadnej korekturze.

W oparciu o zasadę pełnej samo
dzielności i niezależności, przedsię
biorstwa kapitalistyczne wykształ
ciły w teorii i praktyce bardzo 
zróżnicowane metody dokonywania 
odpisów amortyzacyjnych i ustala
nia stawek amortyzacyjnych. Oprócz 
metody liniowej, która była stoso
wana prawie' powszechnie do dru- 
giej wojny światowej, i metody 
progresywnej, mającej bardzo wą
ski zakres zastosowania, wprowa
dzono w przodujących krajach ka
pitalistycznych w szerokim zakre
sie różne warianty tzw. metody de
gresywnej („opadającej krzywej"), 
oraz różnego rodzaju ulgi i ..ułat
wienia amortyzacyjne, wynikające 
z aktów ustawodawczych lub rzą
dowych i mające na celu pobudze
nie działalności inwestycyjnej i po
stępu technicznego poprzez fundusz 
amortyzacyjny i system tzw. „przy
spieszonej amortyzacji". Fundusz 
amortyzacyjny zaczął spełniać no
wą funkcję ekonomiczną, mianowi
cie funkcję samofinansowania roz
szerzonej reprodukcji poszczegól-

wych, a w szczególności statutu 1 
samodzielności przedsiębiorstwa. 
Należałoby też wykorzystać do
świadczenia i zainicjowane reformy 
systemu amortyzacyjnego w innych 
krajach socjalistycznych, oraz nie 
przechodzić do porządku dziennego 
nad rozwiązaniami ekonomicznymi 
i technicznymi amortyzacji w przed
siębiorstwach kapitalistycznych.

Tezy, opracowane dla Komisji 
Rządowej w sprawie reformy sy
stemu amortyzacji środków trwa
łych, stanowią duży postęp w sto
sunku do obecnie obowiązującego
systemu, lecz zawierają moim
zdaniem — jeszcze szereg rozwią
zań, które przypominają okres cen
tralizmu i schematyzmu i nie odpo
wiadają przesłankom i tendencjom 
rojwojowym nowego modelu go
spodarczego. Trudno w ramach jed
nego artykułu wszechstronnie roz
patrzyć bogatą problematykę refor
my, dlatego trzeba się skupić na 
kilku węzłowych i najbardziej 
spornych zagadnieniach.

Zakładam, że wprowadzenie no
wego systemu amortyzacyjnego na
stąpi jednocześnie lub po inwenta
ryzacji i przecenie majątku trwa
łego, po reformie cen zbytu arty
kułów zaopatrzeniowych i dóbr in
westycyjnych w oparciu o rachu
nek ekonomiczny i po ostatecznym 
ustaleniu statutu samodzielnego 
przedsiębiorstwa socjalistycznego — 
gdyż wszystkie te problemy są też 
na warsztacie administracyjnego i 
gospodarczego aparatu państwa.

METODY I STAWKI AMORTY- 
ZACYJN&

Tezy opracowane dla 
Rządowej stwierdzają, że 
powinny być zróżnicowane

Komisji 
stawki 

dla' po-

dzenia ekonomiki przedsiębiorstwa 
i polityki gospodarczej państwa? Za 
nim przejdziemy do rozpatrzenia _ . -
tego zagadnienia, porównajmy jesz- hych przedsiębiorstw. Stawki amor- 
cze, nasze rozwiązanie ż praktyką 'tyzacyjne stosowane w przedsię-
kapltillistyczną (w wielkim oczy
wiście skrócie).

Jest rzeczą oczywistą,,że amorty
zacja w przedsiębiorstwach kapit^ 
listycznych musi być podporządko
wana \ podstawowemu celowi ich 
istnienia, tzn. musi służyć jako in
strument do osiągnięcia jak naj
większego zysku poprzez wzrost 
stopy Wartości dodatkowej, ^Metody 
i stawki amortyzacyjne oraz'poli
tyka amortyzacyjna poszczególnych 
przedsiębiorstw i państw kapitali- 
stycznych jest nastawioną pyzedg

blorstwach kapitalistycznych są 
oczywiście pochodną przyjętej przez 
dane przedsiębiorstwa metody 
amortyzacyjnej. ■

Kiedy przystępujemy do reformy 
naszego systemu amortyzacyjnego, 
to nie ulega chyba wątpliwości, że 
trzeba gruntownie przeanalizować 
wszystkie braki i ujemne skutki 
ekonomiczne dotychczasowych roz
wiązań i oprzeć sarrtą reformę na 
analogicznych przesłankach, jakimi 
kierujemy się w rozwiązywaniu 
podstawowych zagadnień piodelo-

szczególnych grup środków trwa
łych, lecz jednolite dla wszystkich 
przedsiębiorstw. Ilość ich nie po
winna być zbyt duża, dla jednego 
przedsiębiorstwa, nie więcej jak 
15—20. Niektóre grupy środków 
trwałych (np. w hutnictwie czy 
energetyce) powinny być amorty- 

' zowane proporcjonalnie -do czasu 
ich użytkowania, względnie zależ
ni } od’ ilości wykonanej pracy (np. 
samochody). Dopuszcza się możli
wość zastosowania w niektórych 
grupach środków trwałych degre
sywnej metody amortyzacyjnej 
i uwzględnienia zużycia moralnego.

W stosunku do obowiązującego 
dotychczas systemu amortyzacyjne
go, który opiera się na liniowej me
todzie i zawiera zaledwie 9 norm 
amortyzacyjnych, ustalonych jesz
cze w 1946 roku (oprócz odrębnyck

norm ustalonych rw 1951 r. dla sa
mochodów), proponowane zmiany 
stanowią istotne usprawnienie sy
stemu. Ale trzeba sobie odpowie
dzieć na pytanie, czy reforma ma 
być tylko usprawnieniem i korektą 
centralistycznego systemu amorty
zacyjnego, czy też przebudową tego 
systemu dostosowaną do głębokich 
zmian modelowych w całej gospo
darce narodowej.

W świetle poprzednich wywodów 
narzuca się dosyć oczywisty wnio
sek, że reforma powinna doprowa
dzić do gruntownej przebudowy 
zarówno funkcji ekonomiczno-fi
nansowych jak i rozwiązań tech
nicznych (metod, stawek, ewidencji 
księgowej itd.) całego systemu amor
tyzacyjnego. Jeśli doszliśmy do 
wniosku, że centralistyczny system 
planowania i zarządzania gospodar
ką narodową nie zdał egzaminu i 
że trzeba nasz model gospodarczy 
oprzeć na samodzielności gospodar
czo - finansowej przedsiębiorstw 
i na prawidłowym wykorzystywa
niu praw i bodźców ekonomicznych, 
a w szczególności prawa wartości, 
to byłoby chyba niekonsekwencją 
i błędem organizacyjno - gospodar
czym zachowanie centralistycznie 
normowanego i administrowanego 
systemu amortyzacyjnego.

Przedsiębiorstwo zostało wyposa
żone w odpowiednią ilość Środków 
trwałych i obrotowych, którymi ma 
gospodarować samodzielnie i w mia
rę potrzeby je uzupełniać z wygo
spodarowanego zysku i kredytów 
bankowych. Rozwój przedsiębior
stwa, jego modernizacja i wprewa- 
dzanie postępu technicznego są uza- 
leżnione od inicjatywy, przedsię
biorczości i umiejętnej polityki go
spodarczo - finansowej jego kie
rownictwa i samorządu robotnicze
go. Rachunek gospodarczy ma sta
nowić najważniejsze kryterium 
działalności przedsiębiorstwa i de
cyzji jego kierownictwa. Bodźce 
ekonomiczne zostały ustawione na 
wygospodarowanie jak największe
go zysku i na udział załogi w po
dziale tego zysku. Integralną czę
ścią tego zespołu środków ekono
miczno - finansowych, które mają 
zapewnić szybszy rozwój produkcji 
1 usług, podnoszenie wydajności 
pracy, obniżenie kosztów 'własnych 
itd., jest również system amorty
zacyjny. Skoro przedsiębiorstwo ma 
prawo nabywać, zbywać i dzierża
wić środki trwałe we własnym za
kresie, ma prawo prowadzić własną 
politykę inwestycyjną, to nie mo
żemy go pozbawiać prawa prowa
dzenia własnej polityki amortyza
cyjnej i prawa samodzielnej dyspo
zycji w zakresie własnych fundu
szów amortyzacyjnych.

Prawidłowo prowadzona polityka 
amortyzacyjna wiąże się bowiem z 
taką ilością podstawowych zagad
nień technicznych, ekonomicznych 
i finansowych w przedsiębiprstwe 
ze najlepsze przepisy i wskaźniki' 
planistyczne, ustalane centralnie, 
nie potrafią prawidłowo rozwiązać 
skomplikowanych problemów amor
tyzacyjnych i inwestycyjnych w 
ogromnej większości przedsię
biorstw, . *



WARSZTATY SZKOLNE 
GOSPODARUJĄ 
SAMODZIELNIE

LEON KROTOWSKI

Pod koniec 1957 roku warsztaty 
szkolne otrzymały nowy system 
finansowy obowiązujący od 1 sty
cznia 1958 r. Główne zasady tego 
systemu były omówione na łamach 
„Życia Gospodarczego (Nr 48/1957), 
ograniczymy się więc do przypom
nienia zasadniczych zmian, jakie 
system ten wprowadził do gospo
darki warsztatów szkolnych.

Pierwsza zasadnicza zmiana — 
to inny system rozliczeń warszta
tów z budżetem. Nowy system zli
kwidował całkowicie dotację bu
dżetową, natomiast pozostawił całą 
akumulację (pomniejszoną tylko o 
nowo wprowadzony podatek obro
towy) w szkolnictwie na pokrycie 
potrzeb warsztatów, między inny
mi również strat niektórych deficy
towych warsztatów (deficyt war
sztatów wynika nieraz ze szkolenio
wego charakteru produkcji).

Stąd wniosek: system amor
tyzacyjny należy zdecentra
lizować 1 pozostawić przedsiębior
stwom kluczowym (a może również czę
ści przedsiębiorstw terenowych) samo
dzielność w ustalaniu metod i stosowaniu 
stawek amortyzacyjnych w oparciu o ra
mowe przepisy i wytyczne władz cen
tralnych i • nadrzędnych; Należałoby tyl
ko opracować centralnie wytyczne doty
czące różnych metod amortyzacyjnych 
oraz możliwie szczegółową tabelę stawek 
amortyzacyjnych dla metody liniowej, 
analogicznie jak uczyniono to w NRD 1 
Czechosłowacji na rok 1959. Tabela po
winna zawierać jednak stawki opraco
wane w formie widełkowej, by przedsię
biorstwo miało móżliwość zastosowania 
takiej stawki, która najbardziej odpo
wiada jego warunkom 1 potrzebom. (Ta
bele stawek w NRD 1 Czechosłowacji są 
jednolite dla wszystkich przedsiębiorstw, 
ale uwzględniają zmianowość i intensyw
ność wykorzystania środków w zakła
dach produkcyjnych. Stawki w NRD 
obejmują tylko reprodukcję prostą, a nie 
zawierają kosztów remontów kapital
nych, podczas gdy stawki czechosłowac
kie na r. 1959 obejmują zarówno odtwo
rzenie środka trwałego jak i koszta jego 
remontów kapitalnych).

Należy również dopuścić możliwość 
odstąpienia od stawek ustalonych w ta
beli, jeśli to jest w danym przedsiębior
stwie uzasadnione względami techniczny
mi czy ekonomicznymi (uwzględnienie 
wszelkich przyczyn zużycia materialnego 
1 ekonomicznego środków trwałych).

Również dla metody degresywnej (aryt
metycznej, geometrycznej czy Innych Jej 
wariantów) należy opracować odpowied
nie tabele stawek i wzory obliczania 
tych stawek.

Wybór tej czy innej metody amortyza
cyjnej należy pozostawić swobodnej de
cyzji przedsiębiorstwa w oparciu o wy
tyczne Jednostek centralnych czy nad
rzędnych, w jakich przypadkach 1 wa
runkach zaleca się stosować daną meto
dę amortyzacyjną, ingerencja władz nad
rzędnych czy kontrolnych w dziedzinie 
amortyzacji przedsiębiorstwa powinna 
dotyczyć tylko nieprawidłowości ekono
micznych lub technicznych w zakresie 
obliczania amortyzacji 1 sposobu wyko
rzystania funduszu amortyzacyjnego.

PRZEZNACZENIE ODPISÓW 
AMORTYZACYJNYCH

Tezy zakładają, że stawka amor
tyzacyjna powinna być tak obliczo
na, by zabezpieczała reprodukcję 
prostą środków trwałych drogą in
westycji oraz pokrycie kosztów re- 

• montów kapitalnych w całym okre
sie użytkowania tych środków. 
Każda stawka powinna być wobec 
tego podzielona na dwie części: na 
część przeznaczoną na inwestycje 
i część przeznaczoną na remonty 
kapitalne. Dalej tezy zawierają po
stulat, że amortyzacja nie powinna 
stanowić jednego ze źródeł akumu
lacji.

Jeśli chodź! o ten ostatni postu
lat, to trudno się z nim zgodzić 
z teoretycznego 1 praktycznego 
punktu widzenia. 5

W teorii fundusz amortyzacyjny 
był i jest uważany za fundusz aku
mulacji, gdyż taka jest jego istota 
i funkcja gospodarcza. W prakty- 
ce odpisy amortyzacyjne, przynaj
mniej ta część, która jest przezna
czona na reprodukcję prostą, nie są 
odkładane do chwili zużycia ‘dane
go środka trwałego, lecz są włą
czane w ruch w miarę ich groma
dzenia na pokrycie bieżących po^ 
trzeb inwestycyjnych w danym 
przedsiębiorstwie lub w gospodarce 
narodowej.

Środki amortyzacyjne stanowią 
więc fundusz akumulacji, z którego 
są pokrvwane nakłady na repro
dukcję. prosta i rozszerzoną. Jeśli

Bardzo istotną zmianą jest spra
wa amortyzacji, która dotychczas 
nie była zaliczana do kosztów, nie 
była użytkowana zgodnie z przezna
czeniem (na remonty kapitalne oraz 
inwestycje zdecentralizowane) i poj 
zornie powiększała akumulację. Za
rządzenia wykonawcze do nowego 
systemu zobowiązują warsztaty 
szkolne do naliczania amortyzacji 
i' odprowadzania jej (na specjalny 
rachunek (tymczasem wspólny dla 
całego województwa), skąd warszta
ty otrzymują zgodnie z planem do
tację na remonty i inwestycje zde
centralizowane.

Również nadwyżka środków obro
towych nie zostaje jak dotychczas 
odprowadzana do Skarbu Państwa, 
lecz’ przez wojewódzki rachunek 
rozliczeń zużytkowana na potrzeby 
szkolnictwa zawodowego. System 
stwarza możliwość pomocy dla

jeszcze uwzględnimy w odpisach 
amortyzacyjnych „zużycie moralne" 
— co jest w tezach częściowo za
łożone — to tym bardziej fundusz 
amortyzacyjny stanie się funduszem 
akumulacji, który będzie służył na 
finansowanie rozbudowy i moder
nizacji istniejących zakładów, ’ jak 
i na finansowanie nowych inwesty
cji.

Zagadnienie finansowania remon
tów kapitalnych z funduszu amor
tyzacyjnego jest sprawą sporną 
wśród ekonomistów i praktyków. 
Obrońcy dotychczasowego rozwią
zania posługują się najczęściej nie 
argumentami ekonomicznymi lecz 
argumentami woluntarystycznymi, 
twierdząc, że kapitalne remonty 
muszą być planowane i wykorzy- ’ 
stanę w drodze nakazów admini
stracyjnych. W przeciwnym razie 
nie będą przez przedsiębiorstwa 
wykonywane. . Przeciwnicy zaś. 
stwierdzają, że rozgraniczenie po
szczególnych rodzajów remontów 
jest w praktyce trudne i doprowa
dza do różnych nonsensów, a na
wet szkód gospodarczych. W wyni
ku dotychczasowych doświadczeń 
należy — zdaniem tych ostatnich — 
finansować wszystkie remonty ze 
środków obrotowych i obniżyć od
powiednio’ stawki amortyzacyjne, 
które mają służyć tylko na repro
dukcję prostą.

W świetle założeń reformy na
szego modelu .gospodarczego . oraz 
wyników przedsiębiorstw ekspery
mentujących, które finansują 
wszystkie remonty w ciężar kosz
tów produkcji, należałoby się przy
łączyć do przeciwników dotychcza
sowego systemu finansowania ka
pitalnych remontów w ciężar fun
duszu amortyzacyjnego. Jeśli lik
widujemy nakazy administracyjne 
w zakresie podstawowych zagad
nień gospodarczo - finansowych 
przedsiębiorstwa, to brak jest uza
sadnienia dla utrzymania nakazu 
w dziedzinie stosunkowo wąskiej, 
jaką stanowią remonty kapitalne. 
Doświadczenie NRD, gdzie remon
ty kapitalne są finansowane ze 
środków obrotowych, przemawia 
również za przyjęciem tego rozwlą- ’ 
zanla.

W pierwszym okresie zmiany na
leży się oczywiście liczyć z pew
nymi perturbacjami, ale to nie mo
że być uzasadnieniem dla utrzyma
nia systemu, który jest powszech
nie krytykowany. W każdym za
kładzie są przecie ludzie, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za jego 
prawidłową działalność, za jego wy
niki ękonomlczne i za jego mają
tek, którzy mają jakieś ambicje i 
poczucie odpowiedzialności za przy
szłość swego przedsiębiorstwa. Nie 
możemy więc zakładać, że właśnie 
w ząkresie remontów kapitalnych 
nie wykonają swych zadań i obo
wiązków.

Stąd wnlosek. ża nowe stawki amorty- . 
zacyjne nie powinny obejmować skład- 
ulka na remonty kapitalne, ale tylko 
uwzględniać odtworzenie wartości po- 
wątkowej środka trwałego. Remonty ka
pitalne powinny być finansowane łącznio 
z innymi remontami ze środków obroto
wych przedsiębiorstwa. Jeśli koszty re
montów kapitalnych zniekształcają w da
nym roku poziom kosztów własnych

Warszfafów przez war
sztaty bardziej rentowne i lepiej 
wyposażone.

Od czasu wprowadzenia nowego 
systemu finansowego upłynęło za
ledwie kilka miesięcy. Jest to 
okres zbyt krótki (zwłaszcza biorąc 
pod uwagę przeszło dwumiesięczną 
przerwę - wakacyjną w . szkołach), 
aby można było we wszystkich 
dziedzinach pracy warsztatów wy
kazać jego dobry wpływ, tym bar
dziej, że niektóre bodźce material
ne w formie nagród dla nauczycieli 
1 akcji Socjalnej dla uczniów i na
uczycieli zaczną działać dopiero po 
zakończeniu roku budżetowego.

Jednak już teraz na tle wyni
ków pracy i bilansu za I półrocze 
1958 r. można wskazać, że usamo
dzielnienie warsztatów oraz danie 
im więcej praw w decydowaniu 
o zużytkowaniu własnych docho
dów opłaciło się i pozwoliło stwo
rzyć lepsze warunki szkoleniowe. 
Nie należy bowiem nigdy zapo-' 
minąć, że celem warsztatu szkol
nego jest przygotowanie wykwalifi
kowanych kadr dla przemysłu, rze
miosła, przedsiębiorstw usługowych, 
a produkcja warsztatowa jest tyl
ko jednym ze środków przygotowa
nia tych kadr. Ponieważ jednak 
szkoli się na produkcji, trzeba jej 
stworzyć takie warunki, by była 
ona prowadzona w sposób prawi
dłowy i zgodny z ogólnymi zasa
dami ekonomiki. Ma to poza tym 
również duży wpływ wychowaw
czy na młodzież — przyszłych pra
cowników naszego życia gospodar
czego.

Wprawdzie już w marcu 1957 r. 
wydane zostało przez Ministerstwo 
Oświaty zarządzenie rozszerzające 
uprawnienia dyrektorów szkół, ale 
dopiero teraz, kiedy samodzielność 
ta znalazła oparcie w systemie, 
który pozwala dyrektorom na dy
sponowanie wynikami ekonomicz
nymi — nabiera ona właściwego 
znaczenia. Świadczyć o tym może 
chociażby gospodarka środkami 
trwałymi warsztatów.

Dawniej, kiedy za wyposażenie 
inwestycyjne płaciło się centralnie 
z dotacji budżetowej i samodziel
ność warsztatów była w tym za
kresie ograniczona, każda przydzie
lona maszyna była bez zastrzeżeń 
przez warsztat przyjmowana. Zaw
sze bowiem kierownictwo warszta
tu obawiało się, że dany nakład 
inwestycyjny może być przeznaczo
ny dla innego warsztatu.

Ale już w bieżącym roku, kiedy 
warsztaty zaczęły za wypracowane 
przez siebie fundusze kupować ma
szyny i urządzenia, remontować 
obrabiarki i budynki — niektóre 
z nich zaczynają zrzekać się przy
znanych maszyn lub odkładać ich

przedsiębiorstwa, należy koszta tych re
montów rozłożyć na następne lata.

DYSPOZYCJA FUNDUSZEM 
AMORTYZACYJNYM

Tezy .zakładają, że fundusz na 
remonty kapitalne nie powinien 
podlegać redystrybucji, ‘lecz powir 
nien stanowić własność przedsię
biorstwa. Brak natomiast w tezach 
ustalenia, kto dysponuje tą częścią 
funduszu amortyzacyjnego, która 
jest przeznaczona na inwestycje. 
Autorzy tez prawdopodobnie apro
bują obecny stan prawny tzn., że 
■władze centralne i nadrzędne usta
lają, jaka suma funduszu amorty
zacyjnego przedsiębiorstwa może 
być przeznaczona na inwestycje 
własne, a jaka ma być odprowa
dzona na fundusz centralny.

Czy tego rodzaju rozwiązanie, 
wynikające z uchwały 487/57, moż
na' uznać za słuszne, czy należy 
pozbawiać przedsiębiorstwo prawa 
pełnej dyspozycji funduszem amor
tyzacyjnym? Pytanie to wiąże się 
znctfu z podstawowym zagadnie
niem zakresu samodzielności przed
siębiorstwa. Jeżeli już w niektórych 
aktach prawnych przyjęto zasadę, 
że tylko w wyjątkowych 1 ekono
micznie uzasadnionych przypadkach 
można przedsiębiorstwu odebrać 
zbędne środki trwałe i obrotowe, to 
należałoby tę zasadę rozszerzyć ró
wnież na fundusz amortyzacyjny. 
W przeciwnym razie przedsiębior
stwo nie'ma możności prowadzenia 
własnej, samodzielnej i długofalo
wej polityki amortyzacyjnej i in
westycyjnej. Z dotychczasowej pra
ktyki i doświadczeń mamy dosta
teczną ilość przykładów i dowodów, 
że nakazy administracyjne w za
kresie odgórnego dzielenia fundu
szu amortyzacyjnego przedsię
biorstw przynoszą więcej szkód niż 
korzyści gospodarczych.

Stąd wniosek: fundusz amortyzacyjny 
powinien więc stanowić, podobnie Jak 
środki trwało i obrotowe, nienaruszalną 
własność wielkich < Średnich przedsię
biorstw względnie zjednoczeń mniejszych 
przedsiębiorstw. Wolne środki funduszu 
amortyzacyjnego powinny być składane 
na oprocentowanych rachunkach loka
cyjnych w banku na określony termin, 
Wykorzystanie lokat należy pozostawić 
bankowi (Jako podkład pod średniotermi
nowe kredyty inwestycyjne) względnie 
Ministerstwu Finansów (Jako źródło kre
dytowe uzupełnienia środków budżeto
wych na Inwestycje scentralizowane). 
Tylko w wyjątkowych 1 ściśle określo
nych przypadkach władze nadrzędne lub 
centralne powinny mleć prawo przejęcia 
części lub całości funduszu amortyzacyj
nego.

*
Pozostałe tezy w sprawie refor

my systemu amortyzacyjnego, doty
czące amortyzowania środków nie
czynnych i grodków umorzonych 
oraz dotyczące ewidencji księgowej 
odpisów amortyzacyjnych, umorze
nia i likwidacji środków trwałych 
nie budzą zasadniczych zastrzeżeń 
— dlatego ich tutaj bliżej nie oma
wiamy.

Wysunięte w artykule koncepcje 
innego rozwiązania podstawowych 
zagadnień amortyzacyjnych niż za
łożono w tezach dla Komisji Rzą
dowej, mają oczywiście charakter 
dyskusyjny i powinny wywołać wy
mianę -poglądów między praktyka
mi i naukowcami. I

JAN WOJNAR

Zakup na ó&es Jpóżnlejszy, uwala
jąc (najczęściej słusznie),’ że Inne 
potrzeby są pilniejsze.
' Racjonalna 'gospodarka warszta
tów szkolnych znajduje wyraź nie 
tylko w ekonomtcinlejazym podei- 
selu do zagadnień inwestycyjnych. 
Mówią o niej również wyniki pro
dukcyjne i finansowe.

Zgodnie a NFG, plan produkcyj
ny wamtatów szkolnych, korzysta
jących' z nowego systemu finanso
wego, ustalony na 1088 r. w kwocie 
389,9 min sł, podniesiony został w 
di od ze oddolnego opracowania pla
nów operatywnych do 310,8 min 
zł, a mimo to jego wykonanie w 
I półroczu osiągnęło 41,8% planu 
rocznego (d przeszło 30 min zł wię
cej niż w I półroczu 1907). Jeśli się 
nawet weźmie pod uwagę, że w 
szkolnictwie pierwsze półrocze Jest 
dłuższe od drugiego, to i tak wy
nik ten należy uznać za zadowa
lający. Na pewno nowy system fi
nansowy nie był tu bez znaczenia.

Najważniejszą produkcją war
sztatów szkolnych są obrabiarki. W 
I półroczu wykonano ich 1302, tj. 
52,8% rocznego planu. O znaczeniu 
tego działu produkcji może śwlad- 
czyć fakt, że w rojcu bieżącym tyl
ko 500 obrabiarek przeznaczonych 
będzie dla własnych potrzeb war
sztatów, 300 otrzyma przemysł klu
czowy, a 1 700 — rzemiosło i1 prze
mysł drobny.

W warsztatach szkolnych wypro
dukuje się w br. za 30 min zł kom
pletów meblowych dla szkół i na 
potrzeby rynku, produkcja włó
kiennicza, skórzana i odzieżowa o- 
slągnie łączną wartość 80 min zł,' 
a wartość Usług świadczonych dla 
ludności wiejskiej i miejskiej wy
niesie 81 min zł.

warsztaty szkolne podejmują
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mi formami transportu zdecentrali
zowanego dla obsługi decentralizu
jących się ośrodków produkcji. Wy
stąpią wprawdzie dodatkowe koszty 
związane z tą nową formą obsługi 
transportowej, lecz deficyt, który 
kolej poniesie w bieżącym roku — 
będzie, miał pozytywne odbicie w 
aktywizacji produkcji rolnej i drob
nego przemysłu. Z punktu widze
nia korzyści całej gospodarki naro
dowej, ten drugi „wariant" deficy
tu uznać należy za o wiele korzyst
niejszy.

Jednym z podstawowych celów, 
jakie postawiło przed sobą nasze 
kolejnictwp w bieżącym roku — 
jest ogólne podniesienie gospodar
ności w przewozach. Podniesienie 
gospodarności oznacza zmniejszenie 
do minimum kosztów — szczególnie 
zaś kosztów zmiennych.

Weźmy np. sprawę tzw. „osio
wego". Panuje powszechne prze
konanie, że kolej „zdziera skórę" 
od użytkowników kolei, pobiera
jąc ópłaty za tzw. „osiowe”. A jak 
wygląda rzeczywistość? Wpływy z 
„osiowego" — jak się okazuje — 
stanowią zaledwie 2/3 tej sumy, 
jaką kolej mogła by taryfowo osią
gnąć, gdyby wagonem tym dyspo
nowała: Użytkownik płaci 3 zł za 
wagono/godzinę osiowego, natomiast 
wagon przynosi dochód około 4,50 zł 
za godzinę. Kto zatem ponosi stra
tę przy płaceniu tzw. „osiowego"? 
Przy obecnych stawkach płacą oby
dwoje — użytkownik i kolej.

Zła gospodarka wagonowa, nie
właściwe wykorzystanie wagonów 
przez użytkowników powoduje ko
nieczność „pożyczania" wagonów od 
zagranicznych sąsiednich zarządów 
kolejowych — pożyczania oczywi
ście nie za darmo. Mimo osta
tnio podniesionej trzykrotnie staw
ki (z 1,10 rb do 3 rb) za dobę ruchu 
wagonu własnego na sieci obcego 
zarządu kolejowego — ponosimy 2 
tego tytułu wciąż dużo strat, bo
wiem przeciętnie znajduje się na
szych wagonów za granicą 3—4- 
krotnie więcej, niż wagonów obcych 
u nas. (Na Zachodzie Europy stosu
je się stawkę 5 franków szwajcar
skich w zlocie za dobową pracę wa
gonu na sieci obcego zarządu kole
jowego).

*
Specyfika przemian w ruchu pa

sażerskim na icblejacb w bieżącym 
roku Jest zupełnie odmienna. W ru
chu pasażerskim nie mamy do czy
nienia ze zmianą struktury przewo
zów — tak jak to się ostatnio dzie
je w przewozach towarowych. Ruch 
pasażerski wykształcił się w latach 
planu 6-letniego do monstrualnych 
rozmiarów 920 min. pasażerów ro
cznie — 1 trudno dziś zastanawiać 
się nad zbędnością lub niezbędno
ścią tych przewozów. Jedynym 
miernikiem regulującym potoki pa
sażerskie Jest wszędzie — i będzie 
w przyszłości i u nas —udział wiel
kości taryf pasażerskich w budże
tach domowych ludności.

Specyfika zadań gospodarczych 
lat planu 6-letniego oraz wynikają
ca stąd specyfika przewozów towa
rowych w okresie tego planu — 
wyeliminowały prawie zupełnie z 
pola widzenia rucłi pasażerski. Ca
ły wysiłek inwestycyjny kolejnic
twa skierowany został na zaspoko
jenie potrzeb w dziedzinie prze
wozów towarowych. W poszczegól
nych latach dominowały priorytety 
przewozowe dla poszczególnych ga
łęzi gospodarki: węgiel, budownic
two, hutnictwo (rozbudowa stacji 
przeładunkowych 1 granicznych), 
obrona narodowa. Dno kryzysu ru
chu pasażerskiego pojawiło się w 
latach 1949—1954.

Mniej więcej od 1955 roku nastę
puje stała stopniowa poprawa w 
dziedzinie ruchu pasażerskiego. Wy
razem tego stają Się od tego okre
su coraz lepsze, coraz bardziej 
uwzględniające potrzeby pasażerów 
rozkłady Jazdy pociągów. Cofnięcie 
jednakże ‘ruchu pasażerskiego w 
stosunku do całej gospodarki kole
jowej w Polsce jest jeszcze do dziś 
tak widoczne i odczuwalne, że za

również : produkcję bardzo precy
zyjną. Np. Zasadnicza Szkoła Za
wodowa Nr 1, przy ul. Konopczyń
skiego w Warszawie wykonała na 
zlecenie Biura Pełnomocnika Rzą
du dla Spraw Wykorzystania Ener
gii Jądrowej 38 sztuk różnych ma
nipulatorów.' Służą one do swobo
dnego operowania izotopami pro
mieniotwórczymi bez narażania slg 
na szkodliwe promieniowanie, są 
po prostu przedłużeniem rąk ludz
kich. Każdy ruch ręki przenoszony 
jest systemem dźwigni na końców
kę manipulatora, zastępującą palce 
reki, co pozwala na wykonywania 
doświadczeń pod osłoną. Manipula
tory te znalazły bardzo dobrą oce
nę Instytutu Badań Jądrowych, 
były również wystawione z dużym 
powodzeniem na Targach w Pary
żu i w Poznaniu, zastały także 
wysłane do NRD i Jugosławii. Za
mówienia na rok przyszły opiewa
ją na 75 manipulatorów (na zdjęciu 
demonstrowanie manipulatora w 
warsztacie szkolnym).

Niezłe są także wynikł finanso
we. Plan realizacji został wykona
ny w 61,1% (187 min zł), podczas 
gdy plan kosztów produkcji sprze
danej tylko w 46,4%. Z zaplanowa
nych na 1958 rok zysków w wyso
kości 37 min zł w I półroczu uzy
skano już 29 min zł. Część zosta
nie skonsumowana w czasie wa
kacji na bieżące wydatki, gdy pro
dukcja jest minimalna, część zaś 
jest zamrożona w wyrobach goto
wych i robotach w toku. Niemniej 
jednak plan akumulacji zostanie z 
pewnością przekroczony. Fundusz 
płac został wykonany w 48,4% 1 
zaoszczędzone kwoty pozwolą na 
podwyżkę płac dla pracowników 
inżynieryjno-technicznych (nie pe
dagogicznych).

chodzi konieczność jak najszybsze
go uzdrowienia tej dziedziny prze
wozów.

Zasadniczą cechą ruchu pasażer
skiego, jest jego deficytowość. Der 
ficytowość ta płynie przede wszyst
kim ze struktury przewozów pasa
żerskich. Okazuje się, że zaledwie 
niewiele ponad 20% wszystkich 
przewozów pasażerskich w Polsce 
odbywa się według taryfy normal
nej, reszta jeździ z biletami ulgo
wymi — przy czym dominującą 
grupę (580 min. przejazdów na 
920 min. wszystkich przejazdów) 
stanowią przejazdy z biletami 
miesięcznymi. Ta grupa przewozów 
kształtuje w zasadniczy sposób 
przychody kolei z ruchu pasażer
skiego, ta grupa przewozów kształ
tuje również zasadnicze wydatki 
kolei związane z utrzymywaniem 
ruchu pasażerskiego. Obliczono, że 
jeden przejazd z biletem miesięcz
nym w relacjach do 20 km przy-

...Wagony 
do niej 
podo- 

czepiali...
nosi kolei dochód brutto około 30 
gr — a więc równowartość jednego 
„Grunwalda". Faktyczny koszt kolei 
jest natomiast kilkunastokrotnie 
wyższy od otrzymanego wpływu. 
W tej zatem grupie przewozów na
leży szukać „pogrzebanego psa" 
deficytowości ruchu pasażerskiego.

Drugim świadectwem tego, kto 
„robi tłok" na naszych kolejach 
może być statystyka przewozów 
pasażerskich według stref odległo
ści. Okaże się, że spośród 920 min. 
pasażerów rocznie — w strefie do 
60 kilometrów jeździ 766,5 min. pa
sażerów, tj. około 83% wszystkich 
przewozów. Z ruchu dalekobieżne
go w Polsce (ponad 100 km), korzy
sta tylko 69,1 min. pasażerów, co 
stanowi tylko 7,5% ogółu pasaże
rów korzystających z usług kolei.

Czy wynika z tych cyfr, że nale
ży środkami ekonomicznymi dążyć 
do ograniczenia ruchu podmiej
skiego? Czy oznacza to, że nad
wyrężone finanse kolei mają być 
łatane kosztem uszczuplenia budże
tu rodziny robotniczej? Nie. Przy 
obecnych płacach nie można ob
ciążać dojeżdżającego do pracy do
datkową opłatą za przejazd. Nato
miast wciąż jeszcze nie może do
czekać się realizacji jedynie — 
wyda je się — słuszny w tych wa
runkach projekt obciążenia podnie
sionymi kosztami przejazdu do 
pracy — zakładów pracy, do któ
rych pracownicy dojeżdżają.
Będzie można tą drogą wyelimino
wać olbrzymią ilość krzyżującycn 
się bądź przeciwbieżnych potoków 
pasażerów do pracy.

Natomiast regulacja taryfy dale
kobieżnej (w sensie jej podniesie
nia) nie ma tu — ekonomicznie ' 
rzecz biorąc — większego znacze
nia, jeśli się zważy, że dotyczyłaby 
ona zaledwie grupy 7,5% ogółu ko
rzystających z usług kolei. Wszyst
ko to jeszcze raz świadczy o tym, 
że rozwiązania problemu deficyto
wości ruchu pasażerskiego należy 
szukać głównie w sferze ruchu pod
miejskiego.

Bilans za I półrocze wykazuje 
wprawdzie nadmierny wzrost za
pasu wyrobów gotowych, ale — jak, 

■sygnalizują kuratoria — znaczna 
część tych zapasów miała hyc w 
czasie wakacji sprzedana, zaś ro
boty w toku będą stanowić szerszy 
front robót na początek roku szkol
nego. . «

Z zysku i odprowadzonej akumu
lacji 0,5 min zł, przeznacza się na 
nagrody i akcję socjalną dla ucz
niów i nauczycieli zawodu, a 34 
min zł na zdecentralizowane inwe
stycje (głównie zakup wyposażenia), 
remonty maszyn i budynków oraz 
na pokrycie niedoboru warsztatów 
wymagających jeszcze dotacji. Na
leży przy tym podkreślić, że dzięki 
nowemu systemowi finansowemu 
warsztaty szkolne — pomimo prze-' 
znaczenia z budżetu na inwestycje 
dużo mniejszych kwot — będą wy
posażone lepiej niż to miało miej
sce dotychczas. Wynika to z moż
ności przeznaczenia na ten cel kwot 
wygospodarowanych we własnym 
zakresie.

Remontowi kapitalnemu 1 śred
niemu podda się w roku bieżącym 
dwa razy więcej maszyn niż w ro
ku ubiegłym, choć tu napotyka się 
jeszcze na trudności w organizowa
niu własnych wydziałów remonto
wych. Jest to tym bardziej ważne, 
że na skutek wzrostu liczby ucz
niów (po raz pierwszy klasy trze
cie w zasadniczych szkołach zawo
dowych) zachodzi konieczność za
pewnienia im stanowisk pracy i 
równoczesnego rozszerzenia szkole
nia uczniów w oparciu o umowy 
z zakładami pracy.

Krótki ten przegląd daje. chyba 
dostateczny dowód pozytywnych 
skutków nowego systemu finanso
wego.

Wielkość przewozów obliczona jest 
na podstawie sprzedanej ’ ilości bi
letów. Koszt przewozu jednego pa
sażera w strefie podmiejskiej obli
czono w podobny sposób. Ale to 
przecież nie wszyscy pasażerowiel 
Statystyka kolejowa nie uwzględ
nia tu „gapowiczów", których — 
jak wiadomo — statystycznie trud
no uchwycić. Niemniej jednak, me
todą reprezentacyjną obliczono stra
ty kolei z przewozów „gapowych" 
na około 200 min. zł rocznie. Ab
strahując od istniejących trudności 
naszego przemysłu — za sumę tę 
można by rocznie kupić około 400 
nowych wagonów osobowych (po 
0,5 min. za wagon). Tą drogą moż
na by w ciągu zaledwie trzech lat 
— nie obciążając dotacji państwa — 
wyrównać brakujący deficyt wago
nowy naszych kolei, który w szczy
cie letnim sięga 1.200 wagonów pa
sażerskich.

W naszym ruchu pasażerskim —• 
oprócz wymienionych już dyspro
porcji pomiędzy ruchem podmiej
skim i dalekobieżnym oraz dyspro
porcji taryfowych w ruchu pod
miejskim — daje o sobie znać sze
reg Innych sprzeczności, w niektó
rych przypadkach sprzeczności nie 
do pqgodzenla. Bo jak na przykład 
pogodzić interesy mieszkańców se
tek wsi położonych, przy istnieją
cych szlakach kolejowych, a do
pominających się otwarcia tam no
wego przystanku osobowego z in
teresem wszystkich innych podróż
nych, którzy chcą jechać coraz 
szybciej i denerwują ich częste 
przystanki w „pipldówkach", w któ
rych wsiada lub wysiada (statysty
cznie) V» człowieka?.

W okresie powojennym ilość 
przystanków osobowych w Polsce 
zwiększyła się z około 700 do około 
1.700. W efekcie na wielu szlakach, 
na których „uprzystankowienie" 
było intensywne ograniczyło to mo
żliwości dalszego przyspieszania 
biegu pociągów.

Inna sprzeczność tkwi w niena
dążaniu bazy odprawy i obsługi 
pasażerów za wzrastającą szybko
ścią handlową i techniczną pocią
gów. Baza odprawy pasażerów po
została w tyle za ogólnym wzrostem 
przewozów pasażerskich (ilość kas 
biletowych, bagażowych, biur ob
sługi podróżnych i innych urządzeń 
obsługi dworcowej). „Ogonki" przy 
kasach w miarę wzrostu ilości pa
sażerów zaczęły rosnąć. Czas obsłu
gi podróżnego zaczął ciążyć na 
z trudem osiągniętej przez kolej 
zwiększonej szybkości pociągów. 
Stosunek pomiędzy czasem odpra
wy a czasem przejazdu zaczął się 
kształtować niepomyślnie. Cóż po
dróżnemu z tego, że jego czas jaz
dy z Warszawy do Katowic skró
cono do 4 godzin, gdy jednocześnie 
wydłużył mu się (w dniach szczy
towych nawet do kilku godzin) czas 
odprawy?

*
Tegoroczne „Święto Kolejarza" 

obchodzone będzie przede wszyst
kim pod hasłem dalszego podnie
sienia gospodarności na kolei. W 
akcji propagandowej dużo uwagi 
przywiązuje się do dalszego podnie
sienia kultury podróżowania.,Wśród 
kolejarzy widać szczere przejawy 
otrząśnięcia się z minionych, nie
chlubnych tradycji naszych kolei 
i odbudowy znanych ęlobrych tra
dycji naszego kolejnictwa.

Tegoroczne „Święto Kolejarza" 
upoważnia całe społeczeństwo do 
podniesienia swoich wymagań wo
bec około 400-tyslęcznej rzeszy 
kolejarzy.

Większa troska o człowieka, pro
stego kolejarza przywiązanego Jak 
rzadko kto do swojej pracy — to 
zapewne znaczna część sukcesów 
naszego kolejnictwa, u których 
progu niewątpliwie orio stoi.

JULIUSZ MIKOŁAJSKI
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Opracowanie naszych kolejnych 
planów wieloletnich rozwoju gospo
darki wywołuje każdorazowo żywą 

■ dyskusję. Tak było .z planem trzy
letnim, sześcioletnim i pięciolet
nim. Tak jest również z założeniami 
planu perspektywicznego na lata 
1961 — 75, wokół których narasta 
dyskusja. Jest to zjawisko zu
pełnie zrozumiałe, każdy bo
wiem z tych planów stanowi dla 
gospodarki narodowej i dla spo
łeczeństwa poważny problem, nad 
którym warto i trzeba się głęboko 
zastanowić. Nie trudno tu przecież o 
fałszywy krok, a wszelkie pomyłki, 
jak to pokazała przeszłość, kosztują 
bardzo drogo, szczególnie gdy cho
dzi np. o problemy polityki gospo
darczej, o inwestycje o kluczowym 
znaczeniu itp.

Niezbędną jest rzeczą, aby proble
matyka perspektywicznego rozwoju 
poszczególnych regionów, gałęzi 
przemysłu i przedsiębiorstw stała 
się przedmiotem rzeczywistej troski 
społeczeństwa. Z, drugiej zaś stro
ny należy się liczyć z konkretnymi, 
ekonomicznie uzasadnionymi pro
jektami oddolnymi, trzeba dbać o 
to, aby nie pozostały bez wpływu 
na ostateczną wersję planu.

Wszelkie przejawy inicjatywy w 
tej dziedzinie są więc szczególnie 
cenne. Przypomnijmy sobie, jak w 
okresie powstawania rad robotni
czych rodziło się tysiące projektów, 

-.pojawiały,- się dziesiątki ‘tysięcy 
propozycji zamierzających do wy- 

■‘dźwignięcia kraju z zacofania. Dzi
siaj ten entuzjazm nieco przygasi, 
ale nie znaczy to, że go nie ma. 
Wystarczy np. udać się do tarnow
skich „Azotów". Trwa tu wytężona 
praca nad przygotowaniem kilku 
vvariantow koncepcji rozwojowej 
zakładu na najbliższe dziesięciole
cie. Praca skoncentrowała się 
wprawdzie w pionie technicznym I 
inwestycyjnym, ale jest to przecież 
zrozumiałe. Wstępna — ogólna fa
za dyskusji minęła, dzisiaj zaś 
trzeba przygotowywać dokładną a-

ŚCIŚLE TĄJ\E
Tając. Poufne. Ściśle poufne. Do 

wyłącznej wiadomości. Nie do pu
blikacji. Minęły na szczęście czasy, 
gdy tego rodzaju napisy „zdobiły” 
każde niemal sprawozdanie i pismo 
urzędowe, niezależnie od tego czy 
pochodziły one z gromadzkiej rady 
narodowej lub spółdzielni wytwa
rzającej ozdoby choinkowe czy też 
z Urzędu Rady Ministrów lub fa
bryki samolotów odrzutowych.

Od pewnego czasu jednak - coraz 
częściej, tu i ówdzie, wraca się do 
starych obyczajów. Zawsze to bo- 

■ wiem wygodniej, gdy różne spra
wy i „sprawki" nie rozprzestrze
niają się zbyt szeroko. Zwłaszcza, 
gdy z ekonomiką nie wszystko jest 
w porządku, gdy niezbyt skrupu
latnie wykonało się wszystkie za
rządzenia, gdy wścibskie oko wypa
trzeć może i rozgłosić niejedno 
uchybienie. Lepiej więc odpowied
nie dokumenty zabezpieczyć „od
powiednią” pieczęcią, a podwład
nym zamknąć usta zakazem roz
głaszania spraw służbowych i udzie
lania jakichkolwiek informacji.

Nawet zresztą, gdy z formalnego 
i ekonomicznego punktu widzenia 
wszystko jest w porządku, wygod
niej jest by różne aktualne sprawy 
nie nabierały szerszego rozgłosu. 
Zawsze to lepiej, gdy na jakiejś 
konferencji czy komisji występuje 
się z danymi i projektami niezna
nymi, gdy strona przeciwna nie 
zdążyła zagadnienia przeanalizować, 
przygotować kontrargumentów, zmo
bilizować opinii publicznej itp.

Naczelnicy zabraniają więc pod
ległym im referentom udzielać ja
kichkolwiek informacji o sprawach 
służbowych.. Dyrektorzy naczelni- 

naliąe ekonomiczną, z uwzględnie
niem® różnych rozwiązań technolo-’ 
gicznych.

A w Tarnowie jest nad czym 
dyskutowa‘ć. Odkrycie gazu ziem
nego w okolicach Lubaczowa otwo
rzyło przed zakładem nowe po
myślne perspektywy, które zasadni
czo mogą zmienić jego dotychcza
sowy charakter. Obecnie są to za
kłady produkujące przede wszyst
kim nawozy sztuczne. Pod tym 
względem mają one zresztą usta
loną tradycję. To tutaj przed z górą 
30 laty położono kamień węgielny 
pod fabrykę, która weszła do hi
storii okresu międzywojennego pod 
nazwą „Mościce" i przez lata-' całe 
była przedmiotem dumy narodowej. 
Odbudowana ze zniszczeń wojen
nych osiągnęła już w 1949 r. przed
wojenny poziom produkcji nawo
zów. Dalsze lata, to okres intensyw
nej rozbudowy. Dzisiaj produkcja 
amoniaku osiąga już 360 ton na do
bę, a za kilka lat, po zakończeniu 
już rozpoczętych inwestycji osiąg
nie 480 t/d, tj. ośmiokrotną wiel
kość produkcji ze szczytowego 
punktu w okresie przedwojennym.

O tym, jak zmieniły się i rozbu
dowały zakłady niech świadczy na
stępujący fakt. Współtwórca i były 
dyrektor (1931—35) tych zakładów 
— inż. Eugeniusz Kwiatkowski, 
który przebywał niedawno w Tar
nowie oświadczył oprowadzającemu 
go inżynierowi, iż «bez jego pomocy 
nie byłby w stanie zorientować się, 
w zakładzie. A przecież zasadnicze 
inwestycje mają dopiero nastąpić. 
Co do potrzeby dalszej rozbudowy 
panuje zgodność poglądów — i tu w 
zakładzie i w ministerstwie. Nasu
wa się jednak pytanie: jakie argu
menty przemawiają za zmianą 
charakteru zakładu? Czy nie słusz
niej byłoby, gdyby „Azoty" nadal 
produkowały nawozy azotowe i to 
w znacznie zwiększonej ilości. Go
spodarka nasza zgłasza przecież 
bardzo poważne, w perspektywie 
wzrastające zapotrzebowanie na 

kom. Dyrektorzy wyższego sżczebla 
dyrektorom niższego szczebla itd. 
Przykład idzie zresztą najczęściej z 
góry i trafia na. podatny grunt. 
Przekonać się może o tym każdy, 
kto próbował wydobyć jakieś spra
wozdanie łub błahą nawet wiado
mość z którejś z instytucji central
nych. konkurencji obawia' się Zjednocze-

Zeby się dowiedzieć, jak kształ- • nie Przemysłu Motoryzacyjnego? 
tuje się produkcja, koszty lub pła- ‘ 
Ce w jakimś przedsiębiorstwie, mo
żna odbyć wędrówkę od referenta 
odpowiedniego działu w przedsię
biorstwie, poprzez dyrektora przed
siębiorstwa, referenta odpowiednie
go centralnego zarządu, kierownika 
działu planowania i statystyki, dy
rektora centralnego zarządu, refe
renta analizującego te zagadnienia 
w odpowiednim ministerstwie 1 
dyrektora, któremu podległy jest 
ów referent, wiceministra, któremu 
podległy jest ów dyrektor aż do sa
mego ministra i też często nie 
otrzyma się pożądanej wiadomości

Jak najbardziej szkicowy, wyma
gający szerokiej publicznej dysku
sji, projekt planu perspektywiczne
go został zaopatrzony w pieczątkę 
„nie do publikacji” i prasie jest 
udostępniony z dużymi apordmi i, 
to jedynie pod 'warunkiem, że nie 
będzie» podawała cyfr w nim zawar
tych. Nie oznacza to oczywiście, że 
odpowiednie publikacje się nie 
ukazują. Owszem", ukazują się, ale 
głównie w oświetleniu takim, jakie 
uważają za stosowne nadać im au
torzy poszczególnych części planu.

Dyrektor dopiero powstającego 
Zjednoczenia Przemysłu Motoryza
cyjnego zdążył już oświadczyć w 
prasie, że nie będzie podawał wia-

, -Wl.'
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nawozy. Odpowiedź na to pytanie 
tkwi właśnie w problemie gazu 
ziemnego.

Gazu ziemnego wydobyliśmy - w 
ub. roku 419 min m3. Poza tym 
sprowadzaliśmy pewne ilości ruro
ciągiem z Daszawy (ZSRR). Ostat
nie badania geologiczne wskazują 
jednak, że istnieją w kraju dalsze 
poważne jego zasoby. Gaz ziemny 
jest wspaniałym paliwem, a przede 
wszystkim doskonałym surowcem 
dla przemysłu chemicznego. Dlate
go też nie należy, się dziwić, że 
ostrzą sobie na niego zęby wszy
scy: gospodarka komunalna, chemi
cy i hutnicy. Oczywiście o tym, kto 
zwycięży w tej rywalizacji decydo-. 
wać powinien rachunek ekonomicz
ny. A obliczenia wskazują, że cho
ciaż wielkie korzyści przynosi gaz 
ziemny w gospodarstwie domowym, 
to jednak niemniej korzystne jest 
wykorzystanie go prze?| przemysł 
chemiczny. W Ministerstwie Prze
mysłu Chemicznego uznaje się, że 
powiększenie zasobów energetycz
nych musi nastąpić między innymi 
poprzez gazyfikację kraju i dlate
go wysuwa się propozycje, aby ga
zem ziemnym zasilać gospodarstwa 
domowe położone na południowych 
obszarach kraju. Natomiast na te
renach północnych powinien*  być 
wykorzystany gaz produkowany na 
bazie węgla brunatnego, zawiera- 

*
WARUNKI PRENUMERATYi rocznie IM zł, pńlrorznle ss zl, kwprtnliile <6 zł. Cena I egz. zł i.- Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przyj* 
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skladaJa zamówienia w miejscowych Oddziałam I Delegaturam „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ra poprzedzają, 

ccgo okres prenumeraty, NtezamOwlonycb rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogloszcńi za 1 cm1 — zl 10,)0. za treść ogłoszeń Redakcja ale odpowiada.

jący dużo QD,, nieprzydatnego dla tyczne, jakich wymaga ta metoda, 
wielkiej syntezy chemicznej. Nad- '. Acetylen można ocywiśc^e otrzy-
wyżka gazu ziemnego powinna być 
przekazywana wyłącznie chemii, 
która potrafi go najbardziej-ekono
micznie wykorzystać.

Okazuje się zresztą, że gaz ziem
ny jest najtańszym surowcem dla 
produkcji między innymi amoniaku. 
Ilustruje nam to następujące obli
czenie: przy założeniach, że koszt 
gazu ziemnego będzie wynosił 400 
zł/1000 m3, gazu koksowniczego 300 
zł/1000 m3, a koksu o zaw. 75% C 
— 660 zl/t, to przy aparaturze o 
zdolności produkcyjnej 400 t amo
niaku na dobę, koszt 1 tony amo- 

domości o prowadzonych pracach 
nad przygotowaniem prototypów. 
Nigdzie bowiem na świecie się te
go nie robi. Rzeczywiście „Ford”, 
„Pakard" czy „General Motors” 
aby przedwcześnie nie informować 
konkurentów, otaczają tajemnicą 
swoje prototypy. Czyjej _ jednak

A może po prostu - chodzi o unik
nięcie kontroli społeczeństwa nad 
wydatkowaniem społecznych pie
niędzy?

Nie ulega wątpliwości, że zależeć 
nam powinno na maksymalnym 
rozszerzeniu kontroli społecznej nad 
poczynaniami organów administra
cji publicznej i gospodarczej. Jakże 
jednak społeczeństwo ma kontro
lować chociażby słuszność reakcji 
swoich przedstawicieli w Sejmie na 
stwierdzane błędy i uchybienia ad
ministracji skoro wyhiki działalno- 
śći Najwyższej Izby Kontroli ota
cza się coraz większą poufałością?

Podobnych przykładów zbędnego 
„utajniania” można przytoczyć wie
le. I większość z nich ma jedną 
cechę wspólną. Służą partykular
nym- interesom różnych jednostek, 
grup, przedsiębiorstw, organizacji 
itp. Ograniczają natomiast możli
wości rozwoju, tak w naszych wa
runkach koniecznej, jak najściślej
szej, jak najbardziej wnikliwej i 
jak najszerszej kontroli społecznej, 
przede wszystkim aktualnych pro
blemów naszej gospodarki. Proble
mów nieraz niezmiernie /trudnych 
i drażliwych, ale tym bardziej wy
magających szerokiej dyskusji i 
pryncypialnej wymiany poglądów.

a.

nlaku wynosić będzie: w oparciu 
o gaą. ziemny 888 zły gaz koksownl- 
czy'1.288,‘gł, a-koks 2.405 zł,< Obli
czenia,’ które przyjmują za podsta
wę inne'ęelacjp cen, wykazują.jed
nak podobpe: proporcje. Np. obli- 
•gżenia popierające się na obecnie 
obowiązujących cenach, wykazują 
następujące wyniki: , dla gazu 
ziemnego 900 zł, gazu koksownicze
go 1.200 zł, koksu. 1.900 zł (cyfry 
zaokrąglone). Stąd jest rzeczą zro
zumiałą,, że o gaz lubaczowskl za
biega nie tylko resort, ale i sam 
zakład, który go chce bezpośred
nio przerobić—Tarnów. Dostawa>‘pół 
miliarda m3 gazu ziemnego, który mo
że być dostarczony rurociągiem pod 
ciśnieniem do 100 atmosfer pozwoli 
na wyprodukowanie w Tarnowie w 
skali rocznej: 50 000 t polichlorku 
winylu, 25 000 .: orlońu (włókno 
syntetyczne) lub zbliżone, 5 000 t 
żywic metakrylowych, sporych ilo
ści metanolu i formaliny oraz 1 000 

" , t amoniaku dziennie. Zwiększona 
produkcja amoniaku pozwoli na 
trzykrotne podniesienie produkcji 
nawozów azotowych. Wyliczenie to 
wskazuje, w jakim kierunku po
winien by się zmienić charakter za
kładów azotowych — a więc w kie- ■

runku kombinatu chemicznego, któ
ry poza dotychczasową produkcją 
objąłby również syntezę organiczną.

A więc jeszcze jeden wielki kom
binat na wzór Kędzierzyna czy 
Oświęcimia? Owszem, wielki kom
binat. Jednakże projektanci tarnow
scy chcą się wzorować raczej na

zagranicznych.doświadczeniach
Zwłaszcza, że przemawiają za tym 
względy ekonomiczne. Dotychczas 
Tarnów korzystał wprawdzie z ga
zu ziemnego' jednakże nie wynika
ły z tego ekonomiczne przesłanki 
dla związania się z syntezą or
ganiczną. Obecnie jednak nowa pro
jektowana technologia stwarza taką 
możliwość, a nawet —■ jak to zo
baczymy — konieczności

Obecne metody wykorzystania ga
zu ziemnego na rozkladniach meta
nu umożliwiają otrzymywanie jedy
nie amoniaku, w fabryce oczywiście 
wysoko cenionego. Natomiast nowa 
technologia ■wprowadzająca proces 
pólspalania gazu pozwoli otrzymać 
poza frakcją amoniakalną również 
frakcję acetylenową, podstawowy 
półprodukt dla wyrobu mas pla
stycznych i sztucznego włókna. Oz
nacza to lepsze wykorzystanie gazu. 
Produkcja acetylenu z gazu ziem
nego jest o połowę tańsza od wy
twarzania tego półproduktu*  z kar
bidu, choćby ze względu na olbrzy
mie inwestycje, szczególnie energe- 

mać także z gazu, koksowniczego,

MIMOCHODEM
Reminiscencje sierpniowe

Szczyt lata. Plaże 1 szlaki tury
styczne — pełne. Nie ma tłoku w 
łrdmwajach. Rozrzedzony potok lu
dzki przepływa ulicami w zgolił 
innym nastroju ni^ zazwyczaj. Roz
rzedzone szpalty pism. Kanikuła. 
Ogórki.

A jednak nie wszystkie dziedziny 
życia dostrajają się do * tych zja
wisk. Są takie,' które właśnie te
raz — jak nigdy przedtem i po
tem — pulsują życiem. Koncentrują 
uwagę zainteresowanych. Mało te
go. Elektryzują. Doprowadzają do 
punktu kulminacyjnego — do wrze
nia.

Są gabinety,' w których urywają 
się telefony. Raz po raz różne glosy, 
w różnych tonacjach, różnym] sło
wami — krążą dóokoła tych sa
mych spraw. O co idzie? Co powo
duje to gorączkowe ożywienie? Co 
prowadzi długie, kolejki osób do ga
binetów, przed którymi wystają 
przez szereg godzin?

Można się domyślić: idzie o przy
jęcie na wyższe studia. Jest pięć 
przed dwunastą. Ostatnie decydują
ce dni. Swego rodzaju finałowe roz- • 
grywki o ostatnie, zarezerwowane 
miejsca. /
I właśnie, teraz można się prze

konać, jak zwodnicze, jak po
wierzchowne były niektóre uprzed
nio stawiane diagnozy społeczne. 
Chociażby teza o słabnięciu trady
cyjnych Więzi rodzinnych. Nic po
dobnego. Sprawa przyszłości kuzy
na czy siostrzenicy, nie mówiąc już 
o własnych dzieciach, mobilizuje 
całe klany rodzinne, łącznie z naj
dalszymi odgałęzieniami. Ile pięk
nych przykładów uczuć rodzinnych.

ale w tym przypadku otrzymuje się. 
bardzo niewielkie (proporcjonalnie) 
ilości acetylenu w stosunku do a- ■ 
moimaku“(cz'tery razy .mniej); co jest 
bardzo niekorzystne;; ma bowiem za— 
sadniczy. wpływ na koszty własne 
prddukcjf .nawozów' 'sztucznych.

"Przyjrzyjmy się tej sprawie bliżej.
Jeżeli z jednego surowca możną 

- otrzymać produkty zarówno szla-
chetne, ijak i mniej wartościowe, 
to wyroby szlachetne mogą być 
obciążone kosztami większymi (ma
ją wyższą cenę i dużą rentowność), 
pomimo iż pracochłonność tego by. 
nie usprawiedliwiała. Znane to jest 
zjawisko w naszym życiu codzien
nym i w kalkulacjach często wy
korzystane.

Na naszym przykładzie widzimy 
tę sprawę szczególnie wyraźnie. 
Spójrzmy chociażby tylko na dwa 
końcowe produkty tarnowskich 
„Azotów”: kaprolaktam służący 
do wyrobu steelonu 1 azotniak 
20,5 proc. Do jednego i drugiego 
wyrobu używa się amoniaku, któ
ry jest podstawowym półproduk
tem tych zakładów. Wyroby te róż-' 
nią się jednak poważnie ceną: to
na steelonu kosztuje, w zależności 
od stopnia gotowości 1 jakości, od 
150'000 do 200.000 zł; tona azotnia- 
ku natomiast 1.800 zł. Różnica jak 
widać olbrzymia. Oczywiście 1 tech
nologia produkcji jest inna i inwes
tycje potrzebne do wyprodukowania 
steelonu bardziej kosztowne, iMe 
nie wyklucza to wcale, że 'przy od
powiedniej wielkości produkcji bar
dzo opłacalnego kaprolaktamu. moż
na dużą część kosztów, które obcią- 

' żyłyby nawozy sztuczne przerzucić 
właśnie na produkt droższy. W po
ważnym stopniu może to wpłynąć 
na potanienie nawozów, co miałoby 
olbrzymie znaczenie ’ dla dalszego 
rozwoju gospodarki rolnej. I nie jest 
to tylko zwykła kombinacja mate
matyczna, lecz sprawa o wielkiej 
wadze ekonomicznej.

Argumenty co do celowości utwo
rzenia w Tarnowie kombinatu che- 

- micznego nie ograniczają się jednak 
tylko do powyższej zasady ekono
micznej. Chodzi o coś więcej. Kom
binaty powstają przede wszystkim 
dlatego, by jak najbardziej racjo
nalnie wykorzystać powstające w 
procesie wytwórczym produkty „u- 
boczne”. Wskazywaliśmy już, że przy 
półspalaniu gazu ziemnego otrzy
muje się pewną ilość acetylenu, po
za tym jednak w wyniku elektroli
zy otrzymuje się w Tarnowie prócz 
wodoru, który jest potrzebny do 
produkcji amoniaku jeszcze chlor. 
Dlaczego tych surowców nie wy
korzystać do produkcji polichlorku 
winylu? Z gazu ziemnego otrzymuje 
się dodatkowo cjanowodór. Dlacze
go nie wykorzystać go łącznie z 
acetylenem do produkcji orlonu, 
lub zbliżonych, a w połączeniu 
z acetonem (powstającym z acety
lenu) do wyrobu żywic metakry
lowych? Takięh możliwości powią
zań jest zresztą znacznie więcej 
i one uzasadniają budowę kombina
tu.

Pierwsze zaczątki kombinatu po- 
. wstały już w Tarnowie. Od kilku 
lat realizowana jest duża inwesty
cja kaprolaktamu. Produkcja tego

Ile w tym wszystkim Inicjatywy 
1 pomysłowości. Najpierw krótka 
chwila refleksji. Idzie o to kto mo
że „zadziałać", kto może być sprę
żyną otwierającą pomyślną perspek
tywę dla młodych kadr. Później, 
sprawa rusza.

• Dzwonią telefony. Sypią się inter
wencje. Osoby, które je odbierają 
niech zaświadczą jak niesprawiedli
we było pomawianie społeczeństwa 
o bezduszność, o brak zainteresowa
nia dla spraw ludzkich. Ile pięk
nych przykładów uczynności.' Rów
nież ze strony naszych luminarzy 
i dygnitarzy. Oto sam pan profe
sor X telefonuje w sprawie mło
dego człowieka, który pragnie 
oddać krajowi swe zdolności w dzie
dzinie nauk technicznych. Oto lu
dzie, na których barkach spoczy
wa odpowiedzialność za sprawy za
sadniczej wagi pamiętają o mło
dych entuzjastach medycyny. Mało 
tego, że pamiętają. Ile wkładają w 
to serca. Głósy w słuchawkach są 
pełne uczuć. Takich najbardziej 
zwykłych, ludzkich uczuć.' Cala 
gama — do oburzenia włącznie. Ta 
naturalność odruchów ze strony 
wysoko postawionych osób ma swo
ją wymowę.

Nie zatracamy zdolności reago
wania na potrzeby młodego poko
lenia. Wielu co znaczniejszych 
przedstawicieli społeczeństwa bie- 
rze na swe barki dodatkowy obo
wiązek rozwiązania tego skompli
kowanego problemu, chociażby w 
skromnej skali jednego czy dwóch 
znanych sobie entuzjastów wiedzy. 
To też coś znaczy.

Co prawda usiłowania te nie 
zmniejszą ilości osób, które nie do- 

cennego produktu wyszła już ze sta- 
dium próbnego rozruchu- i obecnie 
stale wzrasta wykorzystanie, nomi
nalnej 'mocy produkcyjnej. -Jedyną 
trudność sprawiają niedostateczne 
dostawy cykloheksanolu i fenolu z 
zakładów kooperujących. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest prosta. In
westycje w ramach resortu .nie roz-, 
winęły się w przeszłości równoleg
le. Jedną wytwórnię oddano do u-' 
żytku, inne, które mają kooperować 
z nią, nie są jeszcze gotowe. Jest to 
ważnym sygnałem i ostrzeżeniem. 
Dla Tarnowa oznacza ono, iż nale
ży tak rozplanować przyszłe ‘inwe
stycje w ramach kombinatu, aby 
nie marnować pieniędzy państwo
wych, aby zasada kompleksowego 
wykorzystania surowca była rzeczy
wiście od samego początku realizo
wana.

Jest jeszcze jeden argument prze
mawiający za lokalizacją syntezy 
organicznej w Tarnowie: znakomite 
warunki terenowe dla 'dalszej roz
budowy, duże zasoby wody oraz — 
co równie ważne — wykwalifiko
wana i przywiązana do zakładu ka
dra, odznaczająca się entuzjazmem 
do sprawy i pracowitością.

Zakłady są gotowe wykonać po
ważną część przyszłych robót inwe
stycyjnych we własnym zakresie. 
Zwłaszcza, że zatrudniają one 1009 
osób załogi budowlano - montażo
wej 1 450 osób w warsztatach, któ
re dają rocznie nową aparaturę o 
widzę 2 000 ton. Poważną część a- 
paratury trzeba będzie jednak spro
wadzić z zagranicy. Już dzisiaj za
kłady posiadają oferty kilku 
firm zagranicznych na dostarczenie 
nowych i w Polsce jeszcze niezna
nych urządzeń gwarantujących bar
dzo wysoką wydajność pracy.

Realizacja ambitnych zamierzeń 
zakładów tarnowskich będzie wy
magała poważnego wysiłku i^ ofiar
ności nie tylko załogi zakładów, ala 
i całego społeczeństwa. Droga do 
celu nie będzie na pewno łatwa i 
prosta. Sądzić jednak należy, iż ten 
wysiłek będzie bardzo owocny. 
Wciąż bowiem jeszcze nasz prze
mysł chemiczny pozostaje w tyle za 
krajami wysoko uprzemysłowionymi, 
a wyniki ostatnich sześciu lat nie 
wskazują na to, by dystans ten 
zmniejszyć wr jakimś poważniej
szym stopniu. W okresie 1950—1950 
nasz przemysł chemiczny wyprzedził 
w tempie rozwoju pozostałe prze
mysły zaledwie o 24 proc., podczas 
gdy np. we Włoszech o 41 proc., w 
Anglii przy znacznie wyższej pod
stawie wyjściowej o 21 proc, W 
Czechosłowacji o 29 proc., Związku 
Radzieckim o 25 proc., co została 
zresztą określone jako stanowczo 
niedostateczne. Dysproporcje po
wstały u nas poza tym również w 
samym przemyśle chemicznym. Nia 
rozwijano dostatecznie m. in. pro
dukcji włókien syntetycznych i two
rzyw sztucznych. Rozbudowa Tar
nowa w kierunku kombinatu, któ
ry będzie wytwarzał, obok nawo
zów azotowych, właśnie te produk
ty, wskazuje więc na prawidłowi 
kierunek rozwojowy zakładów.

Obyśmy tylko nie musieli zbyt 
długo czekać na urzeczywistnieni 
tych-planów.

D

staną się na wyższe uczelnie, 
począć — wyższe uczelnie to 
tramwaj. Wielu młodych ludzi 

Cóż 
nie 
bę

dzie musialo połknąć gorzką p:gułkę 
zawodu. Miejmy nadzieję, że wśród 
nich znajdą się również ci. na rzecz 
których przemawiały jedynie glosy 
osób interweniujących.

Pozostaje więc do odnotowania 
przede wszystkim sam fakt goto
wości przyjścia z pomocą tpłodym. 
Chęć uzupełnienia ustalonego syste
mu doboru własną inicjatywą, wła
snym widzeniem człowieka. Dobra 
wola w kierunku wyjścia poza bez
duszne liczenie punktów. Co można 
o tym powiedzieć? Nie ma jak do
tychczas przepisu, który by zabra
niał tego rodzaju interwencji. Zy- 
jemy w kraju, którego obywatele 
mają prawo polemizować z każdą 
decyzją. We własnej, a nawet i w 
cudzej sprawie. Każda skarga, bez 
względu na jej wynik, uruchamia 
jakieś tam kółka aparatu państwo
wego. Co mają więc do stracenia ci, 
którzy przegrali swą partię z egza
minatorami? Niewiele. Warto więc 
pomyśleć nad tym, aby niektóre de
cyzje, jak na przykład Komisji 
Egzaminacyjnych, wyłączyć z syste
mu skarg i zażaleń.

Ponadto nasuwa się jeszcze jeden 
wniosek, który nie nadaje się do 
nadawania mu formy aktu prawne
go. Jdzie o zwrócenie uwagi, że. nic 
wszystkim osobom wypada inter
weniować w tego rodzaju sprawach. 
Pb prostu nie wypada. Choćby z tej 
racji, żc na temat rekrutacji wypo
wiadali się niedawno w najpoważ
niejszych naszych czasopismach.
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